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POTKAŁ mnie wielki zaszczyt 
przemawiania wobec Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z okazji 

setnej rocznicy śmierci Fryderyka Cho- 
Pina, artysty, który — jak pisał Cy- 
prian Norwid — tworzył „zaśpiew na 
narodową sztukę”. 

Fryderyk Chopin żył i dzialał w epo- 
ce, której dynamikę określiły dwie rewo- 
lucje: Wielka Rewolucja Francuska i Re- 
wolucja Wiosny Ludów, w epoce wkra- 
Czania na arenę historii ludu jako nowej 
siły kształtującej oblicze dziejów. I cho- 
taż Chopin nie mógł wówczas ocenić 
Toli politycznej tej nowej dźwigni histo- 
fii, geniuszem swoim wyczuł istotę każ- 
dej wielkiej sztuki wyrastającej z głę- 

kiego aurtu ludowej twórczości, aby 
z kolei, już jako własną wizję artysty, 
móc ją udostępnić najszerszym rzeszom 
własnego narodu. 
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rozkwitu, rodząc nowe style godne swo- 
jej epoki. Twónczość Chopina w muzy- 
ce polskiej jest tego najdoskonalszym 
przykładem. 

Przyznać niestety musimy, my kom- 
pozytorzy XX wieku, że twórczość okre- 
su międzywojennego, zarówno w muzy- 
ce Światowej, jak i polskiej była często 
wyrazem jałowych poszukiwań i ekspe- 
rymentów obliczonych na szczupłe gro- 
no elity muzycznej, a tym samym tak 
daleka od tego, co dziś dla nas symbo- 
lizuje dziedzictwo Chopina. Zjawisko to 
występuje w naszej sztuce tym „ostrzej, 
że stoimy w rozwoju naszej kultury mu- 
zycznej na zasadniczym zakręcie: cała 
kultura polska, a więc i muzyka polska 
stała się własnością całego narodu. 
Klasy pracujące stały się jej konsumentem 
i współtwórcą. Tym samym nasza twór- 
czość winna się odbić szerokim echem 


Chopin na łożu śmierci według rysunku T. Kwiatkowskiego 


Wielkość Chopina to wielkość artysty, 
kroryzstworzyt=odrębny"styi”swojejsepo=" 
ki, który jej przeżycia i wzruszenia zam- 
knął w kunszcie nowego słowa, tak su- 
gestywnego dla każdego słuchacza, nie- 


zależnie nawet od jego muzycznego 
przygotowania. 
I dlatego myśli i uczucia, które w 


Związku z tą datą nurtują serca i umy- 
sły narodu polskiego, są w znacznym 
stopniu wyrazem tego długu wdzięczno- 
ści, który został zaciągnięty wobec arty- 
stycznej tradycji największego polskiego 
ompozytora przez cały Świat muzyczny. 

Tradycje Chopina były zresztą w na- 

szej muzyce zawsze żywe. Nawiązywał 
nich Stanisław Moniuszko, dla któ- 
rego muzyka Chopina była niedościg- 
YM i najdoskonalszym wzorem. Nawią- 
zywali twórcy drugiej połowy XIX wie- 
ku, jak Żeleński, Noskowski, Statkowski. 
yła ona żywą i jedyną tradycją, którą 
uznawała „Młoda Polska“, a przede 
Wszystkim jej największy przedstawiciel 
— Karol Szymanowski. 
, Stąd też Rok Chopinowski, wypada- 
Jacy w stuletnią rocznicę Śmierci Fryde- 
tyka Chopina, stanowi dla nas, współ- 
<zesnych kompozytorów polskich, histo- 
Tyczny moment, w którym jeszcze silniej 
niż kiedykolwiek zdajemy sobie sprawę 
z roli jego artystycznej tradycji dla ca- 
ĉj polskiej twórczości muzycznej. Win- 
niśmy się zwłaszcza zastanowić, jakie 
Wytyczne możemy czerpać z puścizmy 
Naszego geniusza narodowego, czym dla 
wszelkiej twórczości muzycznej jest to 
Ożywcze źródło polskiej kultury ludowej, 
Które było natchnieniem w jego codzien- 
"nej twórczości. 

Historia muzyki wykazuje, że tylko 
wówczas, kiedy kompozytorzy w poszu- 
(twaniu natchnienia zwracali się do lu- 
dowego tła uosobionego w pieśni, tańcu, 
Poezii, kiedy — jak Anteusz — przy- 
padali do życiodajnej matki — ziemi, 
kiedy starali się zamknąć w swojej twór- 
Czości nadzieje, walkę, cierpienia i zwy- 
Cięstwo nowego człowieka, wówczas tyl- 
0 muzyka przeżywała okresy swojego 


Kościół świętego 
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w sercach milionów nowych słuchaczy 

"unazyki, Winna być”dla”nich”tym prze- 
Życiem, wzruszeniem i radościa, jaką 
stanowi dla każdego słuchacza muzyka 
Chopina. Nie o powtarzanie rzecz pro- 
sta, nie o mechaniczne naśladowanie 
stylu nam w tym wypadku chodzi. W 
historii nie ma mechanicznych nawro- 
tów. Każda epoka dziejowa tworzy swój 
styl, swoją sztukę wynikającą z tej 
formy odczuwania rzeczywistości, z tych 
kierunków myślowych, z tych form bytu 
społecznego, które są dla niej charak- 
terystyczne. 


Twórczość Fryderyka Chopina staje 
się dla nas w tych warunkach wzorem i 
wytyczną jak pod kątem widzenia na- 
szego pokolenia należy rozwiązywać te 
problemy, które w swojćj epoce Chopin 
rozwiązał w sposób  najdoskonalszy. 
ł dla nas istnieie problem, jak organicz- 
nie zespolić ludowy język muzyczny z 
indywidualnym profilem wypowiedzi 
artystycznej. Jest to zlożone zagadnienie 
nowego stylu naszej epoki, która w jed- 
ności treści i formy rozwiąże problem 

* wchłoniecia zarówno narodowej trady- 
cji, jak i nowych estetycznych przeżyć 
ludzi Polski Ludowej, złączonej uczu- 
ciem solidarności i braterstwa z cala 
ludzkością walczącą o nową sztukę no- 
wego człowieka. A tym samym — w ja- 
ki sposób siłę sugestywną własnej muzy- 
ki należy uczynić dostępną szerokim 
rzeszom mas pracujących. I w tym wv- 
padku Chopin może być dla nas mi- 
strzem i nauczycielem. 


Niewielu jest bowiem kompozytorów 
świata, którzy jak Chopin twórczość 
swoją ograniczają do nielicznych form 
i gatunków muzycznych, rezygnując Z 
potężnych środków opery czy symfonii, 
a mimo to umieją w małych formach 
zamknąć i wypowiedzieć sprawy naj- 
glębiej ludzkie i wielkie, umieją zam- 
knąć w nich tyle, że dzieła ich po dzień 
dzisiejszy wstrząsają sumieniami zarów- 
no wytrawnych muzyków, jak i nieprzy- 
gotowanych słuchaczy. 


— 


Aleksandra 


To podwójne zadanie — udostępnie- 
nia wartości artystycznych i dalszego 
ich pomnażania — ciąży i na nas. Z 
dzieła i świadomości, z jaką Chopin to 
dzieło tworzył, czerpać musimy nieustan- 
nie, żeby stać się choć w części godny- 
mi jego wielkości. 

Główną przyczynę tego niezwykłego 
zjawiska, jakim jest twórczość Fryderyka 
Chopina, stanowi więc nawiązanie przez 
niego do motywów kultury ludowej, 
zwłaszcza w polskiej pieśni ludowej. 

Niewątpliwie w muzyce Chopina jest 
wiele różnorodnych elementów świato- 
wej kultury muzycznej jego epoki; są 
tam i ślady klasyków wiedeńskich, na 
których się wychowywał; są i wpływy wło- 
skiej opery, którą tak lubił; są i wpły- 
wy środowiska muzycznego Paryża, w 
którym spędził calą drugą połowę swe- 
go życia. Są przede wszystkim elemen- 
ty romantyzmu, typowe dla pokolenia 
i epoki Chopina, nie mówiąc już o ni- 
czym niezatartych wpływach środowi- 
ska warszawskiego, w którym się wy- 
chował, gdzie formował swoją muzyczną 
i ogólną ideologię, swój Światopogląd, 
i skąd czerpał impulsy. emocjonalne. Ale 
to wszystko — przetopione genialną psy- 
chiką w jednolity stop nie mialoby tej 
siły wyrazu, tej swoistości, tego jedyne- 
go, co różniło Chopina od wszystkich 
innych romantyków, gdyby nie pier- 
wiastek ludowy, polski, przepaja- 
jący „wszystkie jego dziela. 

| przed Chopinem było wielu kompo- 
zytorów polskich, którzy już wykorzysty- 
wali „wiejską muzykę“ polską w swych 
dziełach. Czynili to Kamieński, Stefani, 
Elsner w swych operach, Ogiński w 
swych polonezach. 

Ale Chopin czynił to inaczej, głębiej, 
wszechstronniej. On to w oparciu o lu- 
dowe tło stwarzał muzykę o wydźwię- 
ku własnym, nowym, ogólnoludzkim. 

""W pokorze; ktorą żytie”t wypowiedzi 
Chopina znamionują, znajdujemy naukę, 
wielką naukę tej służby, jaką ma być 
życie i dzieło artysty, Ta skromność 
Chopina wobec własnego dzieła uczy 
nas, że wszystkie wysiłki artysty, to 
tylko służba dla tych, którzy mają to 
piękno  wchłaniać, Doskonałość arty- 
styczna jest ideałem, któremu winien słu- 
żyć twórca w taki sposób, by je- 
go język artystyczny zakomunikował 
najszerszym masom odbiorców przeżycia 
i wzruszenia, tkwiące potencjalnie w 
tych masach, a także, by ich świado- 
mość artystyczną kształtował i rozwijał. 

Gdy artysta dojdzie do takiego ujęcia 
i opanowania własnej sztuki i własnego 
języka, gdy stanie się instrumentem wy- 
rażającym najgłębsze dążenia, nadzieie, 
troski, radości i problemy swej epoki, 
gdy potrafi je ująć i zamknąć w dzie- 
łach najprostszych, w formie najbar- 
dziej jasnej i przystępnej — wówczas 
dopiero możemy mówić o jego wielkości, 
a wtedy spada na nas obowiązek udo- 
stępnienia jego dzieł najszerszemu ogó- 
łowi. 


W głębokim rozumieniu tej wię- 
zi między artystą a odbiorcą Cho- 
pin przejmował z twórczości ludowej 


nie tylko pierwiastki rytmów mazur- 
kowych czy polonezów. Ludowe wzory 
rytmiczno-metryczne stawały się podsta- 
wą rytmiki wszystkich jego dzieł. Wydo- 
bywał z nich nowe prawa, które prze- 
niósł na grunt muzyki artystycznej, roz 
winął, przekształcił, stwarzał na nowo. 
W buczeniu basetli wiejskich, w piskli- 
wych współbrzmieniach wsiowych kapel 
ludowych odnalazł takie efekty harmo- 
miczne, które pozwoliły mu stać się no- 
watorem języka harmonicznego na dłu- 
gie dziesięciolecia. 

Wszystkie właściwości indywidualnego 
stylu kompozytorskiego Chopina roz- 
kwitają na tym właśnie podłożu i dla- 
tego — nawet dla obcokrajowców — 
Chopin jest tak iednolicie i jednoznacz- 
nie polskim kompozytorem. 


My, muzycy polscy, zdajemy sobie 
sprawę, że obchód setnej rocznicy śmier- 
ci Chopina w Połsce Ludowej ma szcze- 
gólne znaczenie; kładzie na nas obo- 
wiązek zwrócenia ludowi polskiemu tego, 
co Chopin od niego otrzymał. Z.wróce- 
nia w formie zwielokrotnionej i wzbo- 
gaconej. Bo Chopin był wielki nie tylko 
dlatego, że był genialny. Byt wielki dla- 
tego, że wiedziony swym instynktem 
twórczym oparł swoją twórczość na tym, 
cą jest w każdej kulturze najtrwalsze, 
najbardziej „dynamiczne, najbardziej. wy- 
biegające naprzód. z 

Tym bardziej więc ciąży dziś na nas 
obowiązek być godnymi wielkiej drogi 
artystycznej Chopina, a tym samym być 
godnymi jednej z najtrudniejszych i naj- 
większych epok: epoki przełomu, epoki 
rodzącego się socjalizmu. 

Jakże cżęsto cytuje się dziś powie- 
dzenie Cypriana Norwida o Chopinie, 
że „Narodowy artysta organizuje wy- 
obraźnię, jak na przykład polityk naro- 
dowy organizuje siły stanu”, Wyczuł to 
wielki romantyk niemiecki Robert Schu- 
mann, gdy twierdził, że muzyka Chopi- 
na to „armaty ukryte wśród róż“. 

My dziś pragniemy te „armaty wśród 
róż“ zmobilizować, odkryć piękno dzie- 
la Chopina przed całym narodem pol- 
skim, udostępnić puściznę Chopina tym 
masom, które są nie tylko bezpośrednim 


odbiorca, lecz i bezpośrednim twórcą 
nowej kultury, 
Dlatego też setna rocznica śmierci 


Chopina obchodzona będzie w Polsce 
szczególnie uroczyście. 

Jeszcze w czerwcu ubiegłego roku po- 
wołany został do życia uchwałą Rady 
Ministrów Komitet Honorowy Roku 
Chopinowskiego pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów, nadto zaś Ko- 
mitet- Wykonawczy z Ministrem Kultu- 
ry i Sztuki na czele. Protektorat nad 
<ałością. obchodu -objal Prezydent. Rze- 
czypospolitej Ob. Bolesław Bierut. 

W ramach obchódów chopinowskich 
przewidziana jest wielka ilość imprez 
artystycznych, których celem będzie spo- 
pularyzowanie puścizny Chopina „w ca- 
łym narodzie, w szczególności w* ma- 
sach pracujących kraju. Do tych imprez 
należy „Żywe wydanie dzieł Chopina" 
tj, cykl koncertów obejmujących wszyst- 
kie jego dzieła od najpierwszych, dzie- 
cięcych utworów, aż do mazurków kre- 
ślonych już martwiejącą ręką umierają- 
cego mistrza. Każde z większych miast 
Polski organizuje festival chopinowski 
u siebie. W/ Warszawie odbędzie się 
szereg imprez na skalę międzynarodową 
— między innymi międzynarodowy kon- 
kurs chopinowski, nawiązujący do tra= 
dycyj konkursów przedwojennych. Orga- 
nizowane będą wystawy chopinowskie, 
zarówno. centralne, jak mniejsze w śŚwiet- 
licach, kłubach, szkołach. Przewidziane 
są setki koncertów szkolnych, świetlico- 
wych dla świata pracy. Już w druku jest 
pelne wydanie Dzieł Chopina. W druku 
jest również szereg monografii, popular- 
ne broszury, artykuły itp. 

To szerokie spopularyzowanie twór- 
czości muzycznej Chopina będzie naj- 
trwalszym dorobkiem Roku Chopinow- 
skiego, a zarazem najszlachetniejszym 
hołdem -narodu polskiego i połskiegc 
świata muzycznego, złożonym jego pa- 
mięci. 

Siew muzyki chopinowskiej, która po 
raz pierwszy dotrze do szerokich mas 
ludowych wzejdzie niewątpliwie i doj- 
rzeje obfitym plonem. 

Nieprzebrane jest bogactwo i piękno 
polskiej muzyki ludowej, nieprzebrane 
bogactwo talentów w masach ludowych 
Nie damy im dalej drzemać, zbudzimy 
je do czynu, do współtworzenia kultury 
muzycznej Polski przyszłości. 

Muzyka polska pójdzie drogą rozwo- 
ju, wskazaną jej przez genialną twór- 
czość Fryderyka Chopina. 


Bolesław Woytowicz 


Plac Krasińskich 
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Jerzy Karolak — pieiwsza nagroda w konkursie na plakat dla uczczenia 
Roku Chopinowskiego 


Plakat 


Widok na Belweder 
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Czterolecie rozwoju nauki polskiej” 


W styczniu mirął rok od chwili 
rozpoczęcia prac przez Radę Głów- 
ną. która działalność swą w dzie- 
dzinie szkolrictwa wyższego i nauki 
oparła na realizacji założeń paź- 
dziernikowego dekretu o organizacji 
nauki i szkolnictwa wyższego. 


Ostatnie półrocze tego okresu 
przyniosło przemiany niezwykłej 
doniosłości w naszym życiu poli- 
tycznym. 


Zewnętrznym wyrazem dokony- 
wającego się przełomu był Kongres 
Zjednroczeniowy Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Dorbek Kongresu poz- 
wala również i na naszym odcinku 
eświetlić sytuacje jak światłem re_ 
flektora, pozwala na tle jasnego. 
zdecydowaregc określenia istoty de- 
mokracji ludcwej i jej kierunku 
rozwojowego ustalić zadania w za- 
kresie organizacji nauki i szkol- 
nictwa wyższego. 

Kengres przyniósł wyraźne, kor- 
kretne sformułowanie zbiorowych 
zadań, nie wymyślonych przy zie- 
lonym biurzu, lecz wyrastających 
z potrzeb i nistoryczrej walki mas 
ludowych. zadań opartych o nau- 
kową tecrią zadań realnych. któ- 
rych wykonanie można konkretnie 
obliczyć i orzewidzieć, zadań nie- 
zbędnwch la budowy fundamentów 
socjalizmu, to znaczy świadomego. 
celowego planowego przekształca- 
nia starych form społecznego życia 
na newe, coraz doskonalsze. 

Fodstawe dla realizacji wytyczo- 
nych celów stanowi  sześcioletni 
plan, którego zadania są ogromne. 

Rola nauki i pracowników rauki 
w wypełnianiu tych zadań opartych 
na  zatcżeniach teorii naukowej 
i dostepnych raukowemu przewi- 
dywaniu. jest ogromna. Nauka swoi. 
mi śrndkami mausi współdziałać w 
budowie fundamentów socjalizmu. 
Musì stać się istotnym czynnikiem 
rostepu w życiu zbitrowości. 

Ustalanie nowych zadań naszych 
uniwersytetów i nauki mcże być 
dokonane drogą zbiorowego wysił- 
ku: wysiłek taki został podjęty. Od- 
bywa Się nie tyiko w Minister- 
stwie Oświaty. ale także w sekcjach 
Rady Głównej, w licznych zespc- 
łach prefesorskich, w partiach po- 
litycznych, w resortach gospodar- 
czych i w Związku Młodzieży, 

Wyniki tej zbiorowej pracy umoż.. 
liwiają podjęcie próby oceny sy- 
tuacji naszych wyższych uczelni 
i nauki. pozwalają sięgnąć do przy- 
czyn tej sytuacji. Na tle oceny sy- 
tracii zzrvsowują się konkretna za- 
dania. jakie stoją przed nauką 
i szkołami wyższymi oraz Minister- 
stwem Oświaty i Radą Główną w 
cb'iczu doniosłych procesów rozwo- 
j wych naszego życia marcdowego. 
w obliczu dynamicznego narastania 
świadomości mas ludowych. 


Ocena sytuacji 


Fedejmując trudną próbę oce- 
ny sytuzcji ideologicznej wyższych 
uczelni i nauki chcę poruszyć trzy 
zagadnieria: 

1. jak się odbijał na tym odcinku 
rczwój sytuacji ogólno-politycznej? 

2. jakie fcrmy przybiera na 
nim tocząca się dziś w Polsce walka 
ideolegiczna? 

3. jakie przyczyny złożyły się na 
to. że niektóre odcinki polskiego 
Życia nsukowego pozostają jeszcze 
pod naciskiem wstecznych ideo- 
"gii? 

Rczwój raszego wyższego szkol- 
nictwa zarówno pod względem tre- 
ści programowych jak też struktury 
erganizacrinej oraz rczwój naszej 
nauki. odznacza się poważnym 
caóżnieniem w stosunku do innych 
edcinków życia 

Linia tego rozwoju wykazywata 
wiełe cdchyleń. zahamowań i bra- 
ków, choć obiektywnie trzeba przy- 
znać, że mieliśmy na odcinku szkol. 
nictwa wyższego osłągnięcia wy- 
rastające z zasadniczych procesów 
rozwciowych naszego państwa. 


Przeobrażenia 
zachodzące w nauce. 
i pracy wyższych uczelni 


Przesz.iśray długą drogę wytężo- 
nej pracy intelektualnej i ideolo- 
gicznej od stycznia 1946 roku do 
końca rcku 1948, od an:achronistycz- 
nej krakowskiej konferencji w spra- 
wie potrzeb i organizacji nauki do 
Przygotowania pierwszych, nowych 
programów niektórych wydziałów 
przez Radę Główną. Była to droga 
walki z  zacofaniem naukowym, 
walki o nowoczesne metody badan, 
nowoczesną organizację nauki: pro- 
wadziła ona do często szkodliwych, 
wręcz wrogich frazesów o zagroże- 
niu podstaw istnienia nauki, po- 
przez szeroką wolrą dyskusję orga- 
nizowaną w ramach prac Rady 
Szkół Wyższych, poprzez żmudną 
pracę jej komisji i szereg konstruk- 
tywnych referatów wybitnych uczo_ 
nych — do dekretu o organizacji 
nauki i Szkolnictwa wyższego, do 
powstawania Rady Głównej i sze- 
roko zakrojonych jej prac nad re- 
formą szkolnictwa wyższego i no- 


woczesnymi formami organizacji 
nauki. 
Wszystkie przytoczone fakty Są 


wyrazem przemian zachodzących 
powoli w świecie naukowym, Są wy- 
razem zmiany nastrojów panują- 
cych na wyższych uczelniach. Umoż- 
liwiły one przełamanie nieufności 
pracowników nauki do reform ini- 
cjowanych przez ludowy . rząd, 
stworzyły klimat do szerokiej dy- 
skusji na tematy reformy Studiów 


i planowania badań naukowych, 
związały z konkretnymi pracami 
Rady Głównej bardzo liczną grupę 
najpoważniejszych uczonych. 

Przeobrażenia zachodzące na wyż- 
szych uczelniach odbywały się w 
pierwszym rzędzie pod wpływem 
zmian w sytuacji ogólno-politycz- 
nej w Polsce. 

Narastające fakty polityczno-go- 
spodarcze stworzyły warunki sprzy- 
jające naszej pracy, umocniły po- 
zycję nauki w Polsce, umocniały 
wiarę, że nowy ludowy ustrój daje 
jej zupełnie nieznane dotąd możli- 
wości rozwoju. 

W takim sprzyjającym klimacie 
Ministerstwo Oświaty i Rada Głów- 
na w ciągu roku uzyskały niewąt- 
pliwe osiągnięcia, na których czoło 
wysuwa się tak niesłychanie istot- 
ne dla wykonania naszych planów 
gospodarczych. przygotowanie re- 
formy ustrojowej studiów technicz- 
nych. Duże znaczenie mają: przy- 
gotowanie reformy programowej 
studiów lekarskich. prace przygo- 
taowawcze w zakresie opracowania 
poszczególnych  magisteriów, wy- 
pracowanie nowych zasad przewodu 
habilitacyjnego, reforma programo- 
wowrganizacyjna ANP i szereg in- 
nych. 

Mówiąc e wpływie sytuacji ogól- 
ro-politycznej na sytuację ideolo- 
giczną wyższych uczelni trzeba 
uświadomić sobie. jak się odbiło na 
niej błędne pojmowanie istoty de- 
mokracji ludowej. 

Fałszywa ocena demokracji lu- 
dowej nie jako procesu, ale jako 
zamkniętej formy ustrojowej w za- 
kresie stosunków politycznych, go- 
spodarczych, społecznych, jako zło- 
tego „rodka“, jako kompromisu 
i syntezy miedzy kapitalizmem 
i socjalizmem. sprzyjała umacnia- 
niu się elementów reakcyjnych, ha- 
mowała cfensywę ideologiczną. 

W precy naukewej, w wykładach 
uniwersyteckich wyraziła się ona 
w eklektyzmie, tolerowaniu starych, 
tredvycyjnych teorii naukowych. w 
dowoln'ści programów. niedostoso- 
wanych do najistotniejszych potrzeb 
życia. „W pracy naszych uniwer- 
sytetów* — jak słusznie stwierdził 
niedawno Prezydent Bierut — cal- 
kowicie jeszcze dcminują niemar- 
ksistowskie, pseudo-naukowe zało- 
żenia ideologiczne zwłaszcza w 
dziedzinie nauk humanistycznych“. 
(Głos Ludu VIX. — Przemówienie 
na naradzie). 

Minister Skrzeszewski analizując 
sytuację ma wyższych uczelniach 
akcentuje słabość naszej ofensywy 


ideologicznej. „Obóz wrogi, reak- 
cyjny — powiada Min. Skrzeszew- 
ski — klerykalno-kołtuński umoc- 


nit się na wielu pozycjach. działa 
nawet jawnie, przynosząc wielką 
szkode. Czasem wręcz można stwier- 
dzić. że ped naszym nosem profe- 
sorowie na wyższych uczelni?ch 
wykładają bezkarnie jak za czasów 
sanacyjne-faszystowskich nieszmo- 
wite reakcyjne brednie“. (Podsta- 
wowe zadania oświatowe str, 43). 

Zaciążyło też- na pracy wyższych 
uczelni odchylenie prawicowe i na- 
cjonalistyczme. ujawnione w życiu 
politycznym. które się wyraziło mię- 
dzy innymi w lekceważącym sto- 
sunku do dorobku naukowego 
Związku Radzieckiego 1 osiagnigć 
naukowych krajów demckrecji lu- 
dowej. W najlepszym razi? cześć 
naszych uczonych zaimównta w stc- 
sunku do nauki radzieckiej posta- 
wę pseudc-obiektywizmu stsrannie 
unikając wszelkich ocen. Wyclbrzy- 
miano natomiast rolę i wartość 
csiągnieć naukowych krajów an- 
głosaskich. 

Postawa taka. która ulega zresztą 
korzystnej zmianie, kryje w sobie 
poważne niebezpicczeństwo dla roz- 
woju i pestępu samej nauki pol- 
skiej. Nikt nie naguje świetnych 
tradycji nauki polskiej, ale nie 
można przecczyć faktu dysproporcji 
w rozwoju poszczególnych jej dy- 
scyplin i faktu niedorozwoju nie- 
których dziedzin, szczególnie w za- 
kresie nauk przyrcdniczych i spo- 
łeczno - ekonomicznych. Wystarczy 
przerzucić roczni*i Nauki Polskiej. 
aby znaleźć potwierdzenie tak sfor- 
mułowanego stanowiska w ocenie 
uczonych tej miary, co Jan Rut- 
kowski, Aleksander Jabłoński, Mał- 
kowski i wielu innych. 

Musimy wyrównać te dysprcpor_ 
cje i» niedorozwój peszczególnych 
dyscyplin. Musimy rozwijać w Pol- 
sce najbardziej nowoczesną wiedzę. 
Mamy zdrową ambicję narodową 
stworzenia przodującej nauki pol- 
skiej. odpowiadającej olbrzymim 
i palącym potrzebom ludewego pań- 
stwa; nauki przełamującej przesta_ 
rzałe metody i skostnienie nau- 
kowe, 

Nie potrafimy jednak zrealizować 
dążności do nadania naszej nauce 
przodującego charakteru bez czer- 
pania pełną garścią z doświadczeń 
nauki radzieckiej, która wysunęła 
się dziś na przodujące, najbardziej 
nowoczesne pozycje nauki świato- 
wej. 

Odcięcie nauki polskiej od tych 
doświadczeń zapatrzenie się na Za- 
chód oznacza odcięcie jej od źródeł 
rozkwitu. 

W porównaniu z tempem rozwo- 
ju wszystkich dziedzin życia, w po- 
równaniu z szybko postępującym 
procesem unowocześniania stosun- 
ków społecznych,  gosnpodarczych 
i politycznych, tempo demokraty- 
zacji wyższych uczelni, tempo roz- 
woju postępowych metod i organi- 
zacji badań naukowych było jak 


dotąd bardzo wolne, tworząc niebez- 
pieczne rozwarcie między nowymi 
formami życia zbiorowego a po- 
zycją naszej nauki. 

Byłoby jednak błędem ujmować 
sytuację na wyższych uczelniach 
w postaci statystycznego obrazu; 
trzeba traktować ją jako proces 
rozwojowy, trzeba jasno widzieć 
w pracy wyższych uczełni i twór- 
czości naukowej przejawy rozgry- 
wającej się we wszystkich dziedzi- 
nach życia kulturalnego walki po- 
litycznej. 


Przejawy walki 
ideologicznej na terenie 
nauki i wyższych uczelni 


Walka ta przybierała na odcinku 
szkolnictwa wyższego różnorodne 
formy. 

Obserwujemy. jak dziś w Polsce 
po klęsce politycznej wrogie siły 
antydemokratyczne przeszły do 
ofensywy na froncie ideologicznym. 
uważając ten odcinek za słabszą 
pozycję demokracji ludowej. 

Ofensywa :deologiczna elementów 
wstecznych zarysowała się w ostat- 
him okresie wyraźnie we wszyst- 
kich dziedzinach pracy oświatowej, 
nabierając specyficznego charak- 
teru w pracy dydaktycznej wyż- 
szych uczelni i produkcji naukowej. 

W okresie ostrej walki politycznej 
dla zwalczania postępowych ten- 
dencji zmierzających do istotnego 
unowocześnienia metod i organiza- 
cji badań naukowych, operowano 
metodą „alarmu* o zagrożeniu 
wolności rauki. Elementy wsteczne 
usiłowały kształtować wśród nau- 
kowców cpinię, że Rząd zamierza 
stosować metody policyjne. repre- 
sje, że planowanie nauki ma pole- 
gać na dyktowariu uczonym tema- 
tyki naukowej że uczony nie be- 
dzie się mógł zajmować indywi- 
dualnie wybrzną problematyką, że 
Rząd będzie popierał badania ra- 
tikcwe mające wyłącznie użytko- 
we, doraźne ce!e. 

*Bito na fałszywy alarm. że przy- 
Szłość nauki polskiej, jej wolność 
są zagrożone. usiłowano mcbilizo- 
wać nawet poważnych uczonych po!- 
skich do walki z władzą ludową w 
obronie tych rzekomo zagrożonych 
pozycji. Tej psychczie ulegali cza- 
sem rzetelni, wybitni uczeni. nie 
mogący się jednak zorientować w 
metodach walki politycznej sił wrc- 
gich demokrecji i nie dcstrzegają- 
cy. że za kulisami rzekomej walki 
o wolność nauki w istocie rzeczy 
stoją ci sami inspiratorzy, którzy 
w imię rzekcmej obrony wolności 
i demokracji  zwalczali reformę 
rolną, upaństwowienie przemysłu, 
dezorgarizowali życie gospodarcze, 
służyli cbcenemu wywiadowi. inspi- 
rowali pogromy w Kielcach i napaść 
na młodzież studencką w Gorzko- 
wicach. 

Wszys:iko to wywoływało zamęt 
myślowy. który tak jeskrawo wy- 
stąpił w krakowskiej konferencji 
1946 r, podczas której w referacie 
o zadaniach i potrzebach nauk hu- 
maristycznych w Polsce pref. W. 
Konopczyński głosił, że nauka nie 
powinna wyslugiwać się życiu, że 
nie powinna wykazywać wobec 
riego zbytnicj uległości itd. Tezy 
sformułowene na tej konferencji 
miały charakter zdecydowanie wste- 
czny, przeciwstawiały się plano- 
wej organizacji instytucji nauko- 
wych. domsgały Sie zupełnej do- 


wolności w dziedzinie nauczania. 
przeciwstawiały się upraktycznie- 
niu studiów itd. Bardzo zbliżoną 


postawę wobec projektów reformy 
wyższych uczelni zajęła też była 
Rada Naukowa Ministra Oświaty 
na wiosnę 1947 r. Zamęgęt myślowy. 
o którym mowa, hamował postępo- 
wy rczwój neuki, zatrzymywał na- 
uke na przestarzałych pozycjach 
metodologicznych. 

Metoda walki stesowana w pier- 
wszej fazie przez siły wsteczne w 
dziedzinie nauki, zawiodła jednak 
całkowicie w zetknięciu z konkret- 
nym życiem połskim i polityką lu- 
dowego rządu. 

Obóz ludowo - demokratyczny w 
Polsce wyszedł zwyciesko z pierw- 
szego okresu walki politycznej, 
wzmocnił się autorytet władzy lu- 
dowej. Wielki rozmach w cedbudo- 
wie kraju. wspaniały rozwój pro- 
dukcji przemysłowej, postępująca 
ustawicznie stabilizacja gospodar- 
cza rozwiały wiele uprzedzeń i 
obaw wśród uczonych. Coraz bar- 
dziej kruszy się nieufność wobec 
konkretnej polityki rządu na od- 
cinku szkolnictwa wyższego. 

Ludowy Rząd dowiódł, że ceni 
twórczy wkiad nauki polskiej i nie 
chce nic uronić z jej dorobku. Ża- 
miast drastycznych posunięć i re- 
presji otoczył przetrzebione przez 
okupanta kadry naukowe troską i 
opieką, która stale wzrasta i wzra- 
stać będzie. 

Również nauka została otoczena 
ustawicznie wzrastającą opieką. 
Stwerzone zostały niecsiąglane w 
poprzednim okresie warunki mate- 
rialne dla rozwoju badań nauko- 
wych 1 produkcji naukowej, która 
przekroczyła znacznie w wielu 
dziedzirach stan przed vvjenny 
(przykładowo wymienić można 
stopniową odbudowę drukarstwa 
naukcwego, rozkwit bad:ń matema- 
tycznych, fizyki doświadczalnej, 
powstawanie nowych instytutów na- 
ukowych i inne). Wszyscy uczeni 
dcbrej woli przekonać mogli się na 
odcinku własnej pracy, że w Walce 
prewadzonej przez przeciwnika 


metoda insynuacji i oszczerstw 
wygrał całkowieie obóz polskiej de- 
mckracji, wytrącając broń z jego 
ręki. 

Wrogowie demokracji ludowej po 
klęsce politycznej nie rezygnują 
jednak, lecz przystosowują się do 
nowej sytuacji, podejmuja walkę 
ideologiczną. Nowe metody walki 
znajdują swe odbicie w dalszym 


różnicowaniu się procesów zacho-' 


dzących na wyższych uczelniach w 
nauce i produkcji naukowej, w co- 
raz głębszym rozwarstwieniu wśród 
uczonych, W związku z tym ina- 
czej kształtuje się sytuacja różnych 
gałęzi nauki. Obserwujemy, jak po- 
stawa uczonych wobec newych form 
życia odbija się zdecydowanie na 
poziomie i intensywności badań 
naukowych. 

Przodującą pozycję obok mate- 
matyki zajęły niewątpliwie u nas 
nauki techniczne, które najwcześ- 
niej i najciślej związały się z roz- 
maitymi gałęziami produkcji, ule- 
gając klimatowi wielkich cełów i 
wielkich osiągnięć, które współ- 
działają niezawsze jeszcze co praw- 
da w sposób wystarczający w rea- 
lizacji planu trzyletniego i przed 
którymi stoją ogromne zadania 
związane z panem sześcioletnim. 


Nauki techniczne 


Właśnie w zakresie nauk techni- 
cznych znalazł pelne zrozumienie 
postulat planowania badań nauko- 
wych. Oczywiście wynika to i stąd. 
że planowanie w zakresie tego typu 
jest łatwiejsze do zrealizowania niż 
w naukach humanistycznych. Fak- 
tów twórczego wkładu nauk tech- 
nicznych do unowocześnienia i ro- 
zwoju prcedukcji przemysłowej moż- 
żna cytowzć mnóstwo; wystarczy 
przypomnieć poszukiwania nauko- 
we Akademii Górniczej, prace 
PIG i Rady Geologicznej, radio- 
technikę Gdańską, Warszawską t 
inne. Nie można jednak wpadać w 
przeszdny optymizm w ocenie ro. 
zwoju nauk technicznych. trzeba 
i^s widzieć trudności, z którymi 
one walczą, aby drogą odpowied- 
nich zabiegów organizacyjnych u- 
łatwić wyrównanie opóźnienia ich 
rozwoju. 

Trzeba widzieć, że nasza wiedza 
techniczna ma jeszcze przed sobą 
poważne zadania w odrobieniu z2- 
ległości wynikających z warunków 
jej rozwoju. 


Fizyka i matematyka 


Szybko unowocześnia się fizyka 
polska, która w ośrodku warszaw- 
skim i krakowskim osiągnęła po- 
ziom i rozmach badawczy znacznie 
przekraczający stan przedwojenny. 

Matematyka utrzymała swoją 
przedującą pozycję. Powstający ir- 
stytut matematyczny  skoordynuje 
w sposób planowy wszystkie naj- 
cenniejsze wysiłki w tej dziedzinie. 
uwzględniając szeroko w swej pra- 
cy praktyczne zastosowanie badań 
teoretycznych (Wydział Matematyki 
Stosowanej). Za tymi dyscyplinami 
nadążają niektóre gałęzie nauk 
przyrodniczych, wyrazem czego są 
wyniki badań podejmowane w o- 
środku krakowskim i osiągnięcia 
łódzkiego Instytutu im. Neckiego. 
Przytoczone tu dla ilustracji. pod- 
kreślam dla ilustracji fakty, które 
nie wyczerpują rzecz jasna boga- 
ctwa powojennej pracy naukowo - 
badawczej. świadczą o skutecznym 
przełamywaniu pierwotnych oporów 
pod wpływem konsolidacji postępo- 
wych sił narodu i pod wpływem 
rozwoju gospodarczego, świadczą o 
pczytywnej. patriotycznej postawie 
pracowników naukowych. 


Humanistyka 


Znacznie bardziej skomplikowa- 
na jest sytuacja w dziedzinie nauk 
humanistyczny, które pozcstają 
pod dużym naciskiem toczącej sie 
walki ideologiczrej, choć i tutaj 
niezbędne jest różnicowanie posz- 
czególnych jej przejawów. 

Pozorne dostosowanie się resztek 
rcakcji polskiej do nowych warun- 
ków politycznych i kurs na prze- 
trwanie znalazły swój wyraz na te- 
renie badań naukowych w postaci 
problematyki raukowej, jak naj- 
bardziej cdległej od  najistotniej- 
szych historycznych interesów mas 
pracujących, w braku krytyki i o- 
pinii naukowej, w cnerowaniu pse- 
udo-naukową lub rienaukową te- 
orią i metodą, w nasileniu tenden- 
cji idealistycznych, Tendencje te 
panują w wielu publikacjach nau- 
kowych, wykładach, skryptach. 
Podtrzymuje je wielka ofensywa 
ideologiczna reakcyjnej części kle- 
ru, ofeńsywa przybierająca różno- 
rodne formy. 

Niezwykle charakterystyczna dla 
tych tendencji jest w naszych pu- 
blikacjach naukowych powódź przy- 
czynków filologicznych, nikła pro- 
blematyka gospodarcza i społeczna 
w pracach historycznych. Nie trzeba 
dowodzić, że autorzy ich świadomie 
lub nieświsdomie uciekają przed 
nowymi. narastającymi w życiu pol- 
skim problemami. Jakże często u- 
czerni nasi przechodzą obok prze- 
mian życia polskiego, nie chcąc ich 
destrzec. Oto dwa pozornie drobne 
ale jakże typcwe przykłady. 

I. Autorzy wydawnictwa „Leksv- 
kon“. przygctowanego ostatnio do 
druku rie  destrzesają żadnych 
zmian w treści podstawowych po- 
jeć polityczno - ustrojowych, ab- 
strahując już od faktu zdumiewa- 


jącej naiwności politycznej („Fa- 
szyzm ustąpił wraz ze śmiercią 
Mussoliniego“, „Prosto z mostu“ o- 
kreślono jako pismo radykalne itd.). 

II Towarzystwo Naukowe War- 
szawskie jedno z najpoważniejszych 
towarzystw naukowych, zasadniczy 
referat na dorocznym posiedzeniu w 
listopadzie 1948, powtarzam 48 ro- 

„ku, poświęciło.. wycieczce na górę 
Ararat, która odbyła się przed 45 
laty! 

Oderwanie się od wielkich proce- 
sów rozwojowych narodu i państwa 
prowadzi do marzzmu w dziedzinie 
„problematyki dctyczącej podstaw 
światopogiądowych nauki Brak w 
polskim życiu naukowym wielkich 
dyskusji. które by sięgały do pod- 
staw śŚwiatopoglądowych rauki i 
tworzyły klimat do dokonania nau- 
kowej rewizji podstawowych pc- 
jęć i założeń metodologicznych. Z2- 
sadnicza interesująca dyskusja na 
temat marksizmu tccząca się nie- 
dawro na łamach „Myśli Współ- 
czesnej* miała charakter duetu Os- 
s"wski-Sciaff. nie znajdując śzer- 
szego rezonansu w naszym świecie 
naukowym. 

Rzecz jasna. że fakty cytoware 
poprzednio nie byłyby tolerowane 
w świecie naukowym. gdyby ist- 
niała w Polsce krytyka naukowa, 
która jest riecdzcwnym warunkiem 
wydajncści naukowej ti wysokiego 
poziomu naukowego. Z uznaniem 
trzeba podkreślić, że mamy w pol- 
skim dorobku naukowym dzieła 
będące szczytowym osiągnięciem 
europejskiej myśli krytycznej. We- 
dług jedrak powszechnej opinii na- 
ukowców niądyśmy rie mieli sze- 
rokiej krytyki naukowej. która by 
zmuszała każdego pracownika do 
zacstrzonego krytycyzmu względem 
siebie i innych. Przemileżenie tan- 
dety naukowej. nieangażowanie się 
do walki z pią jest dziś częsta wy- 
razem toczącej się walki ideologi- 
cznej i wynikającego z niej nasta- 
wienia na przetrwanie. 

Czy można bowiem wyjaśnić ina- 
czej fakt, że Tom Nauki Polskiej 
wydany przez Kasę im. Miarow- 
skiego nie spotkał się z żadną re- 
akcją oficjalnego świata nauki, choć 
jest w rcku 1948 szkodliwym ana- 
chronizmem. Wystarczy wskazać na 
wstępny artykuł „Nauka i człowiek“ 
Artura Górskiego, urągający nie 
tylko jakiejkolwiek metodzie nau- 
kowego wykładu. ale wręcz zdro- 
wemu rozsądkowi. Kilkadziesiąt 
stron rocznika zajmuje artykuł o 
pracach podziemnych w czasie oku- 
pacji, o nauce polskiej ha €migra- 
cji i o rauce żachodnio = europej- 
skiej. Rozwoju nauki we współcze- 
snej Polsce wydawey „Nauki Pol- 


Skiej* nie dostrzegają. Poza ostrą 
recenzją publicystyczną Żółkiew- 
skiego w „Kuźnicy* i negatywrą 


wzmianką w „Życiu Nauki* wydaw- 
nictwo to nie wywołało innego pro- 
iekstu naukowego. Trudno przypu- 
szczać. eby artykuły typu artykułu 
A. Górskiego wywierały wpływ na 
naszą myśl naukową, ale fakt prze- 
milczenia ich budzi poważny nie- 
pokój. 

FPanują w przeważającej części 
prac typu humanistycznego prze- 
starzałe metody, przestarzałe kon- 
cepete, bezradność teoretyczna, któ- 
ra powoduje zacofanie naszej hu- 
manistyki. Mamy wypadki. kiedy 
publikacje i skrypty rażą swoją 
wręcz anachronistyczną nienauko- 
wością. Wystarczy wymienić takie 
publikacje, jak skrypt ekonomii 
Fabierkiewicza, prace A. Krzyżanow- 
skiego — entuzjastycznie oceniane 
przez „Tygodnik Powszechny”, p€- 
dagogiczne Nawroczyńskiego, je- 
den ze skryptów teorii prawa, wy- 
wodzący pochodzenie prawa od „du- 
cha“ j „absolutu*. przekład rasi- 
stowskiej niemieckiej socjolegii Pi- 
tirima Sorckina „Teorie Socjolo- 
giczre XIX i XX wieku“. 


Postępowe tendencje 
w humanistyce 


Narastają jednak w zakresie nauk 
humanistycznych zjawiska świad- 
czące o tym, że na niektóryc skrom- 
nych odcinkach nauka postępowa 
usiłuje mniej lub bardziej skutecz- 
nie zdcbywać czc!owe pozycje. 

Szczególnie wyraźnie daje się to 
zauważyć w dziedzinie polonistyki, 
gdzie istnieje już poważny zespół 
młodych, postępowych uczonych, 
grupujący w ramach „Instytutu Ba- 
dań Literackich“ niemal wszystkich 
twórczych pracowników naukowych 
dokoła nowych prac w zakresie 
historii i teorii literatury. Ostatni 
zjazd kół poloristycznych, który 
odbył się ż bardzo licznym udzia- 
łem badaczy Starszych, był terenem 
namiętnej dyskusji i walki o nau- 
kową metcdę ujmowania zjawisk 
literackich, 

Właśnie w polonistyce obserwu- 
jemy fakt coraz częstszego ukazy- 
wania się prac podejmujących kry- 
tykę przestarzałych założeń meto- 
dologicznych lub rewizję  przyję- 
tych syntez naukowych. Wychodzą 
one często spod pióra ludzi nie 
związanych z uniwersytetem — 
prace i artykuły o  pozytywizmie 
Saloni - Kulczyckiej. Kotta, Sta- 
wara o Mickiewiczu — Szippera, 
albo rie mających ugruntowanej 
tam tak zwanej pozycji naukowej: 
Jakubowskiego, 'Żurowskiego. W 
większości wypadków stoją na po- 
graniczu pracy naukowej i publi- 
cystyki nie wywierając jeszcze do- 
s'atecznsgo wpływu na uznaną na- 
ukę akademicką. 


Wyrasta poważny postępowy o- 
środek badań naukowych na socjo= 
logii łódzkiej i w warszawskim in- 
stytucie historycznym. 

Na ogół podkreślić trzeba, że i 
w naukach humanistycznych coraz 
większa liczba postępowych uezo- 
nych zaczyna przełamywać przesta- 
rzałe koncepcje naukowe i metody, 
widząc wyraźnie, że dctychczasowy 
dorobek naszej nauki musi ulec za- 
szdniczej naukowej rewizji, że na- 
uka polska musi przyjąć nowe zaw 
łożenia metodolegiczne, musi ccpo- 
wiadać najistotniejszym. history- 
cznym potrzebom mas pracujących. 

Zraczna część naszych uczenych 
zaczyna rozumieć. że nie można dziś 
skutecznie rozwijać nauki bez ko- 
rzystania z doświadczeń  nostępo- 
wych klas społecznye, z dzświad- 
czeń klasy robotniczej 

Większość raszych uczonych Zza- 
czyna rozumieć. że nouka cderwa- 
na od wielkich precesów rozwojo- 
wych narodu skazana jest na zaco- 
fanie i uwiąd. 

Z codziennych kontaktów z na- 
szymi uczonymi wiemy, że więk- 
szość gotowa jest wziąć udział w 
przebudowie nauki. Wiemy, że wie- 
lu weszło w swej pracy na żmudną 
i trudną drogę zdobywania nowych 
założeń teoretycznych i nowych me- 
tod naukowych. 


Proces zbliżania się uczonych do 
nowych, jedynie naukowych metod 
badawczych jest trudny, Nie odbit 
się też jeszcze na charakterze pa- 
szych publikacji naukowych, ale 
odbywa się z dnia na dzień dosłow- 
nie na naszych oczach. 

Obserwujemy również ma terenie 
humanistyki aktywizację elemen- 
tów marksistowskich. 


Rola uczonych 
marksistów 


Obrady wrocławskiego. zjazdu 
historyków wniosły nowe ełementy 
do badań historycznych. postawiły 
problem materializmu historyczne- 
go jako najbardziej nowoczesnej 
metody badań zjawisk  historycz- 
nych. Znalazło to swój dalszy wyraz 
w powstaniu grupy marksistów-hi- 
storyków, w pokongresowych arty- 
kułach Bobińskiej.  Gąsiorowskiej, 
Jabłońskiego, Sieradzkiego. Wer- 
fla. 

Powstała grupa ekonomistów - 
marksistów. Niestety grupy te. jak 
dotychczas wykazały zbyt słaba 
działalność i uaktywnienie ich w 
FOPPPECHWYWEPTY KOMRTETNYCH DTO- 
blemów naukowych jest palącą 
koniecznością. PY 

Towarzystwo ekonomiczne rozno- 
częło nieśmiałe próby przekładów 
literatury radzieckiej — (E. Libiń- 
ski — Zegadnienie ekonomii poti- 
tycznej socjalizmu ZSRR). 

W zakresie pedagogiki Suc1 dol- 
ski podejmuje popułaryzację zdo- 
byczy pedagogiki radzieckiej: re- 


cenzją pedagogiki Gonczarowa, 
podjęcie zbiorowego opracowania 
charakterystyki naukowych poglą- 


„dów padagogów radzieckich. 


Właśnie przed uczonymi marksi- 
stami stoi zadanie aby pomóc 
wszystkim postępowym uczonym 
w dopraccwywszniu się nowoczes- 
nych metcd naukowych, aby ułatwić 
uczonym wahającym się wykrysta- 
Jizowanie swej postawy. Stoi przed 
nimi zadanie, aby wspólnie z bez- 
partyjnymi uczonymi. korzystejąc 
z całego olbrzymiego dorobku wie- 
dzy polskiej, dokonać przebudowy 


nauki polskiej. aby kształtować i 
rozwijać nową  postępową raukę 
polską. 


Podkreślić trzeba. że przejawów 
nowoczesnej i postępowej myśli na- 
ukowej, wskazywanych tu przykła= 
dvwo, nie otoczyliśmy dotychczas 
dostatecznie zdecydowaną, świado- 
mą opieką. Nie docenialiśmy ich 
doniosłej roli w toczącej się walce 
ideologicznej, na której jednym 
skrzydle znalazły się nauki ścisłe, 
na drugim ekcnomia i w zasadzie 
pedagogika, w centrum wielka róż- 
porodność publikacji w zakresie in- 
nych dyscyplin humanistycznych, 
dopracowujących się z wielkim tru- 
dem faktycznego unaukowienia. 

Podsumowując trzeba podkreślić: 

1. Wiele odcinków naszej nauki 
i uniwersyteckiej pracy dydaktycz- 
nej pozostaje pod dużym naciskiem 
wsteczrych teorii naukowych i 
przestrzaąłych metod. 

2. Zajmowaliśmy postawę raczej 
defensywną wobec nacisku tych te- 
orii. 

3. Znaczną część postępowych pro- 
fescrów „widzi konieczność neuko- 
wej rewizji dotychczasowych zało- 
zeń teoretycznych i metod. Akty- 
wizują się elementy marksistowskie 
wśród badaczy naukowych. 

Zjawiska te winne stanowić punkt 
wyjścia dla naszej ofensywy. któ- 
rą należy natychmiest podjąć i któ- 
Ta powinna ułatwić uczonym po- 
stępowym a także uczonym nije- 
zdecydowanym. chwiejnym, przej. 
ście na pozycje nowoczesnej teorii 
naukowej i nowoczesnej metodolo- 
gii. 


*) Fragmenty referatu wygłoszo- 
nego na plenarnym posiedzeniu 
Rady Głównej do Spraw Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego dn. 14 lu- 
tego 1949 r. 
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ODRODZENIE 


O pomnik Mickiewicza 


Ze wszystkich miast polskich pierw- 
szy; Poznań tuż po śmierci Mickiewi- 
czą, bo już w roku 1857, zdobył się 
ną jego pomnik dłuta Oleszczyńskiego. 
Tolerowali niechętnie ten pomnik za- 
dorcy, a w czasie ostatniej wojny 
zniszczyli go pruscy barbarzyńcy. Po- 
znań ogłosił z początkiem roku 1948 
Konkurs. na projekt nowego ` pomnika 
1 do' udziału w nim zaprosił również 
kilku najwybitniejszych polskich  rzeź- 


Pierwsza nagroda: Franciszek Stryn- 

kiewicz — rzeźbiarz, ** Konstanty 

Danko — architekt plastyk (War, 
szawa) 


biarzy, a między nimi oczywiście także 
Ksawerego Dunikowskiego. 

Dunikowski zaproszenie przyjął — 
a więc projekt swój wraz z godłem 
i nazwiskiem, ukrytym w  zapieczęto- 
wanej kopercie, nadesłał. W konkursie 
wzięło udział trzydziestu projektodaw- 
ców. Jury nie szczędząc czasu, rozpa- 
trzyło bardzo szczegółowo i sumiennie 
nadesłane projekty i ogłosiło wynik od- 
rzucając z miejsca te, które warunkom 
nie odpowiadały. 

Ani wśród nagrodzonych ani wśród 
wyróżnionych nie było jednak projek- 
tu Dunikowskiego. 

Cgłoszony wynik nie przesądza jed- 
nak jeszcze sprawy realizacji pomnika. 
Konkurs przyniósł wartościowe rezul- 
taty, najcenniejsze bodaj w zakresie 
urbanistyki, wyróżnił "kilka + rzeźbiar- 
skich talentów, zespolił pomysły - rzeź- 
biarzy z inicjatywą architektów w 
skali niespotykanej dotąd w warun- 
kach polskich. Jednym z najtrudniej- 
szych do rozwiązania problemów było 
przezwyciężenie niebezpieczeństwa gro- 
żącego projektodawcom wskutek strasz- 
nego sąsiedztwa, brutalnej w swoim 
wyrazie zamkowej wieży. Słusznie je- 
den z projektów (24) domagał się jej 
całkowitego usunięcia. 

Skoro wynik konkursu nie przesą- 
dza sprawy realizacji pomnika, to wol- 
no tu wysunąć pewne sugestie: 

Czy właśnie to miejsce w pobliżu 
potwomiej wieży, które wymieniony 
projekt 24 wprost rewolucyjnie przeo- 
braża, czy właśnie to miejsce jest w 
całym Poznaniu istotnie jedynie odpo- 
wiednie na monumentalny pomnik? Po- 
dobno — po Szczecinie — Poznań jest 
miastem najrozleglejszym w Polsce co 
do obszaru. Nie świadczyłoby do- 
brze o naszej urbanistyce, gdyby w tak 


Makieta placu, na którym ma stanąć projektowana rzeżba Mickiewicza 
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rozleglym mieście nie przewidywała 
kilku miejsc, nadających się wybitnie 
do ustawienia tam pomników. 
Wracając do samego Mickiewicza, 
o którego tu przede wszystkim chodzi, 


nie mogę od dłuższego już czasu 
oprzeć się urokowi, bijącemu z jego 
wspaniałej głowy, wyrzeźbionej przez 


mistrza Dunikowskiego. Wszystkie zna- 
ne dotąd podobizny Mickiewicza, por- 
trety, szkice,  dagerotypy, fotografie, 
medaliony czy rzeźby, ta właśnie prze- 
ściga potęgą wyrazu,  syntetycznością, 
uwydatnieniem tego, co stanowi . istotę 
Mickiewiczowej osobowości. Jest to w 
całej pełni monumentalne wyo- 
brażenie. 


A przecież o utrwalenie w plastyce 
tej niezwykle skomplikowanej a zara- 
zem zdumiewająco jednolitej osobowości 
Mickiewicza kusili się różni współcześni 
mu artyści: Orłowski, Wańkowicz, O- 
leszkiewicz, Dawid d'Angers, Schmel- 
ler, Oleszczyński. Ale rzeźba Duni- 
kowskiego mówi o Mickiewiczu więcej 
niż wszystkie inne jego wyobrażenia. 

Fotograficzne reprodukcje rzucają tę 
rzeżbę na czarne tło tak, że wyłania 
się ona jakby spoza zasłony, za którą 
kryje się cały posąg. Chcialoby sie 
zerwać tę zasłonę, aby się wpatrywać 
w równie monumentalne zarysy calej 
postaci, w gest równie jak ta głowa 
mocny, władczy, może podobny do te- 
go, który zastygł na pomniku projekto- 
wanym ongiś przez Kurzawę w czasie 
owego Krakowskiego Konkursu nieslaw- 
nej pamięci. Mlot zdruzgotał ten pro- 
jekt w tragicznym porywie zawiedzione- 
go artysty. Straciliśmy przez to na 
zawsze pomnik naprawdę godny Mic- 
kiewicza, pomnik, na który dotąd w 
Polsce nie możemy się zdobyć. 

Mógłby go nam dać Dunikowski. 
Ta pewność opiera się o pomnik Dietla, 
o pomnik powstańców śląskich — a 
zwłaszcza o tę nieprześcignioną głowę, 
która wielkim głosem woła o całą po- 
stać, związaną z nią rzeźbiarsko. 

Mieszkańcy Poznania i  Wielkopol- 
ski czekają na pomnik Mickiewicza, 
który będzie pomnażał i potęgował ży- 
wy kult dla jego wspaniałej osobowości, 
w. monumentalnym kształcie uchwytnej 
dla wszystkich, dla najszerszych kręgów 
społeczeństwa, a nie tylko dla elity ar- 
tystów, z których niektórzy zbyt mało 
wysiłku wkładają w to, aby nawiązy- 
wać bliski kontakt ze współczesnym od- 
biorcą — natomiast zdają się zabiegać 
wyniośle o rezonans wśród pokoleń na- 
stępnego stulecia, 

; Roman Pollak 


w Moskwie 


Sala Kolumnowa Domu Związków Zawodowych w Moskwie 


Hołd składany przez jeden naród 
seniuszowi innego narodu, nie- 
zmiennie wzrusza optymizmem, 
wiarą w istnienie najważniejszych 
więzi łączących z sobą społeczeń- 
stwa, 


Dał wyraz temu wzruszeniu Boy- 
Żeleński w swoim pięknym przemó- 
wieniu wygłoszonym we Lwowie, 
w dniu 25 listopada r. 1940: „W 
chwili obecnej, w 85 rccznicę zgo- 
nu Mickiewicza, niosą hołd jego pa- 
mięci wszystkie centra kulturalne 
Związku Radzieckiego... wspólnie 
1 zgodnie wszyscy oddają hołd naj- 
większemu polskiemu poecie, jedne- 
mu z najszlachetniejszych obywateli 
Uudzkości. To ma swoją wymowę”. 


- Uroczystości zorganizowane w 
oskwie i innych miastach Zwią* 
zku Radzieckiego dla uczczenia 
150 rocznicy urodzin Adama Mic- 
kiewicza były wyrazem nie tyl. 
ko hołdu, ale świadectwem naj- 
Większego umiłowania twórczości 
I postaci poety. Nastrój „który pa- 
nował w pięknej sali Kolumnowej 
mu Związków Zawodowych w 
Moskwie w dniu 23 grudnia 1948 
roku, miał przede wszystkim obok 
Podniosłości cechy uroczystości ro- 
innej. To przyjaciele zebrali się, 
by uczcić pamięć przyjaciela, to po- 
Omkowie Puszkina, Rylejewa, Wia- 
ziemskiego, Sobolewskiego, Woł- 
końskiej i tych wszystkich, dla któ- 
Tych poeta miał zawsze „,.gołębią 
Prostotę'* — przybyli „by raz jeszcze 
Domówić o tych „przyszłych cza- 
sach „gdy narody zapomną waśni“, 
Y przypomnieć sobie między inny- 
hi ów wieczór r. 1833, gdy grupa 
literatów rosyjskich wzniosła toast 
"za wielkiego nieobecnego słowiań- 
5 lego_ poetę“ i nie śmiała wymówić 


imienia Mickiewicza, bo za to gro- 
ziły prześladowania carskiej policji. 

Zrozumiałe, że na Akademii w 
sali Kolumnowej przytoczone prze- 
de wszystkim znane i nieznane 
świadectwa serdecznych stosunków, 
jakie istniały między Miekiewiczem 
a pisarzami rosyjskimi. Z dokumen- 
tów nieznanych najciekawszy był 
zapewne list poety do Wiaziemskie- 
go z r. 1839, ogłoszony we wstępie 
do I tomu Dzieł poety, list, w któ- 
rym Mickiewicz, przesyłając egzem- 
plarz „La Globe* z nekrologiem na 
Śmierć Puszkina, pisze między in- 
nymi: „Odszukąłem wzmiankę o 
Puszkinie. Przesyłam ją Panu, by- 
najmniej nie dlatego, że przywią- 
zuję do niej jakiekolwiek znaczenie 
literackie, ale w niej dostrzeże Pan 
wyraz tych uczuć, które ją żywię 


„Przyjaciele 


w stosunku do niektórych moich 
drogich wrogów“. 


O pietyzmie dla pamięci Mickie- 
wicza, o wielkiej wielomiesięcznej 
pracy grafików, tłumaczy, kry- 
tyków, wydawnictw radzieckich 
świadczyły przede wszystkim nie- 
zwykle piękne wydania dzieł poety. 
W dniu jubileuszu ukazały się więc: 
pierwszy tom pięciotomowego wy- 
dania utworów Mickiewicza, oraz 
oddzielnie „Grażyna“, ilustrowana 
przez W. Taubera, „Ballady“ z drze- 
worytami W. Domagackiego, -oraz 
„Sonety Krymskie“ w języku pol- 
skim i rosyjskim z winietami F. 
Konstantinowa. Już nazajutrz po 
wydaniu w księgarniach moskiew- 
skich rozchwytano te piękne książki. 


Samuel Fiszman 
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STEFANIA PODHORSKA OKOŁÓW 


Gribojedow i dekabryści 


W 120 rocznicę zgonu wielkiego pisarza 


W roku 1816 powstał pomysł słyn- 
nej komedii Gribojedowa „Gorie ot 
uma“ („Biada temu, kto ma rozum“) 
iw tym samym roku zawiązana zo- 
stała pierwsza tajna organizacją de- 
kabrystów. W latach 1814 — 1818 
Gribojedow przebywa w Peters- 
burgu, zrazu jako oficer, później ja- 
kó urzędnik Kolegium Spraw Za- 
granicznych. Z tych lat datuje się 
początek jego zażyłości lub przy- 
jaźni z wielu członkumi tajnych 
związków. On sam w roku 1816 zo- 
staje przyjęty do loży masońskiej 
„Des amis réunis“, do której nale- 
żał Pestel i ks. Trubecki, wybitni 
dekabryści. 


M. Nieczkina w źródłowej pra- 
cy „Gribojedow i dekabryści* po- 
daje sylwetki tych ludzi, k 6rzy 
w okresie znajomości z Gribojado- 
wem byli członkami tajnych orga- 
nizacji: „Związku Zbawienin*, 
„Związku Dobrych Czynów*, „To- 
warzystwa Wojskowego“, i tych, 
którzy później wstąpili do towa- 
rzystw: „Północnego“ i „Południo- 
wego“. Wymieńmy najważniejsze 
postaci: 


Biegiczew, towarzysz broni Gri- 
bojedowa, Ka ienin, przyjaciel Pusz_ 
kina, poeta, współtwórca jednej 
z pierwszych komedii Gribojedo. 
wa: „Student“, Żandr, przyjaciel 
dekabrystów, aresztowany po za- 
machu grudniowym za to, że u- 
łatwił ucieczkę młodziutkiemu księ- 
ciu Odojewskiemu, który brał czyn- 
ny udział w buncie. Gribojedow 
poznał Odcjewskiego podczas swo- 
jego opóźnicnego pobytu w Mo- 


skwie i Petersburgu w latach 
1823 — 1825 i nazywał go tkliwie 
„enfant de mon choix*. „On jest 
taki — pisał — jakim ja byłem 
przed wyjazdem do Persji, plus 


mnóstwo zalet, których nigdy nie 


miałem“. 

Kawierin, typowy oficer huza- 
rów, pijaczyna i zabijaka, zaprzy- 
jaźniony z  Puszkinem, zawzięty 


wróg pańszczyzny, i jego kolega — 
Czaadajew, którego Puszkin nazy- 
wał Brutusem, obyawaj członkowie 
Związku Dobrych Czynów. Jakusz- 
kin, organizator pierwszego tajne- 
go związku dekabrystów  („Zwią- 
zek Zbawienia“). Przez Jakuszkina, 
Czaadajewa i Szczerbatowa, Gribo- 
jedow poznaje całe kółko oficerów 
Siemionowskiego pułku. 


Ogółem M. Nieczkina wylicza 45 
nazwisk ludzi wybitnych, należących 
do tajnych związków, którzy two- 
rzyli najbliższe grono przyjaciół i 
znajomych  Gribojedowa podczas 
jego pierwszego pobytu w Peters- 
burgu tzn, w okresie, kiedy doj- 
rzewał w nim pomysł 
uma“. 

Dotychczas niewyjaśniona jest ro- 
la Gribojedowa w spisku dekabry- 
stów, ale bez wąipienia nie była to 
rola jedynie obserwatora. Podczas 
pamiętnych dni grudniowych roku 
1825 Gribojedow przebywał służ- 
bowo na Kaukazie przy boku Jer- 
mołowa, wielkorządcy Gruzji i do- 
wódcy Korpusu Kaukaskiego, ale 
doskonale zdawał sobie sprawę z 
tego, co się działo w stolicy. „Jaki 
tam u was ruch w Petersburgu — 


pisał w liście z 18 grudnia. — „A 
tutaj... poczekamy“. 
Zdaje się, że nie bez podstaw 


aresztowano go pod zarzutem za- 
wiązania tajnego związku przy 
korpusie Kaukaskim i rozpowszech- 
niania rewolucyjnej literatury w 
Gruzji. Podobno na śledztwie po- 
ruszana była sprawa komedii „Go- 
rie ot uma“ i Gribojedow bardzo 
sprytnie wskazał na postać Riepie- 
tiłowa, w którym wyśmiewa czę- 
sty naówczas w kołach liberalnych 
typ rzekomo rewolucyjnego frazeo- 
loga. Riepietiłow posłużył zatem 
Gribojedowi za polityczne alibi w 
spisku dekabrystów. 

Chociaż cała twórczość Griboje- 
dowa była odzwierciedleniem ideo- 
logii dekabrystów, odnosił się on 
krytycznie do wielu ich posunięć. 
Jego umysł trzeźwy i wnikliwy nie 
widział perspektyw trwałego roz- 
woju dla ruchu, całkowicie pozba- 
wionego łączności z masami ludo- 
wymi, na których, według jego 
przekmania, przede wszystkim na- 
leżało się oprzeć.  Gribojedowowi 
przypisują następującą sarkastycz- 
ną ocenę spisku: 

— Stu podchorążych chce obalić 
istniejący ustrój Rosji. 

Wnioski z tragicznych błędów 
dekabrystów, które dcprowadziły 
do katastrofy 14 grudnia dochodzą 
do głosu w jego późniejszych dra- 
matach historycznych. Gribojedow 
przezwycięża obraz indywidualne- 


» 


Moskale* — Rylejew, Bestużew 1 Czaadajew 


„Goria ct’ 


go bohatera, który w swej walce z 
wrogimi siłami pomyślany jest bez 
związku z jakimś określonym mo- 
mentem historycznym, odrębnym 
pod względem socjamym, obycza- 
jowym i kulturalnym. 


O sile dekabrystycznych przeko- 
nań Gribojedowa świadczy fakt, 
że bohaterem swego dramatu o woj- 
nie 1812 roku czyni pańszczyźnia- 
nego chłopa. Dekabryści pierwsi 
zwrócili uwagę na ludowy charak- 
ter tej wojny, która obudziła 
świadomość narodową mas, na tra- 
giczny los chłopa, który po odnie- 
sieniu zwycięstwa musiał wrócić 
pod jarzmo pańszczyzny. 


Bestużew, jako więzień Pietro- 
pawłowskiej twierdzy, tak pisał do 
Mikołaja I w imieniu chłopów: 
„Myśmy przelewali krew, a teraz 
znowu każą nam przelewać pot na 
pańskiem. Wybawiliśmy ojczyznę 
od tyrana, a znowu nas tyranizu- 
ją panowie“. 

Z niemniejszą dosadnością wyra- 
żali się dekabryści o sprzeniewie- 
rzeniu się przez szlachtę patrio- 
tycznym obowiązkom. Sergiusz Woł- 
koński na zapytanie Aleksandra I 
jaki był duch ludu, odpowiedział: 

— Najjaśniejszy panie! Powinni- 
śmy być z niego dumni, każdy 
chłop to bohater oddany ojczyźnie. 

A kiedy cesarz informował się o 
nastrojach szlachty, Wołkoński od- 
powiedział: 


— Najjaśniejszy panie! Wstydzę 


się, że należę do niej. 
© 


Literacka działalność dekabry- 
stów rozwijała się pod znakiem 
walki, zarówno z przestarzałymi 
kanonami pseudoklasycyzmu, jak 
z sentymentalną szkołą Karamzina 
i Żukowskiego — pod znakiem po- 
stępowego romantyzmu, który chciał 
powiązania twórczości z życiem 
narodu. 


W odróżnieniu od pisarzy reak- 
cyjnych, idealizujących ustrój mo- 
narchiczno - pańszczyźniany, deka- 
bryści w swoich utworach na te- 
maty historyczne starali się pod- 
nieść momenty przełomu, buntu i 
rewolucji, i wyszukiwali w prze- 
szłości przykłady świadczące o kul- 
cie wolności u ludu rosyjskiego. 


„Słowo o pułku Igora“ było uwa- 
żane przez dekabrystów za najwy- 
biżsiejszy zbytek poezji narodo- 
wej. Pod jego wpływem Griboje- 
dow «pracowuję wierszowany dra- 
mat na tle napadów połowieckich, 
którego urywki czytał w 1825 roku 
A. Murawiewowi. 


Zobaczmy teraz, jak osoby czy 
indywidualne losy dekabrystów po- 
służyły Gribojedowowi za materiał 
do sworzenia postaci Czackiego w 
jego komedii „Gorie ot uma“ . 

Współcześni z całą pewnością 
twierdzili, że „Gorie* napisane by- 
ło pod wrażeniem tajemniczej spra- 
wy Czaadajewa, ambitnego «ficera, 
którego wspaniale rozwijająca się 
kariera wojskowa załamała się a- 
gle i bezpowrotnie. Stało się to w 
następujących okolicznościach. Po 
wybuchu buntu w Siemionowskim 
pułku (październik 1820 roku) po- 
wierzono mu misję jak najszybsze- 
go powiadomienia o tym fakcie ce- 
sarza Aleksandra I, przebywające- 
go wówczas za granicą w Opawie na 
Śląsku na kongresie z Metterni- 
chem, Czaadajew misję speinił. Roz_ 
mowa adiutanta z cesarzem w czte- 
ry oczy trwała przeszło godzinę. 
Jaka była jej treść, nikt nigdy się 
nie dowisdział. Czaadajew wrócił 
do Petersburga, ale w kilka mie- 
sięcy później podsł się, tzn., musiał 
się podać do dymisji co równało się 
wówczas śmierci cywilnej. 


Przyczynę katas'rofy Czaadajewa 
stugębna fama przypisała jego rze- 
komemu spóźnieniu się z ważną 
wiadomością, którą jakoby Metter- 
nich otrzymał wcześniej przez swe- 
go kuriere i złośliwie podzielił się 
nią z cesarzem Alcksandrem. Przy- 
taczano nawet przebieg rozmowy 
Aleksandra z Metternichem. Na za- 
pewnienie cesarza, że w Rosji pa- 
nuje spokój, Metternich miał po- 
wiedzieć: 

-— Z wyjątkiem buntu w jednym 
z pułków gwardii cesarskiej. 

Otóż późniejsze badania okolicz- 
ności towarzyszących misji Czaada- 
jewa wykazały zupełną bezpodsta- 
wność całej tej historii. 


Czaadajew przyjechał na czas, 
zresztą cesarz już przedtem otrzy- 
mał pierwszą wiadomość o buncie 
przez feldjegra. Przyczyny klęski 
należałoby raczej szukać w godzin- 
nej przeszło rozmowie Czaadajewa 
z cesarzem, której treść pozostała 
na zawsze tajemnicą. Wiadomo tyl- 
ko, że kiedy Czaadajew podał się 
do dymisji, cesarz kazał ją przyjąć 
bez odznaczenia go „czynem“, co 
już było wyraźnym znakiem nieła- 
ski. Podobnie przejęto list Czaada- 
jewa, w którym pisał, że nie wi- 
dzi możliwości przebywania nadal 
w Rosji. 

O czym mógł mówić Czaadajew 
z cesarzem? Tynianow *) stawia na- 
stępującą hipotezę. Bunt w pułku 
Siemionowskim był wywołany o0- 
krutnym traktowaniem żołnierzy 
przez pułkownika Szwarca, Niemca, 
który w swoich wymaganiach co do 
dokładności umundurowania i dy- 
scypliny wojskowej prześcignął 
chyba W. Ks. Konstantego. Żołnie- 
rze jego pułku byli to po prostu 
niewolnicy żyjący ciągle w strachu 
orzed nieludzkimi karami. Czy 
Czaadajew nie poruszył czasem w 


swojej z górą godzinnej rozmowie z 
cesarzem problemu tego niewolnic- 
twa? 

Sprawa Czaadajewa stała się tak 
głośna a zbieżność jago poglądów z 
enuncjacjami Czackiego (którego 
nazwisko zresztą w pierwszej Te- 
dakc,i komedii Gribojedow pisze: 


Aleksander Guibojcdow 


„Czadski”) tak uderzająca, że zaraz 

po napisaniu .Goria* w 1823 roku 

Puszkin, przebywający wówczas na 

zesłaniu w Besarabii, tak pisze w 

liście do Wiaziemskiego: „Mówiono . 
mi, że Gribojedow napisał komedię 

na Czaadajewa. W obecnych okclicze 

nościach to bardzo szlachetnie z je- 

go strony”, 

+ „Napisał komedię na Czaadaje- 
wa*.. Tynianow zwraca uwagę na 
to określenie tak bardz charakte- 
rystyczne dla epoki, kiedy mówiło 
się o komedii „na Karamzina*, „na 
Żukowskiego". 


Rola plotki i oszczerstwa nie tyl- 
ko w życiu Czaadajewa, ale i sa- 
mego Gribojedowa była niewątpli- 
wie pobudką do stworzenia sytuacji 
w akcie trzecim  „Goria", kiedy 
Czackiego pomawizją o obłąkanie. 
Fakty takie nie były odosobnione. 
O „chwilach szału“ u Gribojedowa 
czy u Kiichelbekera wspominają 
współcześni. Sam Gribojedow pod- 
czas pierwszego spotkania z Kuchel- 
bekerem wziął go za wariata. Zda- 
rzały się również wypadki oficjal- 
nego ogłaszania za chorych umy- 
słowo osobistości „niebłagenadioż- 
nych“, aby ukrócić ich zbyt libe- 


ralne postępki i zdeprecjonować 
prace literackie. Gribojedow w 
swojej komedii niechcący przepo- 


wiedział Czaadajewowi jego przy- 
szły los. Po ogłoszeniu „Listu filo- 
zoficznego* Czaadajew został ofi- 
cjalnie uznany za obłąkanego... 

Z tym wszystkim usposobienie 

Czaadajewa i jego sposób bycia był 
diametralnie różny od charakteru 
Czackiego. Dlatego wysuwano jako 
właściwy prot:typ osobę Kiichel- 
bekera, którego losy (pobyt w za- 
chodniej Europie, powrót do kraju, 
a nasępni2 szybki wyjazd do Ty- 
flisu) pckrywają się z loszmi Czac- 
kiego. Ale jeżeli przyjrzymy się 
przeżyciom samego Gribojedowa, 
odnajdziemy w nich bodaj najwię=- 
cej dla zrczumiznia postaci Czec. 
kiego. 
, Latem 1818 roku Gribojadow wy- 
jeżdża z Petersburga do Tyflisu, 
stamtąd do Persji. Przebywa tam 
aż do wiosny 1823 roku. Otrzyma= 
wszy urlop, przybywa do Moskwy 
i Petersburga. Podobnie jast z 
Czackim. W pierwszym akcie ko- 
medii zjawia się w domu Famuso- 
wa po kilkuletnim p:bycie w dale- 
kich krajach, jakich — nie mówi. 
Zakochany w Zofii, jednocześnie 
widzi całą nicość jej otoczenia. Do- 
znawszy ossatecznego zawodu w 
miłości, czuje że nic go nie łączy 
z tym światem blichtru i obłudy. 
Osta'ni jego okrzyk: 

„Precz z Moskwy! Pójdę szu- 
kać w świecie kąta dla uczuć obra- 
żonych* — to hasło ucieczki na 
Kaukaz. 


Nie wiemy, czy Gribojedow w 
młodości doznał zawodu miłosnego. 
Wiadomo tylko, że nie ożenił się z 
żadną z światowych pznien jakich 
niewątpliwie wiele spotykać musiał 
w Moskwie i Petersburgu. Dopiero 
jako dojrzały 33-letni mężczyzna 
poślubił prześliczną i bardzo wy- 
kształconą Gpruzinkę, 16*letrią pan. 
nę Ninę Czawczawadze, u której 
na pewno szuk:ł tych uczuć czy. 
stych, prostych i serdecznych, ja- 
kich nie mógł znależć wśród bez- 
myślnych lalek typu Zofii lub 
„Hrabianki wnuczki“ z „Coria“. 


Jedno jest pewne: Czacki wyraża 
poglądy i uczucia Gribojedowa, z 
przekonania dekabrysty, „Gorie ot 
uma“ odzwierciedla ideologię deka- 
brystów. Ich bunt i klęska to były 
słupy graniczne dwóch epok w 
dziejach rosyjskiego społeczeństwa 
1 rosyjskiej kultury. 

Hercen tak pisze o Czackim: 


„Typ owych czasów to dekabry- 
sta, a nie Oniegin... Jeśli w litera- 
turze odbił się typ dekabrysty z 
pewnymi rysami pokrewnymi, to 
chyba w Czackim.. Czacki prostą 
drogą szedł na katorgę”. 


Stefania Podhorska - Okołów 


*) Rozprawa J. N. Tynianowa pt. 
„Temat Goria ot uma“ ogłoszona w 
wydawnictwie Akademii Związku 
Radzieckiego „.Puścizna literacka", 
47 — 48, Moskwa 1946 rok 


ur ODRÓD 
HEINZ REIN 
Czytelnicy „Odrodzenia” znają już — Jakże jednak było to możliwe... 


powieść Heinza Reina „Finale Berlin" 
z artykulu, poświęconego jei omówieniu, 
pióra Leona Kruczkowskiejo (Nr 21 
(182). „Ta niedawno wydana w Ber- 
linie książka jest relacją o ostatnich 
trzech tygodniach życia, a raczej. ago- 
nii stolicy Trzeciej Rzeszy”. „..Heinz 
Rein... jest, jeśli sądzić z jego książki 
— niemieckim antyfaszystą. Nic dziw- 
nego, że na śmierielne konwulsje bit- 
leryzmu każe nam w swej powieści pa- 
trzeć oczyma szczupłej garstki konspi- 
rujących berlińskich _ antybitlerowców 
(Oskar Kloze, Fryderyk i Lucie Wie- 
gand, £assebn). „Los garstki „sbra- 
wiedliwych', los komunisty Wieganda 
i jedo kilku przyjaciół wynurza się z 
piwnicznych mroków na światło dnia 
i przełamuje się jak chleb w uścisku 


ręki mlodego żołnierza radzieckiego, 
którego Wiegand pozdrawia słowem: 
„towarzyszu“... _ Drukujemy fragment 
powieści która ukaże się w polskim 


przeliładzic. 


Gdy Lassehn wprowadził Wiegan- 
dów do piwnicy, wciąż trwało w niej 
jeszcze milczenie pełne rezygnacji. 
Tolksdorff siedział nieruch "mo na 
skrzyni przy drzwiach, oparty o ścia- 


nę, z rękami założonymi na pier- 
siach. 

— Doktorze Schrótter! — woła 
podniecony Lassehn — Przyszło 
dwoje cobrych znajomych! KA 

— Nie ró» tyle hałasu — mówi 


Wiegand. | 
Dr Bó:tcher z- niedowierzaniem 
spogląda na przybyłych, których syl- 
weiki odcinają się ostro w ramie 
drzwi piwnicznych. Zrywa się na 
równe nozi i pzdchodzi bliżej. 

— Jakż: niewymownie się cieszę, 
że jesteście — mówi, i jego głos nie 
ma już tym razem tak właściwego 
mu ch!iodnego opanowania. 

— To niesłychany zbieg okolicz- 


ności — mówi Schrótter, potrząsając 
z ożywieniem dłońmi obojga Wiec- 
gandów. 


— Żaden zbieg okoliczności — wy” 
jaśnia Wiegand — szukaliśmy was. 
Nie ma tu gdzie miejsca dla mojej 
żony? 

To.ksdorff podnosi się ociężale. — 

— Dzień dobry—mówi zmatowia- 
łym głosem i wskazuje na skrzynię 
— niestety, nic lepszego nie mogę 
pani ofiarować. 

— Wciąż jeszcze nie potrafię tego 
pojąć — mówi dr Bóttcher z prze- 
jęciem w głosie — że znowu jestes- 
cie z nami... że znaleźliście się tutaj. 

— Diaczego nie zostaliście przy 
dworcu ś.ąskim -— pyta Schrótter — 
Nie dało się? « 

Wiegand z uśmiechem broni się 
przed nawałą pytań. — Powoli, po- 
woli, i zawsze po kolei. Poza tym nie 
ma zbyt wiele do opowiadania. Sie- 
dzieliśmy w piwnicy Klosego... 

— .. i myśleliśmy o was — dorzu- 
ca Lucie Wiegand. — Byliśmy stra- 
szliwie osamotnieni. Przecież to już 
nazbyt ciężkie, być zmuszonym do 
rozłąki w chwili, kiedy właśnie jak 


najbardziej byliśmy sobie nawza- 
jem potrzebni. 
— Siedzieliśmy więc w ciemnej 


piwnicy — ciągnie Wiegand. — By- 
liśmy tak samotni, że wydawała się 
nam ona dwa razy większa. Słysze- 
liśmy jak esesmani hałasowali w 
mieszkaniu i w sklepie; potem znów 
nastała w domu cisza. Na zewnątrz 
trzeszczały już karabiny maszyno- 
we, granatniki pluły bez przerwy w 
ulicę. Tak minęło kilka godzin; spa- 
liśmy i czuwaliśmy na zmianę. Po- 
tem, koło wieczora, dom ożywił się; 
bieganina, nawoływania, krzyki, 
trzaskanie drzwiami. Nareszcie Ro- 
sjanie, pomyśleliśmy, jednak byliś- 
my zdecydowani zaczekać jeszcze 
trochę. Hałas stawał się coraz więk- 
szy i potem nastąpiła nagle zupełna 
cisza. Co prawda, na zewnątrz trwa- 
ła dzika strzelanina, ale w samym 
domu nie słychać było nawet naj- 
lżejszego dźwięku. Nie umieliśmy 
sobie tego wytłumaczyć. Przedtem 
uważaliśmy piwnicę za olbrzymią; 
w naszym osamotnieniu zdawało się 
nam, że jej mury są tak od siebie 
odległe. że nie mogą chronić, że wy- 
dają nas, a w momencie tej nagłej 
ciszy... 

— Zaczęły napierać na nas rap- 
townie i nieustępliwie, tamując nie- 
mal oddech — użupełnia Lucie Wie- 
gand. — Kiedyś, przed wielu laty, 
czytałam nowelę Edgara Allana Poe, 
w której opisywał on, jak sufit celi 
więziennej osuwa się na delikwenta 
z zabójczo powoiną pewnością; tak 
mniej więcej czuliśmy się i my. — 
Lucie Wiegand otrząsa się na 
wspomnienie tych godzin i z drże- 
niem ściąga ramiona. 

— Właśnie tak jak żona mówi — 
zaczyna znowu Wiegand i ujmuje 
jej dłonie — nie mogliśmy oddychać, 
wydawało się nam, że wraz z wy- 
imaginowanym zmniejszaniem się 
piwnicy zmniejsza się z sekundy na 
sekundę zapas powietrza. Nie była 
to jednak gra wyobraźni, moi pań- 
stwo, tak było naprawdę. Brakowało 
nam powietrza, i stwierdziliśmy na- 
gle, że czuć spalenizną. Z początku 
nie myśleliśmy o tym, bo ostatecznie 
spaleniznę czuć dzisiaj wszędzie; a 
jednak woń ta stała się w końcu tak 
intensywna, że opuściliśmy piwnicę. 
Był już najwyższy czas! 

— Bo dom palił się od góry do do- 
łu — dodaje Lucie Wiegand. 

— No i niewiele pozostaje już do 
opowiadania — mówi Wiegand. — 
Najpierw usiłowaliśmy przejść do 
Rosjan, jednak nie udało się. puści- 
liśmy się więc na poszukiwanie; 
chcieliśmy was odnaleźć. 


— zaczyna Schrótter. 

— ..że znaleźiiśmy was? — prze- 
rywa mu Wiegand. — Nie było wca- 
le tak trudno jak może wam się wy- 
daje; wiedzieliśmy przecież że całą 
okolicę placu Kistryńskiego obsa- 
dził batalion SS Muchalli. Wobec te- 
go wywnioskowaliśmy, że i oddział 
porucznika Tolksdorffa też jest do 
tego wciągnięty. Więc dopytywaliś- 
my się... 

— Wiegand, czyżbyś nie pomyślał... 
— ostrożnie zaczyna dr Bóttcher. 

Wiegand milknie, unika wzroku 
żony. — Teraz idzie przecież na ca- 
łego — mówi po chwili. — Unikanie 
rozstrzygnięcia, to bezsens. 

— Brawo! — woła kapral Schuh- 
mann — To słowa fiihrera! A wia- 
ściwie o co tu chodzi? 

— Czy szarlotka udaje się lepiej 
na drożdżach, czy na proszku do pie- 
czenia? — zbywa go Schrótter. 

— Strasznieś dowcipny — odparo- 
wuje kapral. — Bądź mi pozdrowio- 
na bohaterska dziewico niemiecka! 
— Wstaje, z ironią skłaniając się 
przed Lucie Wiegand. 

— Wesoły jeszcze jesteś jak wszy- 
scy diabli—zgryżliwie mówi Schrót- 
ter. 

— Wisielczy humor — odpowiada 
kapral wzruszając ramionami. — 
Powiedz no, co tam newego?—zwra- 
ca się do Wieganda — Gdzie Iwan? 

— Nawet gazetę mam — odpo- 
wiada Wiegand. 

— O, jeszcze są nawet gazety? — 
woła żołnierz Ruppert i przeciska 
się do rozmawiających. — No i co 
pisze ta cała „Vólkischer Beobach- 
termorgenpost''? 

— To nie żadna zwykła gazetą — 
mówi Wiegand — ani „Voikischer 
Beobachter“ ani „Berliner Morgen- 
post“... Masz, patrz. — Wszyscy spo- 
glądają na niewielkie pismo trzyma- 
ne przez Wieganda. 

Der Panzerbśar — 
27 kwietnia 1945 


Po Sfmio waski kd la 0 D- 
rońców Wielkiego Ber- 
Min 2: 


— Świetnie — powiada dr Bött- 
cher spoglądając na winiete — ber- 
liński niedźwiedź z łopatą i pięścią 
pancerną. Nagłówki w każdym razie 
nie pozostawiają nic do życzenia. 

Twierdza przeciw bolszewizmo- 
wi. 

Berlin masowym grobem dla 
czołgów bolszewickich. 

— Człowieku, nie gadaj tak dużo 
— odzywą się jeden z rezerwistów— 
czytaj lepiej komunikat , wojenny, 
jeżeli tam jest. Może już przepędz:li 
Rosjan z Berlina, a my o tym nic nie 
wiemy. 

— No to słuchaj tylko dobrze — 
mówi Wiegand. 

Główna Kwatera F'iihrern, 
26 kwietnia 
Bitwa o Berlin 

Podczas walki o Berlin roz- 
strzygającej o przyszłości Rzeszy 
i życiu Europy, z obu strom rzu- 
cono wczoraj do boju rezerwy. W 
południowej części stolicy, w Ze- 
hlendorf, Steglitz i na południo- 
wym skraju Tempelhofer Felde 
toczą się ciężkie walki uliczne. 
Na wschodzie i północy, na dwor- 
cu śląskim i górlitzkim, jak rów- 
nież między Tegel i Siemensstadt 
oddziały nasze, wspomagane 
dzielnie przez jednostki Hitler- 
Jugend, partii i Volkssturmu, sta- 
wiają zacięty opór. Walka wybu- 
chła również w Charlottenburgu. 
W walkach tych zniszczono licz- 

ne czołgi sowieckie. 

— Z tego wynika — rzekł dr Bótt- 
cher — że zastanawianie się nad o- 
krążeniem Berlina nie ma już naj- 
mniejszego sensu,. sprawa posunęła 
się o wiele dalej; śródmieście jest o- 
toczone, przedmieścia są już prawie 
całkowicie zdobyte przez  Rosjar. 
Być może, że tu czy tam istnieje 
jeszcze jakaś linia oporu, ale z całe- 
go komunikatu wynika jasno, że pe- 
tla zaciąga się z zabójczą dokładno- 
ścia. 

„== I ta sama pętla zadławi również 
i nas — odzywa się żołnierz Rup- 
pert. 

— Razem na bolszewików, razem 
na stryczek — mówi kapral Schuh- 
mann. — Nic na to nie poradzisz. 
Żegnaj wspaniały sklepiku z papie- 
rosami. 

Ruppert przyskakuje do kaprala. 
podnosi pięść. 

— Ruppert — przywołuje go do 
porządku Tolksdorff. 

Ruppert zawraca, jego twarz po- 
krywa się ciemnym rumieńcem, na 
chudych  nieogolonych policzkach 
znać gwałtowne drganie mięśni. — 
Panie poruczniku — wybucha. — Ja 
Już dłużej nie mogę. I jeszcze te dur- 
ne przygadywania Schuhmanna... 

Schrótter odciąga wzburzonego re- 
zerwistę w głąb piwnicy. — Weź się 


w kupę! — mówi ostro. 

|= Że też takim cepom pozwala- 
cie gadać! — mówi Ruppert kręcąc 
głową. 


— A co się dzieje na innych fron- 
tach? — pyta porucznik. 

— Wszędzie osiągnięcia obronne— 
odpowiada Wiegand — ale tamci mi- 
mo to idą gładko naprzód, Ulm, 
Tuttlingen. Brema, Tropau. To stra- 
cone na całej szerokości... Totalna 
wojna zmieniła się w totalną Klęskę. 

— Dlaczego już nie skończą z tym 
wszystkim? — pyta długi, chudy re- 
zerwista. Jak zwykłe mówi on ci- 
chym i zmęczonym głosem, jakgdy- 
by mówił sam do siebie. 

Schrótter zwraca się do niego — 
Hitler powiedział, że będzie walczyć 
aż do pięć po dwunastej. On już to 
urzeczywistnia, tego możesz być 
pewien. 


Fragment 


— Tu jest jeszcze jeden niezmier- 
nie interesujący komunikat — woła 
Wiegand wymachując gazetą. — To 
musi... — Urywa nagle i odwraca 
się, czyjś cień wpada przed drzwi i 
przesuwa się po piwnicy. 

— Ktoś idzie — mówi 
się, kapral Schuhmann. 

— Chyba prowiant wreszcie przy- 
słali. Kiedy nie ma już nie do robo- 
ty, to chciałoby się chociaż coś ze- 
żreć, nawet gdyby miało to być o- 
statnie napchanie żołądka przed 
śmiercią. 

Grube podeszwy butów bębnią po 
schodach, spadający gruz napełnia 
piwnicę kurzem; w ramie drzwi zja- 
wia się esesman. 

— Fanie poruczniku Tolksdorff — 
mówi w postawie służbowej — 
Hauptsturmführer oczekuje pana w 
celu omówienia sytuacji. Proszę za 
mną! 

Toiksdorf podnosi się ociężale i 
nakłada hełm. — Kapral Schuhmann 
obejmie komendę na czas mojej nie- 
obecności! 

Następnie obaj, porucznik i eses- 
mann, opuszczają piwnicę. 

— Omówienie sytuacji — drwiąco 
powtarza Ruppert.—Zidiociał zupeł- 
nie. 

— Może chce rozpocząć rokowa- 
nia kapitulacyjne — zasianawia się 
się chudy długi rezerwista. 

— Bałwan jesteś! — wpada na 
niego Schuhmann—1I dosyć już tego. 
Nie ścierpię dłużej takiego gadania! 

— Myślisz może, że mi gębę na 
kłódkę zamkniesz? — mówi Ruppert 
— ty?.. nic z tego. 

Schuhmann szarpie za płaszcz i 
przeciąga pas. — Ruppert, mówię 
ci raz jeszcze... 

— Pcpatrzro — drwi Schrótter— 
kapral w każdym calu! 

— A ty też stul pysk — obraca się 
kapral do Sonaróttera. — Pan po- 
rucznik jest za porządny i pozwolił 
się wam rozpuścić jak dziadowski 
bicz. 

— Ty — mówi Ruppert z pogróż- 
ką w głosie—mam tu jeszcze jeden 
granat i jak chcesz, to zaraz nim w 
zęby dostaniesz, nawet żebym miał 
sam wyfrunąć. 

— Ludzie, miejcie trochę rozumu 
— wtrąca się dr Bóttcher. 

— A co, może go nie mam? — na- 
staje kapral. 

Dr Bóttcher macha uspokająco rę- 
ką. — Wcale tego nie chciałem po- 
wiedzieć —"mowi ustypiiwie i zwra” 
ca się do Wieganda. — Przecież wo- 
limy posłuchac co tam jeszcze w ga- 
zecie piszą. 

— Bardzo interesujący komunikat 
— odpowiada Wiegand. 


Nowy głównodowodzący Sił po- 
wietrznych, Marszałek Rzeszy, 
Hermann Göring, zachorowat. 
Berlin. 26 kwietnia. 

Marszałek Rzeszy, Hermann 
Góring, zachorował. Chroniczne 
dolegliwości serca, na które cier- 
piał od dłuższego czasu, przeszły 
obecnie w ostre stadium. Na sku- 
tek tego zwrócił się on sam z pro- 
śbą, aby, w g£zasie, kiedy koniecz- 
ne jest użycie wszelkich sił, zwol- 
nić go od dowodzenia lotnictwem 
i od związanych z tym zadań. 
Fiihrer prośbę tę uwzględnił. Ja- 
ko nowy głównodowodzący sił po- 
wietrznych, z jednoczesnym d- 
wanaem na marszałka polnego 
generalicji, został mianowany 
przez Fiihrera generał von Greim. 
— Ten zachorował w sam czas — 

odzywa się żołnierz Poppe. — Szko- 
da, że zwykły rekrut nie może się 
tak łatwo podać za chorego. 

— Nadzwyczaj interesujące—ko- 
mentuje dr Bóticher — przede wszy- 
stkim dlatego, że nie ma ani słowa, 
czy zatrzymuje on inne stanowisko. 
Jasne więc, ta historia śmierdzi. Za- 
stępca führera nagle zwariował, a 
marszałek Rzeszy cierpi na chronicz- 
ne dolegliwości serca. 

— Gdzie to jest. o Góringu? — 
pyta kapral Schuhmann, jego głos 
stał się niepewny i utracił prawie 
całą swą ostrość. 

— A ty nie wierzysz, co? — do- 
pytuje Wiegand. — Tu, sam przeczy- 
taj. na trzeciej stronie. I tu jeszcze, 
przekcnaj się. że to .Panzerbdr' a 
nie ,Krasnaja Zwiezda“. 

Kapral bierze gazetę i czyta pół- 
głosem. 

— Chyba wierzysz twojej własnej 
gazecie? — pyta Schrótter. 

— Gazetę też można sfałszować — 
odpowiada kapral. ale jego głos 
brzmi matowo i bez przekonania. 

— Jakie to wydawnictwo? 

— Der Panzerbär, Herausgeber 
Fp. — nr 67700. 

— Ty chciałbyś tylko w to wie- 
rzyć co ci się podoba — odzywa się 
Schröter. — Człowieku, czy ty 
przejrzysz nareszcie? i 

Kapral odwraca się i gniecie ga- 
zetę w ręku. 

— No, teraz toś już szach - mat. 
co, kapralu Schuhmann? — pyta 
Ruppert. 

— Jeżeli wszystko ma iść w dia- 
bły, to niech i ja! — odpowiada 
Schuhmann z wściekłością. — A wy 
myślicie może, że zostaniecie w tej 
zakisłej dziurze piwnicznej, żeby we 
własnej jusze się topić, albo żeby 
stąd mnie bolszewicy do niewoli 
wzięli? 

— A co? — pyta dr Böttcher. 

Kapral milczy zawzięcie. — Ja już 
coś wykombinuję — dodaje po chwi- 
li. 

Lucie Wiegand podnosi się i kła- 
dzie mu rękę na ramieniu. — Prze- 


podnosząc 


powieści 


cież pan jest jeszcze niemal dzie- 
ckiem — mówi cicho. — Dlaczego 
chce pan zmarnować swoje życie? 

Schuhmann patrzy jej w twarz 
uśmiechając się krzywo i ponuro. — 
Tego pani nie zrozumie — mówi. 

— Dlaczego? 

— Bo to męska sprawa. 

Schrötter chce coś wtrącić, lecz 
Lucie Wiegand odsuwa go szybkim 
ruchem reki. — Pan pewnie uważa, 
że pańskie życie jest bez wartości? 

Schuhmann spcgląda milcząc. 

— Jak życie może być bez warto- 
ści? — ciągnie Lucie Wiegand. — 
Niech pan tylko pomyśli, miody ka- 
pralu, mam czworo dzieci, każde z 
nich nosiłam po dziewięć miesięcy 
we własnym łonie, własnym ciałem 
chroniłam, żywiłam własną krwią, 
rodziłam je w bóiach; bóle rozdzie- 
rały mnie, kurcze dławiły tak, iż za 
każdym razem myślałam, że nie po- 
zostaje mi nic więcej prócz śmier- 
ci. To sarao przeżywa i pana matka. 

-— Po co pani to opowiada? — py- 
ta kapral wciąż jeszcze gniewnie. 

— Jak może być bezwartościowe 
życie, powstałe w miłości, oczekiwa- 
ne w nadziei i tęsknocie, zrodzone w 
błogosławieństwie bólu? — nastaje 
Lucie Wiegand. 

— Piękne słowa, nic więcej — od- 
powiada kapral i odwraca się rapto- 
wnie, potem podchodzi do wyjścia 
i wlepia wzrok w mętne, płynne 
światło dnia. 

— Ty przecież jeszcze wcale nie 
żyłeś, miodzieńcze —, mówi Lucie 
Wiegand miękko. 

Kapral nie odpowiada, stoi nie- 
ruchomo u wyjścia piwricy. Młody, 
szczupły człowiek, w zielonym. wy- 
tartym płaszczu, z rękami wetknię- 
tymi głęboko w kieszenie, z długimi 
blond włosami, które mu opadają 
aż na kark. 

— No, rozumiesz wreszcie... — za- 
czyna żołnierz Ruppert. 

Kapral Schuhmann odwraca się 
gwałtownie, wyrywa ręce z kieszeni 
praszcza i szybkim, wyćwiczonym 
ruchem osadza hełm na głowie. 

— Dajcie mi wreszcie spokój, wy, 


wszyscy! — krzyczy. — Właśnie nic 
nie rozumiem! 
— Uspokój się malutki — mówi 


żomierz Por pe. 

— Zamknąć mordę!—ryczy kapral. 
— Chlew tutaj jest, trzeba was do 
galopu zebiać! 


= Ty tu już iero ie masz po 
ROTET I Towi 4 a 
wskazując palcem na czoło. 

— Milczec!'= wydziera się Schuh- 
mann, — Może tak staniesz na 
baczność, ty świński cycku. Wsta- 
wać, dosyć tego dobrego! 

— Gdy ktoś ma kręćka, no to ma 
go we łbie — mówi ze swojego ma- 
ieraca jeden z żołnierzy. 

— No, wstawać, wy dupy woło- 
we! 

— Kapral szuka ratunku w rozka- 
zującym tonie — ironicznie mówi dr 
Bóttcher. — Ukryte uczucie strachu 
wyzwala się przez wyolbrzymianie 
własnego ja. ; 

— N.e pieprz! — wpada na niego 
kapral. — Ty masz tak samo trzy- 
mać język za zębami jak i inni! No, 
wstawać! 

— Focałuj mnie tam, gdzie jestem 
najładniejszy — odpowiada jeden z 
rezerwistów nie ruszając się z ma- 
teraca. 

— To odmowa wykonania rozka- 
zu, bunt! — pieni się Schuhmann. — 
Wiecie, czym to grozi. 

— W za gorącej wodzie byłeś ką- 
pany — odzywa się Schrótter. 

Kapral zdejmuje pistolet maszy- 
nowy. — Pan porucznik przekazał 
mi ksmendę na czas swojej nieobec- 
rości — krzyczy. — Będę strzelać! 

Dwaj rezerwiści podnoszą się po- 
woli. — Jest podoficerem — mó- 
wi jeden z nich dopinając pasa. — 
No to i nic na to nie poradzisz. 

— Czekam jeszcze minutę — mó- 
wi Schuhmann trochę spokojniej. 

— Jeżeli oddział nie będzie stać 
w pogotowiu, robię meldunek. 

— Najlepiej to idź od razu do 
fuhrera — dobrodusznie mówi Pop- 
pe i siada powolutku. — Tym razem 
mieszka on wyjątkowo niedaleko 
frontu. 

-— Żabraniam ci... — krzyczy ka- 
pral i podnosi pistolet. 


Schrótter doskakuje do niego i 
wybija mu broń z ręki. 

— Człowieku, tyś już całkiem 
zdurniał! — mówi ze wściekłością. 


Kapral nie broni się, stoi z opuszczo- 
nymi rękami. Jego barki drgają, po- 
liczki poruszają się nerwowo, kąty 
warg opadły, twarz ściągnęła się. 
Kapral zasłania twarz ramieniem. 
obraca się do ściany, suchy szloch 
wstrząsa jego ciałem. 

— Ten już się załamał nerwowo 
— mówi Schrótter i podnosi pisto- 
let. ` 

Kapral unosi na moment głowę 
znad łekcia.—Nie strzelałbym do cie- 
bie Poppe — mówi — nie myśl, au- 
tomat nie był nawet odbezpieczony. 
— Kilka łez spada mu po twarzy. 

Lucie Wiegand miękko kladzie mu 
rękę na barkach. — Wszystko będzie 
dobrze, przyjacielu — mówi łagod- 
nie. 

Kapral ociera rękawem płaszcza 
łzy z twarzy. — Niech pani da mi 
spokój — mówi szorstko, Wargi mu 
drżą. 

Nikt się nie odzywa. Wszyscy za- 
milkli na widok załamania młodego 
kaprala, jego łez i owego ostatnie- 
go wybuchu przeciw niezrozumia- 
łemu losowi, który ze szczytów sła- 


Str. ' 


przełożył ZBIGNIEW STOLAREK 


wy rzucił go do tej piwnicy w roz- 
bitym i otoczonym mieście. s 

Nagle, jakgdyby prąd przebiegł 
po nim, młody kapral podrywa się 
do postawy zasadniczej, odstępuje 
o krok od wejścia i kczyczy głośno 
„Baczność'”. 

Kroki dźwięczą donośnie, dwa 
szare cienie wpadają przez otwór 
wejściowy, dwaj wysocy mężczyźni 
schylają: się i wchodzą do piwnicy. 
Porucznik Tolksdorff i Hauptsiurm- 
tuhrer Wiegand. 

— Grupa Tolksdorff, piętnastu lu- 
dzi — melduje kapral Schuhmann. 

Haupsturmfihrer dziękuje wpa- 
trując się w ciemną piwnicę, w któ- 
rej słaby migot świec i wątła sza- 
rość dnia stapiają się w półmrok. 

— Diabelnie ciemno tu na dole — 
mówi Haupstrumfiihrer. 

Porucznik Tolksderfif z napięciem 
spogląda w półmrok, oczy jego szu- 
kają obojga Wiegandów. Niepostrze- 
żenie przesunęli się w najdalszy kąt 
piwnicy, zupełnie pogrążony w cie- 
niu. 

— Volksgenossen — mówi Haupt- 
sturmfihrer, jego głos jest ostry, 
ustawiony dokładnie na granicy jo- 
wialności i rozkazu. — Walka o sto- 
licę rozgorzała w całej pełni, lecz 
w żadnym razie nie jest jeszcze roz- 
strzygnięta, jak to ubrdali sobie na= 
si wrogowie. Dziś rano zostałem we- 
zwany do głównej kwatery flihrera, 
widziałem go z bliska i otrzymałem 
z jego rąk żelazny krzyż rycerski, 


ARE BERELER 


jak również awans na sturmbahn- 
tiihrera. 

„Ach to właśnie to mi tax zaraz 
podpadło“, myśli Lasschn, który stoi 
w drugim szeregu z Ruppertem, 
Schrótterem i młodym parcernia- 
kiem, „przęcież żelazny krzyż wisi 
mu na szyi; miał on nawet czas 
przyrwierdzić czwartą gwiazdkę do 
wyłogów i naramienników". 

— VWolksgenossen — ciągnie 
Sturmbahniithrer — uważam to mo~ 
je odznaczenie i mój awans za wy- 
różnienie całego batalionu, do któ- 
rego i wy teraz należycie. Nasze po- 
łożenie jest poważne, ale nie bez 
wyjścia. Führer jest między nami. 
Dokładnie wyjaśnił on dzisiaj tym, 
którzy się wokół niego zgromadzili, 
że armie obwodowe prą ze Wszy- 
stkich stron na Berlin. Chodzi więc 
jedynie o drobny ułamek czasu, do- 
póki otaczający nas pierścień nie 
zostanie przerwany z zewnątrz, I 
będzie to pierwszy krok na drodze 
wiodącej do odparcia bolszewików. 
Do chwili przybycia rezerw musimy 
się skupić z germańską wiernością 
bojową wokół fiihrera i stworzyć 
mocne jądro oporu. 

Mała pauza i wzrok Wieganda 
prześlizguje się pa twarzach. 

— Volksgenossen, polegam na 
was. Bądźcie wierni naszej przysię= 
dze. Heil unserm fiihrer! 


Heimz Rein 
przełożył Zbigniew Stolarek 


STANISŁAW JERZY LEC 


ROZMOWA Z ROZA THALMANN 


Nie mów, wiem wszystko, 

O wdowo, po mojej nadziei. 
Leży Berlin kamienną wyspą 
na falach nocy. Lecz dnieje. 


Pod cyklistówką twarz robotnika, 
codzienna w tysiącznych twarzach. 
Ale milion ust ją codzień powtarzał, 
ociosał w czerwonych okrzykach. 


Ty mówisz o nim Ernest, 

ja mówię o nim młodość moja. 
Ale coś mówi przez nas — 

nie głos mój, nie skarga Twoja. 


Jeszcze oczyma wistdłem nn Kkełcrnstych drutach 
ale przyszłość była nieśmiertelna, 

Biła nawet w butach podkutych: 

„Thälmann, Thälmann, Thälmann!“ 


Kiedy mnie wlokło twarzą po błocie 
dwóch młodych, jasnych Wikingów 
słyszałem jeszcze w dalekim przelocie, 
pieśń o czerwonym Weddingu. 


Widzą daleko i estro 

oczy przez uczuć bielma. 

Tyle Ci chciałem powiedzieć po prostu, 
Rozo Thälmann. 


BERT BRECHT przełożył STANISŁAW JERZY LEC 


A CO DOSTAŁA ŻOŁNIERZA ŻONA? 


A eo dostała żołnierza żona 

ze starej stolicy, z Pragi? 

Z Pragi dostała pantofelki na słupkach, 
to dostała z miasta Pragi. 


A co dostała żołnierza żona 

z Oslo nad cieśniną? 

Z Oslo dostała futrzany kołpaczek — 

czy to właśnie jej smaczek, ten futrzany kołpaczek? 
To dostała z Oslo nad cieśniną! 


A co dostała żołnierza żona 
z bogatego Amsterdamu? 
Z Amsterdamu dostała czepek — 
- słodko wkłada na łepek holenderski 
to dostała z Amsterdamu. 


ten czepek, 


A co dostała żołnierza żona 

z Brukseli, z belgijskiego kraju? 

Z Brukseli dostała bezcenne koronki — 

ach, posiadać te mrzonki, te bezcenne koronki! 
To dostała z belgijskiego kraju. 


A co dostała żołnierza żona 

ze świetlistej stolicy, z Paryża? 

Z Paryża przyszła jedwabna sukienka — 
niech sąsiadka pęka, że jedwabna sukienka 
to dostała żona z Paryża. 


A eo dostała żołnierza żona 

z południa, -~ Bukaresztu? 

Z Bukaresztu nadeszła koszula — 
obco, barwnie otula, ta rumuńska koszula! 
To dostała z Bukaresztu. 


A co dostała żołnierza żona 

z mroźnej rosyjskiej ziemi? 

Z Rosji dostała welon z krepy — 

do żałobnej stypy wdowi welon z krepy, 
to dostała z rosyjskiej ziemi. 
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ESZCZE nle ustały śmiechy 
za szarym płótnem namiotu. 
Żelazne kołki z przycumo- 
wanymi do nich linami, 
spływającymi z góry ze spo- 

plelałej w mroku wieczoru masy 
powietrza, prześwietlonej wycieka- 
jącym szparami w płótnie żółtym 
światłem, omijałam ostrożnie. 

— To on — powiedziałam sobie. 
Od razu go poznałam, gdy tylko 
wszadł na środek jasno oświetlonej 
areny, Nie zmącił obrazu twarzy 
strój dziwaczny, stroj błękitny, na- 
krapiany połyskującymi gwiazdka- 
mi. Ten sam sposób stawiania kro- 
ku, kiedy wszedł, choć tak bardzo 
zmieniony  rekwizytami odzienia. 
Śmiać mi się chciało na widok tych 
nóg muskularnych, przywdzianych 
w jedwabne damskie pończochy. 
Wejdę do niego i powiem: „Dobry 
wieczór, Czy poznajesz mnie? Ach, 
Beka! Tak dawno.. Czy pamiętasz 
jeszcze? Pamiętasz nasze spacery? 
Księżyc świecił tak samo jak dzi- 
siaj Odwróci się od lustra z twa- 
rzą, na której niedokończona cha- 
rakteryzacja rozśmieszy mnie. Powie 
mi: „Popatrz się do lustra. Poznałem 


cię Mario!“ — Jego szorstki głos 
« dziwnie musi brzmieć w tym małym 
domku. — „Widziałem cię na wi- 


downi i bałem się, że nie przyj- 
dziesz. Może usiądziesz? Jeśli masz 
czas? 

Stoję przy wozie i wiem, że tam 
jest w jego wnętrzu za cienką ścian- 
ką. Teraz kiedy mogę odejść rozu- 
miem, że nie potrafię zapomnieć. 

le wmówię w siebie jego nieobec- 
ności, Jest, i świadomość ta pozosta- 
nie, Moja wola spotkania osłabła, 
gdy stanęłam przed domem, w któ- 
rym mieszka. 
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„Brudna, uboga dzielnica o cia- 
Snych, krętych ulicach przesiąknię- 

ch wilgocią wpłynęła źle na moje 
Bamopoczucie. Poczułam, jak obca 
jestem w tym środowisku. Nie mo- 
głam uwierzyć, że Beka mieszka w 
tych brudnych domach. Beka kłócił 
£ię z gospodynią o rachunek za ko- 
morne, gdy weszłam. Był zaskoczo- 
ny moją wizytą. Na prędce starał 
£ię zasłonić kocem niezasłane łóżko 

Starą czerwoną kołdrę. W jego 


mieszkaniu było zimno. 
— 
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Pod namiotem było zimno. Światła 
reflektorów żółte stwarzały wzroko- 
Wy obraz ciepła, oszukiwały ner- 
Wy. Teraz dopiero uzmysławiam so- 

e, jak zmarzłam. Powietrze jest 
chłodne i przezroczyste jak woda ze 
zródła, Dym papierosa od ust wle- 
Wa się w seledynowe niebo przyle- 
Sające szczelnie do krawędzi tarczy 
śSsiężyca, Może dlatego, że powietrze 
Jest czyste i niebo seledynowe, może 
diatego dym jest granatowy jak 

zanient wylany na obrus. 

Adres Beki znałam od Luizy. Na 
zau Karmelickiej spotkałam Lui- 
w Dlaczego nazywałyśmy ją z ko- 
tżankami:=uutzat" "Mfrała etiez 
na imię Alicja. Alicja? Zdrobniale 
powinno być Lusia, albo Lu. Tak, 
ładniej byłoby Lu. Nazywałyśiny 
ją jednak Luizą. Wtenczas spotkały- 
śmy Bekę. Szedł naprzeciw nas dru- 
gą stroną ulicy. Luiza zawołała: 
„Ave Beka! Czy nie masz czasu? 
Chciałeś przejść udając zamyślone- 
807?*—,O nie“ —odkrzyknął —,na- 
Prawdę myślałem”. Podszedł i Lui- 
za zaznajomiła nas. 

Znamy się od dawna Beka — mó- 
wię w stronę wozu — a teraz nie 


JÓZEF SŁOTWIŃSKI 


Pan major Kowalski był tego 

a w humorze skandalicznym. 
Zaczęło się od samego rana, od 
chwili, gdy młodszy o dwa stopnie 
1 zamieszkujący — obok dwu puł- 
owników i Kowalskiego — cztero- 
osobową izbę sztabowego baraku 
Porucznik Kabza postawił gorącą 


xonew na jego własnym taborecie 

l obla? prywatną własność majora 

Borącą miętą. 

i Po porannym apelu spotkała ma- 
Ober- 


ora druga nieprzyjemność. 


Befreiter Knecht, który za papie- 
rosy przekazywał mu poza kolejką 
Paczki do żony — oświadczył spo- 
Kojnie, że ostatnia wysyłka została 
Przyłapana przez oficera poczto- 
wego, 
Ostatnia klęska dopadła majora 
owalskiego po południu. Jedynie 
ułem starszeństwa wybrany ko- 
ciendantem sali i pełniący tę funk- 
md od dwu lat pełny pułkownik, z 
rym zresztą major nie rozma- 
ał od pół roku, zwrócił jemu, ma- 
si kawalerii cierpką uwagę, że 
Uby kawałek drewna złożony przez 
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mam odwagi wejść. Boję się, Beka. 
Czy się zmieniłam? Czy postarza- 
łam się? Powiem mu: Wyglądam 
jak babcia, przeszłam bardzo wiele. 
Zresztą, on się zmienił. Twarz stra- 
ciła mocne obramowanie czarnych 
włosów. Szpakowate skronie zatar- 
ły ostrą linię dużego czoła. Zmie- 
niliśmy się. Czas przeszedł, nie speł- 
niło się to, czego oczekiwaliśmy. In- 
ne, lepsze czasy, mała willa, praca 
wśród dobrych ludzi, wyjazd za 
granicę. To ostatnie było moim ma- 
rzeniem, kiedy przyszła wojna. Be- 
ka musiał wyjechać. Śnił mi się po 
rozstaniu; widziałam go jadącego 
dziewiętnastowiecznym wozem po- 
cztowym, zaprzężonym w dwa czar- 
ne konie. Chciałam dogonić i 
wsiąść, nie mogłam jednak ruszyć 
się z miejsca, w którym stałam. 
Nogi moje były jakby wrośnięte w 
ziemię i ciężkie. Wiem, że z wozu 
wypadło coś jak worek pusty i po- 
zostało przy drodze. Budząc się my- 
ślałam o śnie. Patrząc w sufit sta- 
rałam się przetłumaczyć na język 
zdarzeń na jawie wróżbę płynącą z 
majaku. Najprostsze rozwiązanie 
przyszło od razu, choć chciałam zna- 
leźć inne, bardziej optymistyczne. 

Konie były czarne jak te z cyrko- 
wej stajni. Na występ przystrajane 
w różnobarwne pióropusze z tasiem- 
ki, biegają wkoło jak baletnice, w 
takt krzykliwej muzyki. Konie są 
takie poczciwe, a niedźwiedzie 
śmieszą łapczywością. Kiedy rzucić 
im bułkę. łapią ją w wyciągnięte 
szerokie łapy Na arenie Beka na- 
śladował ich niezdarne ruchy, a wi- 
downia ryczała śmiechem zadowo- 
lona i klaskała w dłonie, Jestem cie- 
kawa, bardzo ciekawa, Beka, dla- 
czego to robisz? Pójdę i zapytam: 

— Beka, czy pamiętasz nasz pierw” 
szy wieczór? Staliśmy długo przed 
domem moich rodziców i opowiada- 
łeś o sobie. Tak bandzo jestem cie- 
kawa teraz tego, coś przeszedł w 
czasie, którego nie dzieliliśmy ra- 
zem. 

— Usiądź proszę, powiem ci o 
wszystkim. Jestem taki jak byłem. 
Jestem szczery i pełen wiary. 

Księżyc wydobył się ponad siatkę 
bezlistnych gałęzi drzew i zawisł 
jak pająk, który wypadł z pajęczy- 
ny. Od miasta wiatr przyniósł mgłę. 

— Czy pani czegoś szuka? 

Przede mną stoi w czerwonej blu- 
zie porządkowy. Mam mu powie- 
dzieć, że Beka czeka na mnie, że nie 
mam odwagi pójść tam... Tyle prze- 
cież lat... Sam chyba to rozumie, Czy 
go to obchodzi? 

— Nie. Po prostu chcę odwiedzić 
mego znajomego, 

— Mogę pani pomóc. Jak się na- 
zywa? 

— Tak właśnie, zobaczyłam go w 
czasie występu. Nazywa się Jakub 
Małecki. 

— Jakub? Proszę niech pani po- 
zwoli. 

Podszedł do wozu, otworzył drzwi 


pa do.wnętrzą: —.Jakub, ja- 
a 


pani do ciebie. — 

— Proszę, niech pani wejdzie. 

Kobieta o nastroszonych, skręco- 
nych w pierścienie tłustych wło- 
sach prosi, abym weszła. Czuję się 
jak liść. Wiatr przewraca go na dru- 
gą stronę. Tu jeszcze czas nie do- 
tknął go, jest zielony i prawie świe- 
ży. Czas nie wraca. wspomnienie 
jak dawno widziany film wyblakło 
na ekranie świadomości. 

W głębi wozu na składanym krze- 
śle siedzi Beka. Odwrócony pleca- 
mi do drzwi nie reaguje na moje 
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wejście. Skrawek jego twarzy z je- 
dnym okiem dostrzegam w rogu lu- 
stra, tonący w spokojnej, srebrnej 
tafli, 

— Chcę z tobą mówić Beka. Czy 
ja wiem o czym? To już tak dawno. 
Prawda? To tylko przypadek, że tu 


jestem. Zobaczyłam cię na arenie, 
więć przyszłam. 

— Niech pani siądzie — mówi ko- 
bieta z wozu. 

Z wysokiej, ustawionej między 
dwoma oknami etażerki zdjęła skar- 
petkę nawleczoną na szklankę i po- 
częła cerować. 

— Pani do m :ie? — Beka odwró- 
cił sie od lustra, 

— Beka, nie żartuj — mówię — 
poznajesz mnie. 


SOBOTA 


Humoreska obozowa 


Kowalskiego na wspólny herbaciany 
ogień jest „zbyt skąpy i eteryczny 
w pasie“! Na domiar złego ironicz- 
ny starzec odsunął menażkę majo- 
ra od fajerki, co spotkało się z wi- 
docznym aplauzem podpułkownika 
i cichym zadowoleniem  młokosa 
KRabzy. 

Na znak protestu major Kowal- 
ski zabrał swoją menażkę z ku- 


rys. Marek Rudnicki 


chenki, wylał wodę przez okno, po 
czym wydobywszy rozpalony i pie- 
kący w palce swój własny ogarek, 
oblał go wodą, schował do pudeł- 
ka i postarowił uspokoić nerwy 
dłuższym spacerem wzdłuż drutów. 

Obóz leżał całkowicie pogrążony 
w poobiednim wczesno-lipcowym 
nastroju. W harakach było cicho, 
duszno, leniwie. Ziemniaki, zmie- 
szane z historyczną zupą obozową 
z pokrajanego żywopłotu — „Vik- 
toria“, robiły swoje. 

Major przestał zaglądać przez 
otwarte okna. Nie znosił tłumu, a 


„Viktorii“ nie jadał, bo należał do 
najobrotniejszych paczkowiczów w 
obozie. Miał zresztą od samego po- 
czątku. doskonałe kontakty ze skle- 
pikiem i z Knechtem. Poza tym te- 
go roku zwrócił baczną uwa- 
gę na  przydzieloną grządkę i 
postanowił na tym polu odnieść 
poważne sukcesy. Wszak sły- 
szał od jednego z nielicznych zna- 
jomych, że „praca na roli jest le- 
karstwem dla duszy“. 

Major Kowalski minął ostatni 
stojący na wysokich palach barak 
i wyszedł na szeroką wolną prze- 
strzeń, opadającą otwartym, pochy- 
lonym do słońca stokiem aż po dru- 
ty i narożną strażniczą wieżę. 


Zatrzymał się. W głębokiej da- 
li drgało w powietrzu wąskie pa- 
semko borów. Było tak fioletowe, 
że mogło uchodzić za wyłaniającą 
się zza horyzontu chmurę. Bliżej, 
w małej kotlinie czerwieniało kil- 
ka dachów folwarku otoczonych 
morzem falującym pszenicy i dojrza- 
łego żyta. Tam pędzono codzień na 
roboty żołnierzy z polskiej kompa- 
nii gospodarczej. O jakieś pół kilo- 
metra za obozem biegła stalowa taś- 
ma  jednotorowej linii, okrążała 
pajęczą, na cienkich nóżkach wie- 
żę śpiącego wartownika Krzyżaka, 
przeskakiwała mostek i wpadała na 
małą stacyjkę naibliższego mia- 
steczka. Pomiędzy linią toru a dru- 
tami rosła na wolnej przestrzeni 
kępka olch, niby rodzina pałn na 
pustyni. Tam założono prowizorycz- 
ny cmentarz jeniecki — krzyże 
czarne i Świecące w słońcu białe 
tabliczki. 


Major Kowalski zaczął schodzić 
w dół po gliniastej ścieżce. Zagłę- 
bił się w obozowy ogród. 

Pierwsze, najwyżej położone pa- 
smo, były tn działki czwariego 
batalionu. Ziemia nienajlepsza. 
twarda, sucha, spękana, nie zatrzy- 
mywała rzadkich tego lata desz- 
czów, które spływały na dolne po- 
tacie, poza szeroką spacerową ścież- 


ODRODZ 
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Powstał z krzesła i wymijając roz- 
rzucone na podłodze przedmioty 
podchodzi do mnie, 

— Pani mnie zna? — stoi nade 
mną pochylony i wpatruje się uwa* 
Wydaje mi się, że poznaje 


— Tak Beka, 
inaczej? 

— To niech pani powie mojej żo- 
nie, jaki byłem bogaty. Jaką mam 
willę. To wszystko dla niej. O, żak 
to dobrze, że ma zabezpieczoną sta- 
rość Niech pani powie. 

— Dlaczego nie idziemy tam mie- 
szkać? — kob:eta znad skarpetki 
uniosła głowę i nachyła się ku mnie. 
jakby zdradzając tajemnicę, szep- 
cze: — Wiem, że będziemy całe życie 


czyżbym przyszła 


kę, gdzie leżały działki uprzywile- 
jowanego batalionu pierwszego. 
Godne uwagi majora-ogrodnika 
okazały się tylko nieliczne i nędz- 
nie wyglądające krzaki pomidorów. 
zrezygnowanie wiszące na białych 
tasiemkach przywiązanych do krzy- 
wych patyków. Major Kowalski z 
dumą myś.at o swojej wworowej 
działce i pięknie wystruganych 
tyczkach podtrzymujących ciemno- 
zielone krzaki, osłonięte od wiatru 
zasłonami z pudełek. 


Zanim udał się do działki swego 
baraku, poszedł spenetrować jesz- 
cze  najgroźniejszą konkurencję: 
grządki ogrodników „z cywila* i 
ordynansów. Musiał z niechęcią 
przyznać, iż marchew mieli wspa- 
niałą, ogórki ładnie zawiązane, bu- 
raki o naci pełnej najlepszej przy- 
szłości, Całe szczęście, że pomidory 
charłakowato wyglądały: były bla- 
de, bez kwiatu, o kwaśnym staro- 
panieńskim wyglądzie. dalekim od 
myri wydania poważnej ilości 
owoców. 


Major Kowalski zapalił połówkę 
„Camela“, zaciągnął się i ruszył ku 
sztabowej działce. Był pochłonięty 
myślą o trzech maleńkich pomidor- 
kach, które przed ostatnim desz- 
czem zauważył na najdorodniej- 
szym spośród piętnastu swych 
krzewów. Znalazłszy się przy swo- 
jej grządce, uśmiechnął się z zado- 
woleniem. Starania i ból krzyżów 
opłaciły się. 


Były to chyba najpiękniejsze po- 
midory w obozie. Samych kwiatów 
naliczył kilkadziesiąt. Trzy pocie- 
chy owocowe stężały jak dziecko 
po „Ovomaltynie*. Nawet najmniej- 
szy. anemiczny i skazany na usu- 
nięcie krzaczek podniósł rachitycz- 
ne gałązki i nabierał kołoru pod 
cienką warstwą ogrodowego pyłu. 


Wzruszywszy ziemię wokół krza- 
ków, major stwierdził, że jest dość 
wilgotna. Mógł spokojnie wracać do 
domu. Czuł, że przechadzka dosko- 
nale go usposobiła, rzucił więc 


(Dokończenie na stronie siódmej, 


jeździli tą budą. To naprawdę nie 
jest przyjemne. Ja już nie chcę jeź- 
dzić — dodaje głośno — chodźmy 
do twojej willi. 

— Jeszcze nie czas, — Beka pcd- 
chodzi do okna. — Spójrz na księ- 
życ — mówi — nie pozwala wra- 
cać do dobrobytu, w którym tkwi- 
łem po uszy. 

Chwilę mocuje się z zacinającym 
się zamkiem okiernym. Przez 
otwarte okno struga zimnego po- 
wietrza wlewa się do wnętrza. 


— Halo Lucky i ty czerwonoskó- 
ry, rączy księżycu! Chodźcie powie- 
dzieć mojej żonie, jaki jestem boga- 
ty! — krzyczy w otwartą, ciemną 
przestrzeń. 

Jakiś głos z dworu odpowiada 
mu: — Nie wrzeszcz Jakub, cholera 
tam komu do twego bogactwa, my 
wszyscy jesteśmy bogaci. 

— No właśnie — mruczy zadowo- 
lony Beka. i odchodzi od okna, Z 
zielonego. blachą okutego kuferka 
wyjmuje zniszczony oleodruk i sta- 
wia go na ełażerce. 

—- Pamiętasz Beka? — pytam ci- 
cho. 

— Naturalnie, sądziłaś, że zapom- 
niałem? Spytaj ją — wskazuje na 
kobietę cerującą — pamiętam wszy- 
stko tak jakby to było wczoraj, 

Nie kończy i lekki uśmiech jak 
zabłąkany promień skacze wśród 
fałd skóry. 

.. Posziiśmy w dół Świętojańską. 
Przy jednej z wystaw sklepowych 
Beka przystanął. Nie zauważyłam 
tego i poszłam parę kroków na- 
przód. 

— Co cię zainteresowało? — spy- 
tałam. 

Stał przed wystawą małego skle- 
pu. W tej dzielnicy sklepy były 
ubogie. Ten, przed którym zatrzymał 
się, to „handel ramami“. Tak gło 
sił szyld blaszany szeleszczący na 
wietrze. Widocznie źle był umoco- 
wany. Za szybą wystawy wisiał ma- 
ły oleodruk i poniewierało się parę 
zniszczonych ram. 

— Chciałem ci już dawno powie- 
dzieć — zaczął — wydaje mi słę, że 
oleodruki są najbliższe prawdziwej 
sztuki, która narodzi się, aby słu- 
żyć społeczeństwom.  Oleodruk, to 
najbardziej masowy obraz. Najsil- 
niej przemawia do każdego. Czy 
nie warto uczyć się z nich sztuki 
trafiania do świadomości  najpro- 
stszych ludzi? Gdyby każdy posia- 
dacz oleodruku domalował, lub za- 
malował na nim to, co wyda my się 
konieczne. czy zbędne, miałby 
to, czego szuka w obrazach wielkich 
malarzy. 

Patrzyłam na cichą. księżycową 
noc, na drogę zalaną światłem księ- 
Życa, na ciemne drzewa w dali i sar- 
nę liżącą przy drodze soczystość 
zielonej trawy. 

— A może mi się tak tylko wy- 
daje? — powiedział, 

Któregoś dnia potem Beka opo- 
wiadał, że kupił oleodruk i przema- 
lował niebo. a na szosie domalował 
samochód. 

— Kto wie, czy nie zrobiłem od- 
krycia? — śmiał się. — Ta droga 
jest mi teraz bliska, bardzo bliska, 
tak bliska jak nigdy przedtem. 

Beka usiadł obok mnie i jego 


twarz czuję tuż przy swojej. Mówi 
na ucho, ale tak 


do mnie niemal 


rysunki JANA LENICY 


głośno, że głos jego wdziera się pod 
czaszkę i dzwięczy, jakby dopiero 
tam zamienia: się w słowa. 

Na etażerce stoi oleodruk. Ten ze 
sklepu przy ulicy Świętojańskiej. 
Nie ma na nim już sarny Została 
zamalowana i tylko brudna plama 
farby leży w tym miejscu na zielo- 
nej trawie. Szosą jedzie duże auto, 
nieudolnie narysowane auto cięża- 
rowe, Niebo jasno-niebieskie, na 
którym nie ma księżyca, niebo sło- 
necznego dnia. 

— Ale to jest dopiero kawał! — 
wykrzykuje nagle Beka i powsraje— 
przecież ty nic nie wiesz o moim 
synu — wyprostowuje się, jakby 
chciał przybrac pozycję na bacz- 
ność — bohaterze — dodaje pompa- 
tycznym głosem aktora. Twarz je- 
go nabiera komicznej powagi. 

— Został rozstrzelany! — rzuca 
krótko. — Tak! Rozstrzelany! — W 
oczach kąpie się światło we łzach. 


— Nie rozstrzelany — mówi ko- 
bieta z wozu — miał tylko sześć 
miesięcy. 

— Rozstrzelany! — upiera się Be- 


ka krzycząc. 

— Wie pani — mówi dalej kobie- 
ta — Niemcy złapali mnie z dziec- 
kiem w lesie Wzięli dziecko 1 wrzu- 
cili pod samochód. Koła zmiażdży- 
ły jego ciałko, . 

— Nieprawda! Nie wierz jej! Nie- 
prawda! 

— Jak nieprawda? Czy nie cho- 
dziłeś potem z łopatą skrobać piasek 
z krwią na szosie? Całą noc szuka- 
łeś strzępków koszulki w rowie. 

— Gdzie, na tej szosie? — pyta 
Beka i wskazuje obraz na etażerce. 
— Przecież to sarna wylizała wszy- 
stką krew zaraz gdy tylko samocho- 
dy przejechały, nim przyszedłem. 

Chwycił nóż kuchenny leżący na 
stoliku obok lustra i w uniesieniu 
począł dziobac ostrzem oleodruk. 

— Przestań Beka — mówię — 
tzyś zwariował? 

Ucichł nagis. Ręce jego opadły 
bezwolne klasnąwszy o uda. Nóż 
wypadł z dłoni i potoczył się po po- 
chyłej podłodze. 

— Ta pani mówi, że jestem wa- 
riat — powiedział i opuścił głowę 
na poręcz krzesła. 

— To nie jest prawda! Niech panil 
nie mówi, że Jakub jest wariatem! 
— powiedziała kobieta t odłsżyła ' 
cerowaną skarpetkę na wysoką eta- 
żerkę. — Niech pani wyjdzie! To 
nieprawda! Wszyscy doktorzy kła- 
mią! 

Przerażenie  Ścisnęło ni gardło. 
Stopień usunął się spod nóg przy 
wyjściu Upadłam. To nic, byleby 
odejść stąd. 

Na dworze jest zimno i powietrze 
zdaje się drżeć z chłodu. Z sąsied- 
niego wozu wychyla się głowa przez 
szparę lekko otwartych drzwi Z 
wnętrza ktoś pyta, obserwujący od- 
powiada mu: „Ech nic! Jakub znów 
bzikuje', Księżyc jest tuż nade mną. 
Gdybym miała farby, zamal 'wała- 
bym to granatowe niebo | „ego żół- 
te oko na błękitno, aż byłby dzień. 
Chyba to nie jest prawda? Wrócę 
i powiem mu: „Beka. trzymają się 
ciebie niesmaczne żarty”, 

Zaczeła grać orkiestra, Pod namior- 
tem zaczyna się następne przedsta- 
wienie. 

Bare 
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Z prehistorii filmu poetyckiego 


O siedmiu rysunkach piórkiem 


Dwanaście lat mija, od chwi'i, 
gdy Julien Duvivier kazał ożyć na 
ekranie postaciom z karnetu balo- 
wego pięknej Marie.  Niepckojące 
tony „Valse Triste“ obiegły repre- 
zentacyjne sale kino:eatrów Euro- 


py, a krytycy powitali film długo 
niemilknącymi peanami pochwal- 
nymi. 


To były wspaniałe, niemal bcha- 
terskie czasy francuskiego kina: re- 
żyserowie tej miary, co Rencir. 
Jacques Feyder, czy Duvivier na- 
praw dę dzierżyli prym między 
twórazami gramatyki współczesne- 
go języka filmowego. 

W plejadzie wybi'nych reżyserów 
owego czasu miejsce Duviviera by- 
ło jednak zawsze odrębne. W przeci- 
wieństwie do Rene Claira, a nie 
rzadko i Renoira, film Duviviera 
nie posiada niemal elementów epicz- 
nej narracji, jest filmem poezji i 
mda st ro ju. 

Odrealni:na wizja nieistniejącej 
sali balowej, po której wirują nie- 
istniejące nigdy pary, o zamazanych 
soczewką zmiękczającą kon'urach, o 
nierzeczywistym, konwencjonalnym 
rytmie ruchów — to godło poezji 
Duviviera. Tu już nie chodzi o sty- 
lizację akcesoriów, czy będzie to pa- 
triarchalna wioska murzyńska („Hi- 
storia jednego fraka“), czy schroni- 
sko dla emerytowanych aktorów 
(„U schyłku dnia“), Tu chodzi przede 
wszystkim o zamazywanie konturów 
ńaszego realistycznego obrazu świa- 
ta. Duvivier po prostu nakłada wi- 
dzowi w postaci okularów te same 
zmiękczające soczewki, którymi fo- 
tografował fikcyjną salę balową. I 
czyni to sugestywnie, Widz patrzy 
przez zmiękczające okulary nie tyl- 
ko na obrazy i postaci, ale i na 
ukazywany konflikt. 


Dwanaście lat temu (Hitler nie 
dckonał jeszcze wówczas nawet 
Anschlussu) bezkrytyczne zachwyty 
nad — bezsprzecznie urzekającym — 
dziełem Duviviera były daleko ła- 
twiejsze. Z perspektywy minionych 
lat dwunastu „Jej pierwszy bal“ na- 
suwa pewne obawy i to obawy ak- 
tualne, bo tyczące przyszłcści, 

Mały, opisowy i wystrzegający 
się morumentalizacji realizm takie- 
ga choćby Rene Cleirą („Pod dacha- 
mi Paryża“, „Milion“, czy „14 lip- 
cą“) zrodził stosunkowo niewielu na- 
śjadowców po wojnie. Za głównego 
kontynuatora tego kierunku uważa 
się Beckera, którego film „Antoni 
1 Antonina“ wejdzie wkrótce na pol- 
skie ekrany. 

Natomiast działalność Duviviera 
zapoczątkowała długi łańcuch reali- 
zacj', nie wróżący nic dobrego. Mam 
tu.na myśli cały zespół proble- 
mów filmewych, który możną by 
objąć wspólną etykietką „film poe- 
tycki*, Przy naklejaniu tej etykiet- 
ki trzeba jednak pamiętać, że firmu- 
je dziś ona osiągnięcia coraz dalsze 
od teatru poetyckiego Giraudoux, a 
coraz bilzsze Jean-Paul Sartre'a. 

Niegrsźny (a w każdym razie 
znacznie mniej groźny) przed dwu- 
nas u laty styl „Jej pierwszego ba- 
lu',. przeniesiony żywcem w czasy 
obecne,  wyrodnieje w pesymizmie 
bez wyjścia. „Wrota nocy“ Marcela 
Carné; „Symfonia pastoralna“, a 
bardziej jeszcze „Kości są rzucone" 
Delanncya (to ostatnie wg. scenariu- 
sza J. P. Sartre'a); „Cienie przeszło- 
ści“ Christian-Jaque'a; ,S.'raszni ro- 
dzice* surrealisty Cocteau itd. oto 
linia rozwcjowa filmu nastro ju, 
pozbawionego realistycznej podbu- 
dowy. 

ha m 
Dwa nowe momenty realizatorskie 
zastoszwał Duvivier w „Jej pierw- 
szym balu“: rozbicie scenariusza na 
poszczególne nowele filmowe i od- 
powizdającą temu koncentrację sił 
aktorskich. Oba te elementy prze- 
niósł dosłkwnie w parę lat poem 
do „Historii jednego fraka“, która 


była amerykańskim korelatem „Ba- 
lu“, Trudno określić, w jakim swp- 
riu wpłynęły na Duviviera w Hol- 
lywood: czas, wojna, wygnanie i 
Ameryka. Ale we „Fraku* powie- 
dziano więcej Znacznie więcej. 

Za to raz jeszcze podobny schemat 
w „Rodzinie Froment“ dał rezulta- 
ty zupełnie już nikłe. 

Siedem nazwisk z karnetu balo- 
wego Marie Bell — to tylko historia 
siedmiu kolejnych rozczarowań ko- 
biety w wieku balzakowskim. 

Psychologicznie doskonała analiza 
siedmiu zrezygnoewanych mężczyzn 
jest galerią siedmiu znakomitych ry- 
synków piórkiem. Być może, iż ry- 
sunki piórkiem nie mogą być w o- 
gólę doskonalsze, Ale obok rysun- 
ków piórkiem istnieją również mo- 
numentalne kompczycje zbiorowe o 
potężnej sile oddziaływania. 

„Jej pierwszy bal* taką kompozy- 
cją nie jest, 
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„SKARB” komedia filmowa 
opraccwzna przez zespół produk- 
cyjmy „Warsawa“ według sce- 
nariusza K, Niewiarowicza i L. 
Starskiego. Reżyseria: Marian 
Lecnard; operator: Seweryn Kru- 
szyński; muzyka: Haralda. W ro- 
lach głównych: Szaflarska, Du- 
szyński, Chojnacka, Sempoliński, 
Dymsza i Janowska. 

Dwa latg przeszło czekaliśmy na 
powojenną polską komedię filmową, 
Po obejrzeniu „Skarbu“ wypada 
stwierdzić, iż powinniśmy być bar- 
dziej cierpliwi. Trzeba jeszcze tro- 
chę poczekać. To, co nazwano pierw- 
szą powojenną komedią filmową 
polską jest udałą próbą takiej kome- 
dii 1 — miejmy nadzieję — zapo- 
wiedzią lepszych osiągnięć Komedia, 
zwłaszcza zaś komedia filmowa, mo- 
że posiadać niemałe znaczenie jako 
znakomity środek oczyszczający at- 
mosferę życia społecznego ze szkod- 
liwych przeżytków, demaskujący i 
skutecznie zwalczający niezawodną 
bronią śmiechu złe nawyki myślowe 
i fałszywe opinie. 

Jeden z gości, bawiących na szcze- 
cińskim kongresie literatów — ra- 
dziecki dramaturg Anatol Sofro- 
now — napisał niedawno artykuł o 
komedii jako orężu w walce z prze- 
żytkami kapitalizmu. W zakończeniu 
artykułu czytamy: 

„Nasza twórczość komediowa mo- 
że odegrać wielką rclę: demasko- 
wać i wykorzeniać wszelkie prze- 
żytki kapitalizmu, biurokrację, sob- 
kostwo, lekkomyślny, płynący z za- 
rozumiałości stosunek do swych o0- 
bowiązków, niedbalstwo i pychę. 
Ślady tego wszystkiego żyją nadal 
w naszym społeczeństwie. Gdy w 
starciu z żywymi anachronizmami 
nowe prądy kruszą je na miazgę, 
ms:żną wtedy mówić o zwycięstwie 
dramaturgii radzieckiej, o wypeł- 
nieniu przez nią jej zadań społecz- 
nych’. 

W odniesieniu do naszej rzeczy- 
wistości trzeba by rejestr zjawisk, 
które Sofronow wskazuje jako ma- 
teriał komedicwy, dość znacznie 
rozszerzyć. Wdzięczne pole i wyraź- 
ny cel dla satyryka, 

Zrozumieli to autorzy scenariusza 


W XXXI ROCZNICĘ ARMII RADZIECKIEJ 


„WYZWOLEŃCZE BOJE ARMII RADZIECKIEJ“ 
Wielka mapa ścienna 170x120 działań wojennych 1941—45 
cena zł 920.— 


str. 200 


„O ARMII RADZIECKIEJ“ 
Zbiór artykułów treści zasadniczej 


zł 210.— 


„ARMIA RADZIECKA“ 
Wybór inscenizacji, pieśni i wierszy dla świetlic i zespo- 


str. 232 łów amatorskich zł 250.— 
str. 32 „100 GODZIN STALINGRADU“ zł 75.— 
A. Fadiejew „MŁODA GWARDIA“ 
str. 672 wydanie drugie zł 190.— 
P. Furmanow „CZAPAJE W" 
str. 356 wydanie drugie zł 390.— 
G. Linkow „WOJNA NA TYŁACH WROGA“ 
str. 308 wydanie drugie zł 400.— 
A. Serafimowicz „ŻELAZNY POTOK“ 
str. 248 zł 250.— 
P. Werszyho”a „LUDZIE O CZYSTYM SUMIENIU“ 
str. 514 wydanie trzecie zł 650.— 
Wołkow 
str. 328 „SAMOLOTY W WALCE* zł 480.— 


WIERSZE I PIEŚNI O ARMII RADZIECKIEJ 


str. 128 


W PRZYGOTOWANIU: 
Galaktionow - Cel strategiczny; M. Żurkowski - Armia, która przy- 
niosła nam wolność; A. Beriozko - Noc Dowódcy; Stiepanow - Port- 
Artur; Bravin - Od -Moskuyj do Berlina: Szybajew - Mamajew Kurhan 


Kawerin - Dwaj Kapitanowie. 


zł 180.— 


Wyd. „„truza Wo. skowa‘' Rsi 


T ra CEZ a 0a 


Jeszcze jedno trzeba dodać ko- 
niecznie Tym razem pod adresem 
„Filmu Polskiego", 

Jest wielką zasługą tej instytucji, 
że przypomniała publiczności pol- 
skiej jedną z najlepszych pozycji 


przedwojennej produkcji francu- 
skiej. 

Wiadomo powszechnie jak znacz- 
nie obniżyła lot kinematografia 


francuska od czasu słynnego układu 
Byrnes-Blum Chcielibyśmy zacho- 
wać mimo to przyjemne wspomnienie 
o filmie francuskim. Toteż wydaje 
się nam mało celowe sprowadzanie 
zamerykanizowanych brecht w guś- 
cie „L'Idole* Eswasya (boksersko- 
kryminalna sensacja bez gustu i 
smaku). Czemu by na to miejsce nie 
przypomnieć takich niezaprzeczal- 
nych pozycji jak , Quai des Brumes*, 
czy „La grande illusion“? 


Jerzy Płażewski 


GEORGES SADOUL 


List z Paryża 


Obecne trudności kinematografii francuskiej 


W numerze 7(220) „Odrodzenia“ Ma 

riusz Margal pisat o kryzysie powo- 

jennego filmu francuskiego. Poniżej 

drukujemy korespondencję Georges 

Sadoula, znakomitego znawcy zagad 

nień filmowych, która uzupełnia ar- 
tykuł Margala. 

Wydaje się, że sezon 1948 . 1949 
powinien być dla kinematografii 
francuskiej bardziej zadowalający, 
niż sezon 1947 - 48, w którym pano- 
wał głęboki kryzys, spowodowany 
masową inwazją filmów amerykań- 
skich. W roku 1948 wyprodukowano 
we Francji około stu filmów, co jest 
najwyższym osiągnięciem od roku 
1938. Cyfra la bliska jest przeciętnej 
przedwojennej (120 filmów). Oczy- 
wiście, że w liczbie tej mieści się 
sporo filmów bardzo przeciętnych, 
realizowanych . bez odpowiedniego 
wkładu pieniędzy i bez ambicji arty. 
stycznych. Jednakże, już od począt- 
ku obecnego sezonu, paryżanie mieli 
możmość oklaskiwać kilka więcej 


>S K AR B« 


Pierwsza powojenna komedia 


„Skarbu“, ale tak skwapliwie rzu- 
cili się na materiał komediowy, któ- 
ry niesie życie, tyle chcieli zamknąć 
w swej komedii, iż tego nadmiaru 
nie wytrzymały ramy scenariusza. 
Powstał montaż dobrych i bardzo 
dobrych fragmentów, nie powiąza- 
nych jednak wyraźną myślą prze- 
wodnią. 

Uderzająca jest w tym filmie 
przewaga typów społecznie ujem- 
nych lub obojętnych nad dodatnimi, 
tak pod względem siły wyrazu jak 
i roli, którą im wyznaczono. Posta- 
ci są nieco papierkowe z wyjątkiem 
Pani Malikowej, która żyje, jest wy- 
rązista, prawdziwa. Ma tupet, roz- 
pycha się łokciami i swoją indywi- 
dualnością przesłania innych, nawet 
niezdecydowaną w wyrazie parę 
czołowych bohaterów, Trudno 
wprawdzie określić wyraźnie klasę 
społeczną, do której należy, nie jest 
to owa „paniusia*, której Tuwim 
poświęcił swój poemat „Ab urbe 
condita..' W każdym razie Pani Ma- 
likowa jest bardzo warszawska. Nie- 
mała w tym zasługa Jadwigi Choj- 
nackiej, która w tę postać włożyła 
tyle temperamentu aktorskiego i 
wydobyła z niej tyle szczerości, 

Wartości pozytywne reprezentować 
ma nowo zaślubiona para małżeń- 
ska — szofer autobusów miejskich 
i ekspedientka z domu towarowego. 
Para la jednak wygląda zbyt filmo- 
wo, wyodrębniono ją z tła ludzkie- 
go, na którym występuje. To nie są 
ludzie pracy, to są aktorzy filmowi, 
udający szofera i ekspedientkę i to 
według banalnych - recept- amery- 
kańskich. Szaflarska wygląda nie- 
zmiennie tak, jakby dopiero co wy- 
szła z „Kopciuszka“, tyle poświęca 
uwagi zewnętrzności i celebracji 
drobnych gierek. 


rys. Jadeusz Konwicki 
Ludwik Sempoliński 


Duszyński znacznie poprawił się 
od czasu „Zakazanych piosenek“. 
Przede wszystkim fizycznie. Zmęż- 
niał, Natomiast niepotrzebnie pozu- 
je na polskiego Garry Coopera. Ame- 
rykanizowany s'yl jego gry grozi 
mu szkcdliwą manierą. 

Winę ponosi tu częściowo scena- 
riusz, który nie zawiera dość rea- 
liów, by naszkicować wyraźne typy, 
charakterystyczne dla swoich śro- 
dowisk. 

Radca — z takim umiarem i prze- 
konaniem zagrany przez Ludwika 
Sempolińskiego — jest niewątpliwie 
typem charakterystycznym, Znamy 
dobrze tych ludzi, którzy ciągle je- 
szcze nie umieją dopasować się do 
nowego życia tkwiąc głęboko swoi- 
mi nawykami myśłewymi, dążenia- 
mi, całą swoją psychiką w bezpo- 
wrotnie minionej przeszłości. Słu- 
chają radia londyńskiego i nie po- 
trafią dostrzec tego, co się wokół 
nich dzieje. Pracę traktują jako 
przykrą konieczność i dziwią się sły- 
sząc jak inni mówią wciąż'o pracy 
i cieszą się nią. 

„Wszyscy ciągle pracują" — dziwi 
się radca — „epidemia jakaś, czy 
CORE 

Sam radca jedrak także gdzieś pra- 
cuje, tak przynajmniej sądzi widz, 
nieprzekonany tym, że pokazano mu 
radcę .w biały dzień w cukierni. A 
skoro pracuje to niech sobie żyje, 
śmieszny ze swoimi nawykami, któ- 
Te przecież nie mają już żadnego 
znaczenia. Efekt satyryczny chybio- 
ny. Radca — nie wadzi nikomu. Jest 
tylko zabawny. Nie wygląda groźnie 


jako zawada na drodze postępu. 
Widz jest skłonny do pobłażliwości. 
Radca rozbroił go, uśpił chwilowo 
jego czujność wobec destrukcyjnego 
malkontenctwa jemu podobnych, 
Para eleganckich szabrowników, 
żerujących na powierzchni życia, 
węszących za łatwym, nie wymaga- 
jącym pracy zarobkiem, jest praw- 
dziwa. Lecz — wydaje mi się, że 
twórcy filmu wyposażyli owych 
szabrowników w zbyt wielką dyna- 
mikę. Jak łatwo zarażają oni ludzi 
wokół siebie swą zachłanną, egoi- 
styczną chciwością. Gdy padają sło- 
wa — skarb... dolary... funty — 
wszystko inne przestaje być ważne. 


władysław Jankowski 


Nawet poczciwy inkesent elektrow- 
ni — Halny — ulega owej gorączce 
złota, Jest coś obrzydliwego w tym 
zjednoczeniu tak różnych ludzi wo- 
bec nadziei wzbogacenia się bez 
wysiłku. 

Jeżeli scenarzyści istotnie chcieli 
dać wyraz swemu przekonaniu, iż 
najsilniejszą z ludzkich namiętno- 
ści jest chciwość, nie wolno im by- 
ło pozostawić tego bez wyraźnej o- 
ceny moralnej. A tej właśnie wyraź- 
nej oceny moralnej w filmie brak. 
Szabrownikami zajęła się milicja. 
W porządku. Ale panie Małikowe, 
ich siostrzenice, radcowie, poczciwi 
inkasenci elektrowni pozostaną z 
rozbudzonymi i niespełnionymi na- 
dziejami, zawiedzeni i rozżaleni, nie- 
zupełnie przekonani, iż skarby zdo- 
bywa się rzetelną pracą. I nawet 
gdy już wszyscy dostaną mieszkanie 
w Warszawie, przez innych dla nich 
odbudcwane, powracać będą marze- 
niami do owych ruin, które kryły 
w sobie nieodnalezione skarby. 

Widz, nie znający dobrze praw- 
dziwego oblicza Warszawy, po obej- 
rzeniu „Skarbu może sobie zadać 
pytanie, k'o właściwie odbudowuje 
Warszawę? Ludzie, których mu film 
przedstawia, jako typowych dla 
swwvich środowisk, czekają na miesz 


rys. Marek Rudnicki 
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kania, jak na mannę z nieba i nic 
ich poza tym nie obchodzi. 

Nawet owa para małżeńska, repre- 
zentująca warszawski świat pracy, 
nie przykłada ręki do wspólnego 
dzieła odbudowy, popędzą tylko 
swoimi marzeniami, na razie, zawie- 
szonymi w obłokach, innych, nie- 
znanych bliżej pracowników, którzy 
na ziemi kładą fundamenty przy- 
szłych domów. 

Sprawa mieszkań jest dla wszyst- 
kich warszawiaków jedną z najważ- 


lub mniej udałych filmów: Strasz- 
nych rodziców“ Jean Cocteau, 
:Maleńką śliczną plażę“ Yves Al- 
legreta, „Wspomnienie“ („Aux yeux 
du Souvenir“) Delannoya z udziałem 
Michele Morgan i Jean Marais'go, 
oraz „Paradę utraconego czasu“ — 
zabawną fantazję Noël-Ncëla. Prócz 
tego oczekuje się z wiosną kilku 
dzieł naprawdę wielkiej doniosłości: 
„Swit“ („Le Point du Jour“), wstrzą- 
sający obraz Louis Daquina, poświę- 
cony życiu górników w kopalniach 
węgla dapartamentu Nord. „Białe 
łapki*, będące adaptacją oryginal- 
nego scenariusza Jean  Anouilhna 
przez Jean Gremillona i, w końcu 


„Manon“ G. H. Clouzota; ten o- 
statni film jest transpozycją po- 
wieści Próvosta we współczesne 


stosunki. francuskie. 

Mimo zwiększenia produkcji fil- 
mów kinematografia francuska nie 
przezwyciężyła bynajmniej dotych- 
czasowych trudności. Niewątpliwie, 
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niejszych, lecz nie jedyną. Mieszkań- 
cy stolicy potrafią się cieszyć także 
każdym nowym autobusem i wole- 
liby, aby prowadzący go szofer nie 
patrzył ustawicznie w obłoki ma- 
rząc o mieszkaniu; nie on jeden ży- 
je w Warszawie w „zagęszczeniu“, 
a jezdnią przechodzą ludzie, którzy 
też chcą dożyć swej kolejki na 
mieszkanie. Mieszkańcy stolicy po- 
trafią cieszyć się także każdym no- 
wym domem towarowym i nie stać 
by ich było na pobłażliwość dla ele- 
gackiej ekspedientki, która tylko 
dlatego jest opryskliwa, że podob- 
nie jak se'ki innych nie ma jeszcze 
własnego mieszkania. 

Byłoby  niesprawiedliwością żą- 
dać, aby jedna komedia filmowa od 
razu dała satyryczne odbicie więk- 
szości zjawisk bieżącego życia, Na- 
tomiast całkowicie uzasadnione wy- 
daje się żądanie, aby ten wycinek 
Życia, który służyć ma jako treść 
czy tło scenariusza, pokazany był re- 
alistycznie, aby nie fałszował praw- 
dy, nawet, gdy ją wyjaskrawią w 
zwierciadle satyry. 

Brak realizmu jest jedną z głów- 
nych wad „Skarbu“. Najlepszą bo- 
daj sceną w filmie jest krótki, nie- 
stety, cbrazek z zajezdni autobusów 
miejskich. Długie rzędy Chausso- 
nów szykujących się do porannego 
wyjazdu na miasto, gromadki kon- 
duktorów, gawędzących przed pra- 
cą, szoferzy sprawdzający motcry, 
wreszcie widok zamglonych ruin za 
bramą zajezdni, przesłanianych przez 
wyjeżdżające na miasto autobusy — 
to temat nowy. jakiś bliski i bardzo, 
jak się okazuje filmcwy. 

Jednak przy wszystkich tych za- 
strzeżeniach trzeba stwierdzić, iż 
„Skarb* jest Świadectwem dobre; 
woli i rzetelnej pracy całego zespołu 
współtwórców filmu. To nie jest bez 
znaczenia : 

Reżyser Marian Leonard czuje 
plan i posiada wyobraźnię. Jest nie- 
wątpliwie na dobrej drodze. Nie 
zawszę jeszcze umie zdyscyplinować 
zespół i zapanować nad indywidual- 
nością poszczególnych aktorów, nie 
wszędzie czuć jego kierowniczą, 
świadomą wołę. p 

Obock tak dobrych momentów jak 
scena w zajezdni, zawalenie się wie- 
lopię rowych ruin czy nawet zabaw- 
ny obrazek z taksówkami uciekają- 
cymi z jezdni na dźwięk syreny 
strażackiej, są w „Skarbie“ epizody 
które powstały jakby w nieobecnoś- 
ci reżysera (niektóre sceny z poszu- 
Kkiwania skarbu w mieszkaniu pani 
Malikowej. 

Wydatnie pomógł reżyserowi ope- 
rator, Seweryn Kruszyński. Zdjęcia 
są ostre, urozmaicone ruchliwością 
kamery. W połączeniu z dobrym u- 
dźwiękowieniem, tak pod względem 
synchronizacji jak i wyraźności, są 
to duże płusy filmu. 

Ładunek komizmu jest w „Skar- 
bie“ dość znaczny. Jest to przeważ- 
nie komizm sytuacyjny, choć i dia- 
logi są dcwcipne. Na dobro twórców 
fiimu trzeba także zapisać fakt, iż 
w „Skarbie* szczęśliwie uniknęli 
oni ckliwego sentymentalizmu — tej 
zmory polskiej kinematografii. 

„Skarb“ pozwala spodziewać się 
iż nasza komedia filmowa uchwyci 
wreszcie istotę dokonywających się 
przemian społecznych, dostrzeże 
resztki starych nawyków nowego 
człowieka i operując narzędziem sa- 
tyry, terapią śmiechu, pozwoli czło- 
wiekowi od tych niepotrzebnych 
skrzywień wyzwolić się. A wówczas 
spełni swe społeczne zadanie. 

Stanisław Grzelecki 


dzięki energicznej akcji „Komitetu 
Obrony Kinematografii“ udało się 
wprowadzić kilka ważnych klauzul. 
Stosunek proporcjonalny filmów 
predukcji rodzimej, który winien 
być uwzględniony w programach 
kin francuskich, został ostatnio pod- 
niesiony: z 31 proc. do 40 proc. Z 
drugiej strony „Fundusz Pomocy 
Kinematcgrafii Francuskiej“ roz- 
począł swoją działalność z począt- 
kiem stycznia. W najbliższych mie- 
siącach rozdzieli się dwa miliardy 
franków, zarówno między produkcję, 
jak i eksploatację. Tymczasem zaś 
niektóre anomalia, bynajmniej nie 
przypadkowe, nie pozwalają na peł- 
ne wykorzystanie tego funduszu dla. 


dobra kinematografii francuskiej. 
Filmy amerykańskie produkowane 
we Francji, tygodniki aktualności 


Foxa, Paramcuntu czy MGM, pu- 
blikowane w Paryżu przez wielkie 
firmy hollywoodzkie, będą korzysta- 
ły z pomocy funduszu z tego same“ 
go tytułu, co filmy francuskie. Skąd- 
inąd wielkie wytwórnie, obejmujące 
liczne luksusowe sale kinowe i bę- 
dące pod kontrolą zagranicznych 
trustów, będą w pierwszym rzędzie 
korzystały z dobrodziejstw „Fundu- 
szu Pomocy“, podczas gdy sale w 
dzielnicach proletariackich oraz ob- 
sługujące ludność wiejską otrzymają 
znacznie mniejsze sumy. 

Stosunek 40 procent wyznaczają= 
cy ilość filmów francuskich w pro- 
gramach jest także śmieszny. Nie= 
dawno przeprowadzona ankieta 
wśród tysiąca paryżan dała nastę- 
pujące wyniki: 30 procent widzów 
nie ma żadnego poglądu na sprawę, 
62 procent woli filmy francuskie, a 
jedynie 8 procent filmy zagraniczne. 
Przez filmy zagraniczne należy ro- 
zumieć także filmy polskie, węgier= 
skie, włoskie i rosyjskie, (bardzo ce 
nione przez publiczność), które jed- 
nakże zajmują mało miejsca w pro=. 
gramach. Przeważająca reszta to fil= 
my anglosaskie, które wypełniają 
programy wszystkich sal kinowych 
w stosupku: 1 film brytyjski na 10 
amerykańskich. 

Należy więc uważać, że tylko 5 
procent Francuzów woli filmy ame- 
rykańskie. W granicach wieku od 
lat 18 do 25 liczba widzów, któ- 
rzy wolą filmy rodzime od ame- 
rykańskich, jest szczególnie wyso= 
ka. Znaczy to, że obawa, iż młodzież 
będzie demoralizowana przez filmy 
z Hollywood jest nieco przesadzona. 
Jednakże zdrowa reakcja młodzieży 
nie powinna doprowadzić do lekce- 
ważenia niebezpieczeństwa, Spowo» 
dowanego przez masową inwazję 
tych fiimów. 

W każdym razie jest zjawiskiem 
paradoksalnym, że w kraju, w któ- 
rym jedynie 5 procent widzów woli 
fiim amerykański od francuskiego, 
produkcja Hollywood zajmuje po- 
łowę programów i monopolizuje 
więcej niż połowę wpływów. W 
chwili obecnej blisko 40 procent fil- 
mów francuskich, których produk- 
cja została ukończona przed trzema 
czy sześcioma miesiącami, na próż- 
no stara się znaleźć wolny ekran. 
Ekrany są bowiem w części zmono-. 
polizowane przez towarzystwa ame- 
rykańskie, pragnące za wszelką cenę 
spławić te swoje niezliczone filmy, 
którym podpisana przez Bluma i 
Eyrnesa w r. 1946 umowa waszyng- 
tońska otworzyła rynek francuski. 
Wskutek tego publiczność nie może 
oglądać tych filmów, których żąda. 
Produkcja francuska została spara- 
liżowana, gdyż odzyskanie milio- 
nów franków, włożonych w produk- 
cję zablokowanych w powyższy spo- 
sób filmów, staje się niemożliwe. 

Skutki inwazji amerykańskiej są 
spotęgowane przez groźny kryzys e- 
konomiczny, panujący obecnie we 
Francji. Wzmaga się bezrobocie, 
stopa zyciowa mas pracujących ob« 
niza siĘ z miesiąca na miesiąc w 
wymiku wzrastającej inflacji. Mimo 
stałego wzrostu cen biletów 
zmniejszają się dochody, gdyż kino 
uważane jest za luksus, We Fran- 
cji czynnych jest obecnie trzynaście 
studiów i słusznie uważa sie icħ 
ilość za całkowicie niewystarczają- 
cą dla potrzeb produkcji rodzimej. 
W dodatku, w styczniu 1949 roku, 
jedynie sześć z tych studiów było 
otwartych. Siedem pozostałych zam- 
knęło swe wrota na długie miesią- 
ce, powodując wzrost bezrobocia 
wśród pracowników kina. 

W chwili, gdy z entuzjazmem wi- 
ta się takie filmy, jak „Ostatni etap“ 
(Polska), „Gdzieś w Europie". (Wę- 
gry), lub „Wielki przełom“ (ZSRR), 
chciałoby się usunąć z ekranów 
francuskich operetki, aramaty i ko- 
medie masowej produkcji, które 
gloryfikują „Gangstera“, „Agenta 
wywiadu* czy „Dziewczynę z wido- 
kówki*. Kinematografia francuska 
— jeśli ma istnieć — wymaga, by 
masy ludowe miały możność cho- 
dzenia do kina, co można osiągnąć 
przez powiększenie ilości sal oraz 
przez podwyższenie płacy. Wreszcie 
film francuski powinien zwiększyć 
swój eksport za granicę. Zdobycie 
rynków w Stanach Zjednoczonych 
jest majakiem. Jednakże bardzo 
przychylne przyjęcie, jakiego do- 
znała po wojnie produkcja francuską 
w różnych krajach Europy środko- 
wej otwiera bardzo korzystne pers- 
pektywy. Niestety, konwencjonalna 
skłonność do pesymizmu, która prze- 
waża w rajnowszych filmach fran- 
cuskich, może stać się poważną 
przeszkodą dla ekspansji kultural- 
nej, odpowiadającej wartości arty- 
stycznej kinematoerafii francuskiej. 

Georges Sadoul 
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Wiem, bom to czytał w uczonym Tostacie 


" Dr Feliks Araszkiewicz postawił 
Sobie za zadanie wprowadzenie 
Prusa jako wybitnego i oryginal- 
nego myśliciela do historii filozofii 
i nauki polskiej*). Na tym miejscu 
trudno udowodnić, dlaczego zamiar 
ten nie mógł być uwieńczony powo- 
dzeniem. Warto jednak przypatrzyć 
się w jaki sposób przedstawiciel 
współczesnej humanistyki polskiej, 
docent Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, wiceprezes oddziału 
Związku Literatów Polskich w Lu- 
blinie — usiłuje tezę swoją prze- 
Prowadzić. 

Jako główną wartość filozoficz- 
nego i socjologicznego systemu 
Prusa wysuwa Araszkiewicz jego 
wewnętrzną zgodność. , Można przy- 
Jąć lub odrzucić tę koncepcję. ale 
trzeba uznać konsekwentne stano- 
wisko pisarza“ (str. 160) — orzeka 
z powagą badacz. Sprawdzenie za- 
łożeń systemu filozoficznego Prusa 
nie wchodzi w zakres jego zainte- 
resowań: zdaniem jego, wystarczy 
leżeli system jest konsekwentny; 
prawdziwości jego bowiem i tak 
nie da się dowieść. Dlatego też 
Araszkiewicz zgadza się z Gawec- 


*) Feliks Araszkiewicz: Bolesław 
Prus. Filozofia — Kultura — Za- 
gadnienia społeczne, Wrocław-War- 
Ea Książnica-Atlas, 1948, str. 367 

nl. 


(Dokończenie ze strony czwartej) 


ostatni raz okiem na swoje gospo- 
darstwo, odwrócił się i... zdębiał. 
Za małą ścieżyną oddzielającą 
grządkę majora od całkowicie za- 
Duszczonej i pełnej zielska działki 
pułkowników był maleńki kwadrat 
Sruntu uprawiany przez ostatniego 
Współlokatora, porucznika Kabze. 
a tym kawałku dojrzał major 
Sześć krzaków pomidorów! 

Żaden wykrzyknik niej jest w 
stanie oddać uczuć panamajoro- 
pech i mało który wykrzyknik 
WY w stanie oddać należny hołd 
Ym sześciu potężnym, rosochatym, 
niemal granatowym w barwie pla- 
Mom zieleni, wyrastającym zuchwa- 
ch Ponad otaczające buraki, mar- 
iwie, pietruszki i kalarepy, ponad 
Wszystkie okoliczne grzędy — z 
> SU Kowalskiego działką włącz- 


r Ki diabli — szepnął major i 
gp zt ku wspaniałym okazom. 
zró „ię. „dokładnie. „Pomidory 


; miały mu wyborową gwar- 
dię ustawioną w dwuszeregu fron- 
tem do słońca. Liście miały aksa- 
mitne. delikatnie  omszone, o 
ostrym wykroju, jędrne. 

Odkryta patykiem ziemia była 
ciemna, wilgotna, tajemniczo tłu- 
Sta 
— Hm... niesłychane! — zakończył 
badanie major i uczuł się głęboko 
! oscbiście dotknięty. — Skąd u ta- 
lego poruczniczyny coś podobnego! 

Kowalski należał do ludzi cenią- 
cych honor i ambicję nade wszyst- 

0. W warunkach obozowych pie- 
Czołowicie podkreślał, gdzie się da- 

1 jak się dało, swoją przewagę, 
wybierając umiejętnie te dziedziny, 
:W których przewaga była do osiąg- 
Nięcia. Swego czasu przed wojną 
zetknął? się z ogrodnictwem przez 
Przyjaciela z lat dawnych, który 
hodował rzadkie gatunki róż. Pod 
Jego nawet wpływem Kowalski zasiał 
Przed domem rzodkiewkę i przyno- 
i Zz triumfem czerwone kuleczki 

białe sople pani Kowalskiej na 

olację. W obozie znów, kiedy w 
walce z awitaminozą szał ogrodni- 
Szy ogarnął szerokie grono kole- 
gw, Kowalski wystarał „i; o nie- 
miecki podręcznik ogrodnictwa i 
ruszył do boju z pełną nadzieją 
zwyciestwa. 

_ Zresztą był przekonany, że spra- 
wa pomidorów jest sprawą publicz- 
na, obozową, że jego wyniki to nie 

o opinia o zielonych krzakach 
== ale opinia o człowieku i — bądź 
to bądź — oficerze sztabowym sta- 
tej, kawaleryjskiej daty! 

— A tu nagle taki „porucznik“! 
Taki Kabza! Z cywila jakaś nauczy- 
Cielina tępa i poślednia! Jednostka, 
ttórej dotąd, poza tym nieszczę- 
Snym oblaniem taboretu, w ogóle 
Nie zauważył, Po prostu szlag mo- 
e człowieka trafić! 
gag ior Kowalski postanowił dzia- 
(A 
O tym, żeby mu Kabza zdradził 
lajemnice niespodziewanego rozro- 
Stu pomidorów — nie mogło być 
Mowy. Zresztą oficerowi sztabowe- 
Mu nie uchodziło w żadnym wy- 
Padxu posuwać się do tego. Prze- 
biegł myślami ostatnie dni. Podle- 
Wał krzaki regularnie, zresztą od 
Jakiegoś czasu codziennie w godzi- 
Nach wieczornych kropił ciepły, 
Przyjazny kapuśniaczek. Co więc 
SIĘ stało w tych czterech dniach? 
Jedyne wytłumaczenie znajdował 
W fakcie, że porucznik wystarał się 
Cudem o sztuczny nawóz, albo miał 
Wyjątkowe szczęście w chwili, Kie- 

para ciężkich meklemburgów 
Przywoziła zza drutów  jenieckie 
Paczki na obozową pocztę. Drugie 
Przypuszczenie wydawało mu się 
Mało prawdopodobne, bo kandyda- 
ów na nawóz koński była groma- 
da. Ale kto wie. 

Kowalski spojrzał na zegarek: 
zbliżała się czwarta, pora normal- 
nego przywozu paczek. Należało 
działać za wszelką cenę. 

s Zapiąwszy bluzę, jak przed po- 
ważnym działaniem bojowym, ma- 
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kim, że system metafizyczny Prusa 
wyłożony w „Emancypantkach* ,po- 
siada nie mniejszą wartceść niż do- 
ciekania innych filozofów — łą- 
cznie z materialistami, ponieważ ci 
ostatni przekraczają sferę nauki i 
jej metod. gdy swoje przypuszczenia 
przyjmują za prawdę negującą ist- 
nienie świata pozasensualistyczne- 
go“ (str. 79). 

Ale Araszkiewicz szuka i innych 
. uzasadnień“ dla swej tezy. Za 
wszelką cenę stara się wykazać, że 
idee Prusa są w pełni aktualne i 
postępowe. Że Frus „dochodzi do 
koncepcji przebudowy społecznej za 
pomccą uspołecznienego ustroju go- 
spodarczego* (str. 346) (twierdzenie 
co najmniej nieostrożne i wysnute 
stąd. że propagował on kasy rze- 
mieślnicze). Że „kładł podwaliny 
pod nowy gmach ustroju, w którym 
nastąpić musi rozwiązanie społe- 
czne i psychologiczne konfliktu jed- 
nostki i społeczności“ (str. 340). Że 
„wizja nowego świata — nowej 
kultury w ujęciu i obrazach Prusa, 
prowadzi nieuniknienie ku reali- 
zacji nowego Świata bezklasowego, 
opartego na pozytywnych momen, 
tach dziedzictwa kultury Zachod, 
nio - europejskiej" (str. 341*). Krói- 
ko mówiąc, że Prus — mieszczański 
liberał, skłaniający się na starość 
ku endecji był w gruncie rzeczy 
prekursorem Polski socjalistycznej. 


System filozoficzny i socjologicz- 
ny Prusa stara się autor zrekon- 
strucwać na podstawie obficie cy. 
towanej książki  „Najogólniejsze 
ideały życicwe* oraz innych roz- 
praw i artykułów Prusa. Dane stąd 
zaczerpnięte uzupełnia przy pomo- 
cy wypowiedzi bchaterów i odpo- 
wiedniej interpretacji motywów 
powieściowych, Uzupełnienia te u- 
rągają jednak wszelkim zasadom 
poprawności logicznej. Np. Arasz- 
kiewiecz przypisuje  Prusowi po- 
gląd, że „tylko człowiek cierpiący 
zdolny jest podnieść się do wyżyn 
sztuki“, dlatego, że... „rekonwalescent 
Wokulski znajduje prawdziwe uko- 
jenie w lekturze Cervantesa i Swif- 
ta* (str. 198). Twierdzi, że Prus „w 
sprawie i zwyczaju dziedziczenia 
wielkich posiadłości bogactw, za- 
równo ziemskich jak pieniężnych“ 
dopatruje się „wielkiej demorali- 
zacji, wzrostu popędu używania a 
co zatem idzie małej wytwórczości. 
spadku kultury materialnej“ (str. 
141), tylko na tej podstawie, że bo- 
hater jednej z młodzieńczych nowel 
Prusa, otrzymawszy wielki spadek. 
stał się łajdakiem i rozpustnikiem. 

Araszkiewicza nie interesuje zu 


*) Araszkiewicz stosuje tu sfor- 
mułowanie Fika, odnoszące się do 
przyszłej literatury socjalistycznej. 


pełnie ewolucja przekonań Prusa. 
Nie interesuje go również zależność 
jego filozofii od rzeczywistości spo- 
łecznej, w której żył. Skąd płyną 
tęsknoty metafizyczne Prusa? — 
zastanawia się w pewnym miejscu 
autor. „Czy to wynikało u niego z 
osobistych predyspozycji organiza- 
cji duchowej, czy bardziej z logiki 
rczumowań — pisze — trudno wy- 
rokować, a uzasadnić tego niespo- 
S00 (str. 107). 


Inne uwarunkowania przełomu 
religijnego w poglądach Prusa nie 
wchodzą w ogóle w rachubę, Czy- 
tamy przecież o parę stron dalej. 


że poglądy myślicieli zależą od 

„czucia pcdstawowego osobistej i 

narodowej psychiki“ (str. 123). 
Ażeby gruniownicj przekonać 


czytelników o wartości systemu fi. 
lozoficznego i socjologicznego Pru- 
sa, Araszkiewicz co krok zestawia 
go z podobnymi wypowiedziami 
innych uznanych przez siebie au- 
torytetów — od Arystotelesa po 
przez Słowackiego i Norwida do — 
Brzozowskiego i Zygmunta Wasi- 
lewskiego. Często są to zbieżności 
pozorne lub dotyczące  truizmów, 
prawie zawsze przypadkowe, a więc 
dla zrozumienia stanowiska filozo- 
ficznego Prusa — bezpłodne, 


Cóż bowiem wynika stąd, że po_ 
gląd Ochockiego z „Lalki* na cy- 
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jor ruszył szybkim krokiem ku ba- 
rakom. Zapomniał o nerwicy serca i 
o swoich pięćdziesięciu prawie la- 
tach; młodzieńczo przeskoczył od- 
wadniający rów i na przełaj pędził 
do baraku. 

W izbie pułkownicy spali na sien- 
nikach, Kabza czytał przy oknie 
książkę. Nawet nie odwrócił głowy 
w stronę wchodzącego. Kowalski był 
również opanowany; najspokojniej 
w świecie wziął spod kuchenki ło- 
patkę do węgla, zdjął ze swojej szaf- 
ki pudełko, w którym zwykł był no- 
sić paczki żywnościowe z poczty, 
włożył w nie po cichutku łopatkę i 
tak uzbrojony wyszedł, kierując się 
w stronę paczkarni na mały przed- 
obozowy placyk. 

W wydłużonym czworoboku zam- 
kniętym z dwóch stron podwójną 
ścianą drutów przegrodzoną kozłami 
hiszpańskimi, stał barak pocztowy, 
niczym nie różniący się od setki in- 
nych drewniaków mieszkalnych, tyl- 
ko nieco dłuższy i z kratami w ok- 
fee... addalCi. „Eu WALODŹCI wysu- 
nięta szczytowa ściana poczty doty- 
kała umocnień bramy wejściowej, 
przy której z karabinem i w hełmie 
stał „wachman*. 

Kowalski skonstatował z przyjem- 
nością, że przed pocztą nie ma niko- 
go. Widocznie poobiednia pora i upał 
robiły swoje. Siadł wobec tego na 
stopniach kamiennych schodów i 
czekał. Po tamtej stronie drutów na 
rezedowym klombie bawiły się dwa 
psiaki, dwa żywe kłębki wełny — 
czarny i rudy. Uczepiona na wyso- 
kiej tyce hitlerowska. „fana* zwi- 
sała jak mokre prześcieradło, nie 
poruszane najlżejszym podmuchem. 

Majora zaniepokoiła ta cisza. Było 
już po czwartej. Może dziś paczek 
nie przywiozą? — myślał. Wartow- 
nik powinien wiedzieć. 

Kowalski złożył pudełko na scho- 
dach i podszedł do  zaryglowanej 
bramy. „Wachman* wyglądał dość 
„dobrotliwie*. Zsunięty niedbale na 
tył głowy hełm i wielkie wąsy bu- 
dziły w doświadczonym oficerze za- 
ufanie. Ruchem, jakim w ogrodzie 
zoologicznym wyjmuje się dła małp- 
Ki cukierek, wyjął z kieszeni papie. 
rosa i wysunął go przez kratę. 

— Amerykanische! — szepnął po- 
rozumiewawczo w stronę wartowni- 
ka. 

Niemiec w pierwszej chwili od- 
pędził go ręką. 

— [Looos... weg...! 

Potem odwrócił się tyłem do ofi- 
cera i... badał przedpole. Uspokojo- 
ny całkowitą nieobecnością które- 
gokolwiek z „kameradów*, poprawił 
hełm i zerknąwszy na jeńca — prze- 
szedł służbiście wzdłuż bramy, ło- 
wiąc fachowo wystawionego papie- 
rosa. 

Major miał gotowe pytanie: 

— Die Paketen heute werden kom- 
men? Ja? — powiedział akcentem 
kieleckim. Niemiec przystanął. Po- 
kazał gębę, uśmiechnął się. 

— Freilich — mruknął i wskazał 
głową na zakręt prowadzącej drogi 
do obozu, na którą wtaczała się wiel- 
ka platforma nawalona pakunkami; 
ciągnęła ją para olbrzymich mek- 
lemburgów. 

Major Kowalski rzucił się po swo- 
je pudełko. Na schodkach siedziało 
już trzech jeńców. Wyrośli chyba 
spod ziemi. Dwóch trzymało osten- 
tacyjnie wiaderka, trzeci skrywał 
pod płaszczem coś wielkiego. 

Major obrzucił ich zirytowanym 
wzrokiem. 

— Chciałem panom zwrócić uwa- 
gę, że ja tu byłem pierwszy — pod- 
kreśŚlił, biorąc pudło i wyjmując ma- 
nifestacyjnie łopatkę. 

Rude chłopisko w płaszczu obró- 
ciło wielka, niegoloną gębę: 

— To.zależy.. — powiedział spo- 
kojnie, wyciągając z fałdów olbrzy- 
mią ogrodową łopatę. 

— Jakto „zależy“? Co to znaczy 
„zależy*? — irytował się major. — 
Wszędzie obowiazuje kolejka, nie 
mówiąc o starszeństwie stopnia! 

— To zależy — panie majorze — 
komu kurka jajko zniesie... 

— Jaka, „kurka“? Jakie jajko? — 
nie zrozumiał major. 

— Może być kobyła zamiast kur- 


ki — panie majorze i g... zamiast 
jajka. Nie trza się denerwować i... 
zobaczymy... Każdy'ma takie samo 
prawo! 

Tymczasem lora wjeżdżała przez 
bramę obozową. Sześciu panów z 
pudłami i wiadrami (w międzyczasie 
doszło jeszcze dwóch) czuło dresz- 
czyk zdenerwowania. Kiedy wóz na- 
wrócił i zatrzymał się, poszukiwacze 
skarbu otoczyli momentalnie zgrza- 
ne koniska. Pchano się do zadów. 
Major Kowalski znałazł się pierw- 
szy przy ogonie tęgiego gniadosza. 
Po przeciwnej stronie, przy karej 
kobyle operował zarośnięty rudziel. 
Wydobył spod płaszcza ogromne 
pudło, otworzył je i położył staran- 
nie na ziemi pod końskim ogonem. 
Kowalski poszedł szybko w jego 
ślady. 

— Tamta kobyła jest pewniejsza. 
Ja wiem! — zauważył za majorem 
stojący z wiadrem kapral. — Wa- 
łach ma odpowiedzialny żołądek: raz 
na dzień po śniadaniu... 

— Już ja. wiem swoje. = zgromił 
go major — Zobaczymy. Jestem sta- 
rym  kawałerzystą! 

Rozpoczęło się denerwujące wy- 
czekiwanie. Kilku strzelców pod 
kierunkiem niemieckiego frajtra za- 
bierało się do znoszenia systemem 
łańcuchowym paczek z lory do ka- 
mery. Spod oka, z wesołymi minami 
obserwowali grupę zgromadzoną 
wokół końskich ogonów. 

— Franek! — jak pragnę zakwit- 
nąc, rzucę handel drzewem i prze- 
niesiem się na g... — zauważył fleg- 
matyczny warszawiak. 

Gruby, nabity jak baleron, Fra- 
nek zarechotał i zaczął żywiej rzu- 
cać paczki. 

Major Kowalski i grupa czekają- 
cych udała, że nie słyszy. Rudziel o- 
party na łopącie palił papierosa i ob- 
serwował pysk karej kobyły. Nie 
było w niej ani cienia smutku, ni 
skupienia. Wręcz przeciwnie nawet. 
Położyła figlarnie łeb na szyi. swe- 
go kompana i obserwowała najspo- 
kojniej majora i stojącego za nim 
kaprala. 

Kowalski niecierpliwił się coraz 
mocniej. Zachowanie się koni uwa- 
żał za impertynencję. Nie cierpiał 
wszelkich kolejek, czekania. Ustąpić 
nie miał zamiaru, ale sytuacja była 
nieznośna, głupie szkopskie konie 
bez cienia taktu... Dodatkowo dener- 
wował go rudy towarzysz z przeciw- 
ka. Był posągowo spokojny, nieobec- 
ny. 

— Co sobie taki dureń wyobraża 
— myślał major, patrząc z niechę- 
cią ra ogrodową łopatę. 

Tymczasem rudy obywatel rzucił 
niedopałek, splunął i odwrócił się od 
karej, która nie przestawała kokie- 
tować  gniadego i teraz lizała go 
czule po spoconym, lśniącym karku. 

— Coś mi się widzi, majorku — 
zagadnął poufale rudziel — że bę- 
dą z tego na dziś nici. Kurka nie 
chce jajka znieść, a koniki dziś ro- 
mansowo nastrojone... Starej na mi- 
łość się zbiera. 

Major kawalerii Kowalski odwró- 
cił się od aroganta. Stojący za nim 
kapral miał twarz skupioną. 

— Gdyby tak podrzucić karemu 
cukru. ..to kto wie? — doradził. 

— Nie noszę przy sobie cukru. 
Koń dobrej klasy powinien po wy- 
siłku mieć wypróżnienie — zauwa- 
żył sucho kawalerzysta. 

Strzelcy kończyli robotę przy pacz- 
kach. Najweselszy z nich, który na- 
bierał grubego Franka, nie zamykał 
gęby i co chwila mrugał w stronę 
niefortunnych „ogrodników“. W koń- 
cu zlazł z lory, podciągnął spodnie 
i zbliżył się do majora. 

— Ja panu coś powiem, ale na 
osobności... 

Kowalski obruszył się w pierwszej 
chwili. 

— Czego sobie życzycie? — zapy- 
tał ostro. 

— Ha! — jak pan major nie chce 
mieć nawozu pod pomidorki, to nie! 
Prosić się nie będę. 

Major Kowalski obrzucił śmiałka 
taksującym wzrokiem. Uważał, że 
„kontakt z ludem“ może w pewnych 
okolicznościach być usprawiedliwio- 
ny. Z drugiej jednak strony... Osta- 


tecznie zdecydował się. Rzucił jeszcze 
okiem po towarzyszach niedoli i po 
końskich ogonach. Zrobił kilka nie- 
pewnych kroków w kierunku płotu, 
gdzie stał flegmatyczny wesołek. Ma- 
jor w każdym razie postanowił mieć 
się na baczności. 

— Coście mi mieli do powiedzenia, 
człowieku? 

„Człowiek zdjął nogę z płotu i 
przymrużył tajemniczo prawe oko. 

— Ano tyla, co nic. Tylko żal mi, 
że pan major tak tu stoi wedle wa- 
łachowego zadu... 

Major poczerwieniał. 

— Czy to wszystko, co mieliście 
do powiedzenia? 

— Wszystko chyka nie — mówił 
nie zbity z tropu — bo jest sposób 
na to, żeby gniady popuścił nawozu... 

— No? — Kowalski przybliżył 
ucho. 

Strzelec wskazał nieznacznie gło- 
wą na drzemiącego wałacha. — Idź- 
no pan major do tego wykastrowa- 
nego muła i poskrob go pan! Nie 
od dzisiaj tego meksykanina znam! 

Major Kowalski uważał się dotąd 
za świetnego znawcę obyczajów 
końskich. Kiedyś w pułku kawalerii 
wołano go zawsze do cięższych wy- 
padków jako eksperta, ale o czymś 
podobnym nie słyszał. Spojrzał by- 
stro.na strzelca. Tego już. nie było 
pod płotem. Niedbale podnosił bocz- 
ną ścianę platformy i zamykał na 
hak. Lora miała zaraz odjechać. 

Kowalski był niezwykle podnie- 
cony. Wrócił na miejsce przy koniu. 
Robił nieświadomie nieokreślone ru- 
chy palcami. 

— Niech to diabli porwą! — zak- 
lął z cicha. Obejrzał się po kolegach. 
Odeszli od koni, zrezygnowani. Stali 
w grupce chowając wstydliwie kub- 
ły i pudła. 

Major nie zwykł był łatwo re- 
zygnować. Przypomniał sobie jak 
na czele szwadronu... 

— Pal diabli — zaklął raz jeszcze 
i „podszedł do brzucha wałacha. 

Stare konisko, któremu ktoś za- 
czął niespodziewanie gmerać ręką po 
swędzącej i wilgotnej skórze, łat- 
wo dostępnej w tym miejscu dla 
bąków, a leżącej poza zasięgiem 0- 
gona — przebudził się i majestatycz- 
nie odwrócił głowę w stronę przy- 
godnego dobrodzieja. Potem parsknął 
z zadowoleniem, a potem stało się 
coś, czego najmniej spodziewał się 
rozbawiony i podglądający strzelec 
i „ogrodnicy“ śmiejący się w głos ze 
starego maniaka: gniady wałach spo- 
ważniał, skupił się i... podniósł ogon!.. 

Major Kowalski triumfował, czuł 
się bohaterem. Nie ustawał w czyn- 
ności łaskotania gniadego, a równo- 
cześnie rzucał spod brzucha łakome 
spojrzenia na swoje pudło. Tutaj nie 
było na razie powodu do triumfu: 
pudło było wciąż puste! 

Tymczasem grupa kolegów otacza- 
jących korie, po krótkim momen- 
cie ciszy i podziwu, ryczała teraz w 
nieuzasadnionej radości. Major wi- 
dział wyraźnie jak rudziel walił 
nieprzytomnie łopatą w piasek i 
skręcał się w paroksyzmie śmiechu. 

Kowalski odskoczył od brzucha, 
przypadł do ogona i...odjęło mu mo- 
wę. Zaczął się trząść, posiniał. Cały 
jego dorobek znikał spokojnie w cze 
luści żółtej pomargarynowej puszki 
uczepionej na drucie do długiej tyki, 
którą najspokojniej podtrzymywał w 
powietrzu pod końskim ogonem, wy- 
rosły chyba z głębi piekieł, porucz- 
nik Kabza. 

Odzyskawszy jako tako władzę, 
major jednym susem przeskoczył dy- 
szel i chwycił za tykę. 

— Jak pan śmie? 

Kabza tyki nie puszczał. 

— Jak pan śmie — ty chłystku! 

Rozpoczęła się szamotanina. Tyka 
pękła. Majorowi dostał się koniec 
bez puszki. Rudziel znalazł się na- 
tychmiast po stronie bladego Kabzy. 

— Tylko nie obrażać! Tylko nie 


obrażać nikogo! — krzyczał, zasła- 
niając porucznika przed rozjuszonym 
majorem. 


Pusta lora wyjeżdżała z podwórza 
pocztowego. Na pobojowisku zostały 
dwie sestykulujace i rozkrzyczane 
jenieckie grupy. Rudy — tubalnym 


wilizacyjną rolę geniuszów po- 
twierdza J. K. Potccki i rozszerza 
jeszcze Leon Chwistek? (str. 117). 
Albo, że Bolesław Prus i Roman 
Ingarden wymagają od krytyka 
przeżycia dzieła sztuki „przed przy_ 
stąpieniem do badania rozumowe- 
go“? Albo, że amerykański socjolog 
Dougall i Prus „godza się, że nie 
mogłoby być żadnego znaczniejszego 
postępu cywilizacji bez ewolucji 
pewnej organizacji społecznej“. 
(str. 244). Albo, że Prus i Tadeusz 
Kotarbiński wiedzą, że „prawda i 
fałsz są wjeczne“ (str. 107). 


Zapewne, wszystko to Świadczy 
o szerokiej erudycji autora. Mimo 
woli jednak przywodzi na myśl 
znamienite wywody ojca Honorata 
z „Monachomachii': 


Wiem, bom to czytał w uczonym 
Tostacie, 

o ciemnej nocy, że jasny dzień 
wschodzi... 


Jeszcze gorzej się dzieje, gdy au. 
tor cytuje zdanie innego autora 
nie obok poglądu Prusa, ale — za- 
miast niego. Przykład: 


(Jako robotnik w fabryce Lilpop- 
pa) Prus pojął, że „człowiek po. 
winien mieć możność życia na sto- 
pie współmiernej zasługom, jakie 
oddaje“, jak powiada Ford w swej 
ciekawej książce „Moje życie i dzie- 
ło — ale także i to, że „każda 


głosem udowadniał, że kto pierwszy, 
ten lepszy. Major miał wyraźnych 
sojuszników w kilku  strzelcach i 
najodważniejszym spośród nich — 
doradcy: 

— Ja — tłumaczył chłopak war- 
szawski, powstrzymując śmiech — 
ja namówiłem pana majora na ła- 
skotanie gniadego i co koń zrobił, 
jest majorowe. Co prawda, to praw- 
da! 

— Nie mieszajcie się do tego, nie 
wasza rzecz! — ryczał rudy, potrzą- 
sając puszką i tyką. 

— Dość! — piskliwie przerwał Ko- 
walski, unosząc się na stopach. — 
Dość tej zabawy! Proszę natychmiast 
oddać moją własność, bo załatwimy 
tę sprawę inaczej! Oddaje pan, panie 
podporuczniku Kabza, moją własność 
czy nie? 

Kabza miał dość zabawy. Zwró- 
cił się do rudego... 

— Ale ja nie oddaję — rozumiesz 
— cofał się rudy chowając puszkę 
za siebie. 

Major podskoczył do przygodnego 
obrońcy. 

— Ostatni raz się pytam. Co pan 
tu ma do gadania? Natychmiast 
stąd odejść! 

Rudy zmrużył oczy. 

— Jak mi się będzie podobało, pa- 
nie sztabowy! To nie jest na wolnoś- 
ci, gdzie mogłeś pan krzyczeć. Wi- 
dzieliście go! 

Kowalski zacisnął pięści. 

— Jeszcze słowo, a... 

W drzwiach poczty pojawił się 


hauptmann. Stanął na najwyższym 
stopniu schodów. W rękach w tył 
założonych trzymał  szpicrutę. Po 


kanciastej junkierskiej gębie błąkał 
się regulaminowy uśmiech pobłaża- 
nia, jaki pojawiał się zawsze na wi- 
dok jeńców polskich. 

Major Kowalski dojrzał w nim nie 
tyle Niemca, co kapitana. 

— Melduję posłusznie, że dzieje 
mi się tu krzywda — powiedział naj- 
bardziej łamaną niemczyzną, której 
nie wyprostowały mozolne trudy 
nad „Langenscheidtem'. 

Prusak spoważniał, stał się urzę- 
dowy. Zeszedł ze stopni i zbliżył się 
do grupy. 

— Was ist den los? 

Kowalski pokazał ręką na rudego, 
który dzierżył puszkę z nawozem: — 
Das ist meine! — tłumaczył, nie 
spuszczając oka z przeciwnika. 

„Szkop* kiwnął palcem. Oficer 
podstawił mu puszkę niemal pod 
nos. 


— Das ist meine — powtórzył 
major z najgłębszym przekonaniem. 
Hauptmann zajrzał do puszki. 


odskoczył i przez moment wahał się 
na granicy zdziwienia, śmiechu, obu- 
rzenia. Spojrzał po obecnych, z któ- 
rych wielu nie kryło wesołości. Za- 
trzymał się na majorze Kowalskim. 

— Wissen sie — skandował — was 
haben sie gemacht? Das ist sabotage! 


— ryknął. 

— Aber  gnadige.. — próbował 
major... g 

— Ruhe! — Zaślinił się i zakrztu- 


sił wściekły szkop — Loos! — kop- 
nął z pasją leżącą przed nim puszkę, 
aż nawóz  rozsypał się szeroko po 
piasku. 

Ogrodnicy wycofywali się szybko 
z placu boju. Ostatni ustępował ma- 
jor kawalerii Kowalski, któremu 
Hauptmann zabrał znaczek jeniecki. 

+ 


Na drugi dzień rano przy poran- 
nym apelu odczytano we wszystkich 
batalionach rozkaz niemiecki, w któ- 
rym major „Kowalsky“ został ukara- 
ny czternastodniowym aresztem. Po 
wyjściu na „wolność“, Kowalski po- 
słał porucznikowi rezerwy, Kabzie, 
dwóch „sztywnych* panów, którzy 
dla ustalenia „stanu faktycznego“ — 
odbyli z drugą parą sekundantów 
kilkanaście regulaminowych i prze- 
pisanych kodekseni honorowym po- 
siedzeń. Poważne te konferencje nie 
dały żadnego wyniku. Major Kowal- 
ski, przez usta swych zastępców, 
wyraźnie parł do krwawego starcia 
z bronią w ręku — oczywista po 
zakończeniu działań wojennych. Dal- 
sze losy historycznej sprawy są nie- 
stety autorowi nieznane. 

Józef Słotwiński 
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cywilizacja potrzebuje przywódców 
(organizatorów), zdolnych do ro- 
bienia wynalazków i pesiadających 
władzę narzucania tych wynalazków 
ogółowi“ (str. 137). Na jakiej pod. 
stawie Araszkiewicz przypisuje ten 
pogląd Prusowi — niewiadcmo. 
Filny czytelnik Forda mniej pil- 
nie przestudiował prace klasyków 
marksizmu, choć dosyć często o te- 
orię materializmu filozoficznego 
zaczepia. Stąd kompromitujące błę- 
dy w dwustronicowym streszczeniu 
filozofii marksistowskiej  (.„Mate- 
rializm historyczno - dialektyczny 
rozwinął się z czasem w ruch tzw. 
socjalizmu naukowego oraz w ruch 
polityczny, który otrzymał miano 
komunizmu srowoczesnego') stąd 
rzekome przeniesienie darwinow- 
skiej teorii walki o byt do za- 
sadnień społecznych, pogląd, jako- 
by materializm historyczny opierał 
się na teorii Moleschotta i Feuer- 
bacha, dowodzącej, że mózg jest 
wytworem jakości odżywiania (str. 
40). Stąd rażące potknięcia, gdy au- 
tor — wulgaryzując Gecrge'a Lu. 
kacsa — próbuje socjologicznie zin- 
terpretować charaktery i sytuacje w 
utworach Prusa. Obok nielicznych 
trafnych stwierdzeń — poglądy te- 
go rodzaju: „Historycznie... sytua- 
cja socjalna chłopów  .„Placówki* 
jest pierwszą fazą nowej fali dzie- 


jowej, zmierzającej do równowagi 
stanów. na razie podświadomie* 
(str. 258). 


Od referowania poglądów Prusa 
przechodzi autor niepostrzeżenie do 
własnych poglądów, co nie znaczy, 
że są to poglądy oryginalne. W dzie- 
dzinie filozofii głównym jego prze. 
wodnikiem jest słownik filozoficz- 
ny R. Eislera, w dziedzinie socjo- 
logii — amerykański badacz Mac 
Dougall, przedstawiciel kierunku 
psychologicznego „usiłujący wyjaś. 
nić instytucje społeczne przy po- 
mocy — odwiecznych instynktów 
natury ludzkiej i „ducha grupy“. Są 
oczywiście i inni informatorzy. Z 
całą powagą przytacza autor zda- 
nie A. D. Lindst 7a, który określa 
państwo nowoczesne „w ogóle“ jako 
„narzędzie zabezpieczające szczegól. 
nie prawa jednostki do życia zgod- 
nego z sumieniem* i dodaje, że 
„państwo jest wyrazem prawa a 
Społeczeństwo wyrazem moralno- 
ści* (str. 300). 


Z aprobatą Araszkiewicza spot. 
kały się również wywody „znako- 
mitego“ Alexis Carrela (którego 
Prus, jakoby „wyprzedza*): „Musimy 
przypomnieć sobie, że człowiek jest 
tworem całkowicie niepodzielnym, 
złożonym z tkanki, ciał płynnych i 
sumienia. O ile sumienie mieści 
się w naszych organach, przedłuża 
się jednocześnie poza nasze, istnie- 
nie fizyczne* itd, (str. 170). 


Nie zostało natomiast podane 
źródło wywodów następujących: 


„O strukturze grup społecznych 
decyduje kultura współżycia spo- 
łecznego uzależniona od rasy, po- 
jętej antropologicznie, czyli podob- 
ne właściwości anatomiczne, fizjo- 
logiczne i psychologiczne, utrwa. 
lone przez dziedziczność biołogicz- 
ną — oraz rasy, pojętej socjologicz- 
nie, tj. wspólnoty cywilizacji, języ. 
ka, obyczaju. religii, sztuki, tech- 
niki, literatury, utworzonych drogą 
tradycji społecznej“ (str. 252). 


„Chociaż samowiedza grupy wy- 
wodzi się z tajemniczych złóż pier- 
wotności rasowej, to jednak jej po- 
głębienie się i rozwój uzależnione 
są mocno od roli przywódców, re- 
prezentatywnych. świadomych swe- 
go działania twórców“ (str. 252). 

Nic dziwnego, że zdaniem Arasz_ 
kiewicza przy zestawieniu polskiej 
rzeczywistości społecznej drugiej 
połowy XIX w. z obrazem prusow- 
skim należy zastosować wiedzę o 
„wpływie czynników rasowych na 
kształtowanie się środowisk naro. 
dowo ~ społecznych“ (str. 253). Je. 
żeli autor nie korzysta z wyników 
„wiedzy o rasie“, to jedynie z tego 
powodu, że „posiada (ona) bardzo 
różne hipotezy“. 2 


Przytoczyłem tych kilka zdań 
nie tylko dlatego, że autor gdzie 
indziej pisze o realizacji nowego 
świata bezklasowego, która „nie za- 
traci jednostki w totalizmie ra- 
sowym' (str. 341), ale i dlatego, że 
poświęcił swą pracę „pamięci po- 
ległych i umęczonych za Ojczyznę 
i Godność Człowieka". 


Książka Feliksa  Araszkiewicza 
otrzymała nagrodę literacką Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej w Lu. 
blinie za r. 1948. 


Marek Wierczyński 
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KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 


OSATYRZE 


Satura po łacinie to po prostu miska, 
gdzie owoc rozmaity pomieszany leży: 


pomarańcza, brzoskwinia, 


która sokiem tryska, 


lecz trafi się i daktył twardy lub nieświeży, 


Stąd 


satyrę określił wiersz chłoszczący Lucyll 


i tak jak owoc w misie może być wszelłaki, 
tak i wiersz sątyryka — rumak albo kucyk, 


biegnący dla 


zwycięstwa lub 'dła głupiej 


klaki. 


Bo gdy zapragniesz pisać jak drugi Juvenal, 
nie wystarczy jedynie poetycka wena: 


satyra prawdę mówi, 
w satyrze jak 


w zwierciadle zobaczysz 


względów się wyrzeka, 


człowieka, 


nie tylko tego, z czyją niecnotą się pora, 
lecz również i odbicie samego autora. 


Jest satyra, 


i wcześniej jeszcze 


co wbija niezawodne ostrze 
w bastylię samowładztwa, 


co obłudę chłoszcze 


głowy tyranom ucina, 


nim się do nich dobierze ludu gilotyna. 


I satyra nikczemna, 
merdająca 


jak piesek pokorna, 
ogonem i liżąca stopy, 


które w krwi się nurzają broczącej Europy, 
kiedy nad nią zawiśnie długa noc upiorna. 


Bo Hitler miał 
kpi'a z Manna, 


satyre: 


brunatna ferajna 
Picassa i drwiła z Einsteina, 


a szczytem jej humoru był ów słup płomieni, 
co prawdę ksiąg palonych chciał w popiół zamienić, — 


zwiastun ognia, 
ludzi 


Jest satyra wspaniała, 


co wkrótce w swej piekielnej glorii 
żywcem pożerał w piecach krematoriów. 
dumna, 


niepodległa, 


która burząc buduje i: przez to jest twórcza, 


i satyra nędznego półludka, 


pokurcza, 


w lizaniu tylko buta biegła i przebiegła, 


Ta pierwsza prawdę mówi, 
i łącząc śmiech z goryczą podnosi 
a tyran z wdzięczności 


a druga dół mu kopie, 


względów się wyrzeka 
człowieka, 


pozwala z swego stołu obgryzać jej kości. 


KORESPONDENCJA 


„O dobrej służbie i o służących“ 


Do Redaktora „Odrodzenia* 


„Odrodzenia* (nr. 7 
lutego br.) wyłowił 
w przełożonej z węgerskiego na 
język polski książce ks. bp. Tiha- 
mera Totha pt. „.Miodzieniec* dobrze 
wychowany“ cenne rady dla katolic_ 
kich młodzieńców o sposobie obcho- 
dzenia sę ze służbą. 


Kamerzysta 
z dnia 13 


wskazania współ. 
czesnego biskupa, pragnę podzielić 
się z czytelnikami „Odrodzen:a* 
ciekawszymi wypow.edziami o „cze- 
ladzi w gospodarstwie“ i o zale- 
tach „dobrej służby”, jakie udało 
mi się znaleźć na łamach "starych 
czasopism i kalendarzy „dla oświaty 
i zabawy ludu wiejskiego przezna- 
czonych*. Chodziło w nich o prze- 
konan.e dopiero co uwłaszczonych 
chłopków © wielkich dobrodz.ej- 
swach i korzyściach dalszej pra 
cy na panów, o uzależnienie na 
g.uncis społeczno - ekonomicznym 
„chaty“ od dworu, o tanie ręce do 
pracy na wielkich obszarach dwor- 
skicn. względne w miejskich go- 
spcdarstwach domowych naszej dul- 
sciej burżuazji, Ale wysłuchaj „pi- 
sarzy* sprzed lat stu. 


Uzupełniając 


T tak w poczytnym na te czasy 
lwowskim .Przyjacielu Ludu“ (nr 
5 z 1848 r.) znajdujemy takie zale- 
cenia: 


++. Kto nie ma własnego grun- 
tu, albo rodzinę tak liczną, iż 
ten, jaki ma, wyżywić jej nie 
może, idzie służyć do dworu lub 
do miasta. Rozumniej czyni, kto 
się trzyma dworu, (podkreśl. mo- 
je) bo choć w mieście płaca wyż- 
sza, ale człowiek oddala się od 
krewnych i przyjaciół, nawyka 
powoli do próżniaciwa i zbytku, 
który go zmusza coraz wyższej 
żądać zspłaty.. Sługa myśląc cią- 
gle o wyższej płacy nie przywlą- 
zuje się do Pana, bo czeka tylko 
sposobności dostać się tam, gdzie 
płacą więcej. 


Przeciwnie dzieje się na wsi 
we dwcrze. Ludzki i dobry Pan 
jest ojcem dla czeladzi, kocha 
ich jak dzeci, zachęca do po- 
rządku i do pracy. Takim ojcow= 
skim obchodzeniem się z sługa” 
mi dawni i cnotliwi ojcowie 
nasi łagodzili przykry los pod- 
daństwa, a dzieciom swoim zo- 
stawiali nieocenione skarby w 
błogosławieństwie i przywiąza- 
niu sług i włościan. Taki Pan 
z dumą stał w pośród licznej 
ludności włości swoich i był 
groźny nieprzyjacicłom swoim, 
bo na każde skinienie tysiące 
miał gotowych rąk do obrony 
i do pracy... 


Komu więc, bracia moi, Bóg 
dał dobrego i rozumnego Pana 
czyli sąsiada, kochajcie i sza 
nujcie go jak ojca. Służcie mu 
chętnie i wiernie, abyście mieli 
przyjacela, któryby mógł was 
ratować w potrzebie. Bo przy- 
znajcie sami, jakby wam przy- 
kro było, gdybyście utrac'li 
przychylność waszego dawnego 
Pana. Dwór był zawsze i będzie 
przyiułkiem biednych  wieśnia- 
ków...“ 


Aby zasłużyć na miłość i nie 
stracić „przychylności“: Pana (ko- 
niecznie przez duże „p“), dobry 


sługa musi odpow adać wielu wa- 
runkom i wykazywać określone za- 
lety... Precyzuje je nasz ,Przyja- 
ciel Ludu* (nr. 21 z 1848 r.). 


„..Po posłuszeństwie pierw- 
szym w służbie warunkiem jest 
zdatność. Człowiek słabowity nie 
powinien sę godzić do usług 
wymagających zdrowia... Dru- 
gim warunkiem jest gorliwość. 
Kto gorliwy jest w służbie, ten 
ją nie zmienia i nie opuszcza, 
takiego sługę sami Panowie sta- 
rają się zatrzymać dla wspólne- 
go interesu. Trzecim warunkiem 
jest wierność. Zależy ona na 
tym, aby wszystk'e zlecenia i po” 
ruczone sobie czynności bez u- 
„krzywdzenia Pana w najmniej- 
szej rzeczy wykonywać... 

Wszystkie te trzy warunki są 
nader ważne do obowiązków 
dobrej służby, ale jeszcze całej 
jej dobroci nie stanowią. Tako- 
wa bowiem dopiero zależy od 
przychylności i miłości ku 
zwierzchności i Panom...* 


W tym miejscu proszą się rów” 
nież o zacytowanie niezwykle c'e- 
kawe uwagi o czeladzi, jakie uda- 
ło mi się znaleźć na łamach „Po- 
wszechnego Kalendarza dla wszyst” 
kich stanów* (Kraków, rok 1869) 
W zawiłych, na przykładach opar- 
tych dociekaniach o właściwościach 
złych i dobrych sług, natrafiłem na 
rozbrajające przestrogi dla dziew- 
czyn służebnych, które w tym cza- 
sie coraz liczniej opuszczają sza- 
mocącą się w nędzy wieś galicyj- 
ską, by w obcym mieście szukać 
zarobku i szczęścia. Ale podobne 
złudzenia usiłuje zdusić w zarod- 
ku nasz „dobry doradca* z kalen- 
darza. Oto do ruszającej ze wsi w 
świat z nadzieją w duszy dziewczy- 
ny woła: 


„.„.[Pamiętaj, że w mieście nie 
na to obiera się stan służebny, 
żeby się wydać za mąż, tylko 
żeby w uczciwej pracy znaleźć 
dla siebie utrzymanie... Znale. 
zienie męża zostaw woli Bożej, 
a ty myśl o tym, żebyś była do- 
brą służącą.... 


Służąc, ne gardź żadną ro- 
botą, rób chętnie i z pośpie- 
chem, a czego nie umiesz, py- 
taj się i proś o radę.. Nie strój 
się i nie fiokuj i nie elegantuj! 
Niech ludzie widzą zawsze, żeś 
biedną służącą, a niech postę- 
pewaniem twoim przekonają się, 
żeś skromna, uczciwa, praco” 
wita, oszczędna i miłująca po- 
rządek... 


W postępowaniu z mężczyz- 
nami bądź cetrożna, ale nie 
szorstka i nie brutalna, oczami 
ich nie ścigaj, ale i nie uciekaj 
wiecznie z nimi ku ziemi... Po- 
ufałości  zbytecznej nigdy nie 
doepuszczaj, choćby się zaklinał 
na Boga, że się będzie żenił... 


Rano i wieczór zmów pacierz 
kleczący i poleć się opiece Bo- 
żej. Q ile możesz, bywaj w ko- 
ściele, ale zrób wszystko co do 
ciebie należy, Pańskiego dobra 
strzeż jak oka w głowie, siedź 
w domu, pracuj, krzątaj się, nie 
zmyślaj, do wszystkiego przy” 
znaj się otwarcie, i kupując w 
mieście, wyższych cen nie poda- 
waj...“ 


Jak widzimy, krakowskie Wy- 
dawnictwo Apostolstwa Modlitwy 
(OO. Jezuici), które rzuca na ry- 
nek dziełko, ks. biskupa Tihame- 
ra Totha, ma swoich prekurso- 
TÓW.. 

Władysław Blachut 


Redaktor Naczelny: JERZY BOREJSZA 
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Jury konkursu na plakat Roku Cho- 
pinowskiego w Polsce przyznało pierw- 
szą nagrodę Jerzemu Karolakowi, dru- 
gą zaś otrzymał Henryk Tomaszewski. 
Przyjemne rozwiązanie nieco konwen- 
cjonalnego tematu u Karolaka nadaje 
się niewątpliwie do masowego rozpow- 
szechnienia, choć plastycznie ciekaw- 
sza jest praca Tomaszewskiego. W jego 
forma skrzydła 


plakacie niestatyczna 


kO N KURS 
PLARAT 
CHOPINOWSKI ` 


atmosferę ro- 
powiększanego 


wprowadza 
niepokoju, 


fortepianu 
mantycznego 
jeszcze przez mocny akcent niepropor- 
cjonallnych czarno-białych klawiszy. 
Przeciwwagę stanowi w tym plakacie 
spokojna litera, rzecz u Tomaszewskie- 
go raczej rzadko spotykana. 

Oba nagrodzone plakaty reproduku- 


Len. 


KRONIKA TEATRALNA 


Poznań. „Przemysław II“ Brand- 
staettera (Janina Jabłonowska) 


Wiedeń. „Zemsta Fredry“ 


4 mer 


Wrocław. „Lew na placu“ Erenburga w reżyserii Karola Borowskiego 


jemy na pierwszej stronie. 


Warszawa. ` „Skałmierzanki* 
Kamińskiego (Joachim Lamża) 


Katowice. „Jak wam się podoba“ Szekspira w reżyserii Władysława 


Krasnowieckiego 
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= CAMERA OBSCURA 


CO TYDZIEŃ NAGRODA 2000 ZŁ 


Zwracamy się do czyłelników „Odrodzenia z prośbą o współpracę w dziale 


„Camera obscura”. Prosimy o przysyłanie dzienników, czasopism, broszur, ulo- 


tek i innych wydawnictw, z usiępami kwalifikującymi się do „Comerr obscura” 


pod adresem: Redakcja „ Ddrodzenia”, Warszawa, Daszyńskiego 16 dzio! „Cae 


mera obscura Ustęp taki należy wyraźnie oznaczyć, najlepie ko'orowym ołów= 


kiem. Komentarze nie są połrzebne, Do przesyłki na'eży 


do'gczyć mię, 


nazwisko i adres wysyłającego. Redakcjo nie zwraco nades'anegc maierialt i za- 


strzega sobie prawo wyzyskania go w dziale „Camero obscuro . 


Zo najlepszą 


rzecz danego tygodnia redakcja przeznacza nagrodę w wyazokoźc 2000 zł. 


kłórq mo prawo dzielić lub w razie braku odpowiedniej kandydatury, 


orze:oży 


na następny tydzień. 


Nagrodę zł 2000 w ubiegłym tygodniu otrzymał ob. Zygmunt Milli, Kra- 
ków, ul. Wenecja JJ, za wycinki z „Odrodzenia“ i „Przeglądu artystycznego”, 


Głos w dyskusji 


Do toczącej się obecnie ożywionej 
dyskusji na temat zagadnień współcze- 
snej plastyki (patrz „Odrodzenie“ nr 5 
(218) pragniemy załączyć dowód rze- 
czowy w postaci dwóch reprodukcji 
obrazu Tadeusza Kantora. Pierwsza 
reprodukcja — pozioma — znalazła 
się w „Odrodzeniu“, druga zaś — pio- 
nowa w „Przeglądzie Artystycznym“: 


i, 


Zupelnie nowych i nieoczekiwanych 
wrażeń artystycznych doznajemy, pa- 
trząc na obraz Kantora w pozostałych 
dwóch nmiewykorzystanych dotąd przez 
prasę sytuacjach: 


Dwa, wyżej reprodukowane warianty 
obrazu Kantora proponujemy nazwać, 
podobnie jak pierwsze dwa „Kampo- 
zycja” i „Ponad ruchy“ — Ex-pozy- 
cja” i „Ponad siły”! 


Unikat 
„Dziennik Polski“ donosi: 


WYSTAWA PAMIĄTEK PO 
A. MICKIEWICZU 


PRAGA, 9. lutego (P.). W. Galerii 
im. Jyrsa w Pradze otwarta została wy- 
stawa cennych pamiątek, związanych z 
życiem i twórczością Adama Mickiewi- 
cza. Wśród wysiawionych eksponatów, 
należących do zbioru Jerzego Karaska 
ze Lwovic, zwracają uwagę. graficzne 
podobizny poety, wykonane przez Olek- 
sińskiego i Kriebuberta, pierwsze pary- 
skie wydanie „Pana Tadeusza“ z 1834 
roku, lipskie wydanie (1853) „Ballad i 


Romansów' oraz prawdziwy unikat, 
wydanie książkowe  „Sonetów Krym- 
skich” z roku 1823. 


Prawdziwy to unikat wydanie książ- 
kowe z 1823 roku sonetów, napisanych 
w roku 1825. „Dziennik Polski“ winien 
unikać . takich unikatów... 


Kultura i reklama 


W „Życiu Warszawy“ znajdujemy 
następującą reklamę „Loterii“: 


B-71530 


Z „ZEMSJY” A. FREDRY 


Rejent Milczek: — Czapkę sprzedam, 
pas zastawię, a będę gral dalej, bo w 55 
Loterii są w każdej klasie 4 wygrane po 
milionie, a glówna wygrana wynosi 
okrągło 3 miliony, po raz pierwszy — 
bez żadnych poirąceń K 631-41 


Zasada zgrywania się do końca jest 
malo propagandowa. 


Lipniacki czy mętniacki? 


„Gazeta Ludowa“ zamieszcza frag- 
ment prozy Teodora  Goździkiewicza, 
będącej przykładem swoistego* stylu i 
swoistych poglądów na przyczyny nie 
doli chłopskiej w Polsce przedwrześniąe 
wej: 

Naprzód próbka stylu: 

Jest godzina biąta rano. 

Ostre słońce szczypie „ziemię czerwo: 
nymi dzidami światła, 

Promienny krąg opiera się dolnym 
brzegiem o zarosiałą ziemię. Wilgoć 
mroczy wszystko: trawy i liście, a na- 
wet piasek na drodze jest lekko zmo- 
czony. Osetkowa budzi Jasia do krów 
— czas mu wstawać, inni już dawno 
powypędzali. Chlopak rusza powiekami 
mocuje się z sennością, rad by oczy ro- 
zewrzeć — nie może. Sen þrzyszpilil go 
bezwładem do poslania i — ani rusz. 
Gospodyni pociąga go za rękę, woła, 
potrząsa za głowę. Wszystko na nic. 
Mruczy Jasio coś, szamocze się. wci- 
ska głowę w słomę, przekręca na bok. 
Chce spać — spać jeszcze za wszelką 
cenę. 

Jesion nocuje w stodole na słomie na 
wpół pustym sąsieku. 

Gospodyni dała mu dwie derki od na 
krywania siedzeń na wozie, nimi Jasio 
się otula z wieczora po kolacji i śpi. - 
~ Poduszki nie ma, bo i tak by z niej 


nie skorzystał "Wieczorem Tasio fest tnk. 


senny, że rzuca się bo zdjęciu kurtki 


** byle fak jnz śpi. Nim cialo ułoży jako 


tako, już oddycha głęboko, mocno — 
wkroczył w sen dziecięcy. 


A teraz próbka poglądów: 


— Proszę pana mówi dziecko 
wstając i podnosząc dwa palce — a to 
Jasio Spychałów dzisiaj do szkoły nie 
przyjdzie.. 

— Dlaczego? 

— Bo chory. 

a— Co mu jest? 


ZEJMIO proszę bana, juk pasl kro- 
wy Osetka, to je wpuścił w pańskie 
działy za rzeką w koniczynę i je zajęli 
do dworu... J zbił go polowy i Spychała, 
bo tam niedaleko lapat ryby i Osetek. 


Znowu inny nurt dla jego myśli. Je 
wyrobnickie dzieci: co się to nagadał 
naprzekonywał: słuchajcie, nie zabierajcie 
dzieci ze szkoły na służbę, dajcie im 
skończyć szkołę, a potem skierujcie je 
do jakiego rzemiosła!.. Nie — groch o 
ścianę. Dla bagatelnej różnicy w zasłu» 
dze godzono dzieci „bez szkoły” i chłos 
pak czy dziewczynka wiały od nauki po 
Wielkanocy, żeby wrócić dopiero ną 
‘Wszystkich Świętych. 


Albo ten Spychała, Jle razy on sam 
Krawczyk, namawiał go, brzygadywał, 
że dla niego najlepiej będzie, jeśli za- 


opiekuje się dziećmi bliżej To było 
przy starszym chłopcu, to było przy 
dziewczynce... Gdzie tam! Wszystkie 


rady spłynęły jak z gęsi 
poszły na służbę, 
rzekę... 


woda, dzieci 
a talulo na ryby nad 


Teodor Goździkiewicz uzasadnia nie 
dolę dzieci wiejskich, zmuszanych do 
pracy wyrobniczej od najm'odszych lat 
— ciemnotą i złą wolą rodziców w sto- 
sunku do własnych dzieci. Biedny chłop 
Spychała każe swoiemu Jasiowi praco- 
wać, by on, ojciec, mógł dzięki temu 
oddawać się leniwej rozrywce łowienia 
ryb! 


„Drukujemy — wyjaśnia redakcja — 
obrazek z życia wsi z powieści „Lip= 
niacki Świat" Jeodora Goździkiewicza, 
która ukaże się wkrótce wydana nakla- 
dem Spółdzielni Wydawniczej _„Wie- 
dza |. Drukowany przez nas wyjątek 
oddaje dolę dzieci biedaków oddanych 
na służbę do bogatych gospodarzy i 
chociaż opisuje on czasy, kiedy jeszcze 
były dwory, to jednak dola nastuszków- 
służących u bogaczy wiejskich nie uległa 
jeszcze i dzisiaj radykalnej zmianie, 


Wiele spraw nie ułeglo jeszcze dzi- 
siaj radykalnej zmianie i to nie tylko 
ma wsi. Ale pewne jednak zmiany na 
lepsze są i w charakterze dalszego u- 
lepszenia proponujemy zmianę tytułu 
powieści Gożdzikiewicza „Lipniacki 
świat“ na „Mętniacki świat”, 


Adres administracji: Warszawa, ul. Daszyńskiego nr 12, tel. 810-26 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo- Oświatowa „Czytelnik 


